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śi~ ,adomość - ta najwięcej 
Boli i oqranicza. 
To są zgasłe obliczt'.4 
Widzeń i snów ręce. 

Gdzie dno, o które wcz<Naj 
Strzaskała się kotwica? 
Naga jak noc źrenica 
Obrasta wspomnień korą. 

Przez szczeliny boleśnie 
Wdziera się dzień i zamęt, 
Wieloznaczn y jak we śnie, 
Oświetlony burzami. 

ru, qdz.icm okno wynająl 
Pl.Jd 11'c1Jem wysokiem 

1 
Zgrzyt pnsępny tramwajów, 
Jazgot jezdni, błysk okien. 

Ja, smutny więzień godzin, 
Jeniec stu ścian, słyszę 
Osypujący się w ciszę 
Gruz w śmierci grodzie. 

Myśl moja, Jak meduza, 
Wyjęta z morskiej wody, 

, Traci lqczę - i w gruzach 
Powietrza schnie jak z głodu. 

. ł (J43 . 

Niebo kradn:e mi oczy, 
Nawet cie;1 mó; zaciera, 
A le bronię się nocy, 
Nie cli cę w mroku umierać! 

a szcze 
W tym samym oknie, 

ecz o 'sto mil stąd, 
T ak srmo zdrabniał imię powietrze.,, 

ło ygi zielenią zapala}. 
Biegnie deszcz mó; dzisie ;szy 

na· spotkanie tamtego deszczu, 
Dwa deszcze. pozgonny i żywy, 

krzyżują się w szk l any ch dalach 
Slvszę szum ich spotkania, 

słyszę powietrza morze 
Piętnaście lat stąd 

w tym samym oknie. 
Deszcz ;est dzieckiem w zielen~, 

a starcf?m na murze. 
Na dłoni spływają w jedna 

dwie szczęścia krople. 

Elegia 
Ty nie słuchasz rozka,zu! Wolna i płochliwa 

Nie przychodzisz, gdy pragnę, choć noc ;est tak czysta 

I tak cicha, że samym westchnieniem porywa, 

Ogromna noc wrześniowa, na nowo gwiaździsta. 

Jesteś podobna z twarzy do te; wJarołomne;, 

Którą niegdyś kochałem gorzko i daremnie; 

Wiem, że twó; krok jest muzyką i wiem, że wrurny 

Obłok milczenia mego nfo zmieni się we mnie 

W kształt i dźwięk dotykalny, ;ak ramiona tamtej, 

Jak pie•ś ;e; unosząca sję w gniewie i żalu. 

Na próżno wzrok wytężam w białym świetle lampy 

Elektryczne; i w blasku zimnego metalu. 

Nie pójdziemy już miedzą, ani siiQilokosy 

Nie uderzą nam w nozdrza młodością okru!ną. 

Nie wiem jaką dziś barwę mają twoje włosy, 

Czy zwjędły? I już dzisiaj nawet mi nie smutJ'tJO. 

Rozstanie 
Jmt r.i ,1rzed U·f. 1V P~-' [!• . f.M ' 
Bedziesz szedł zmierzchem zamyslony, 
Tiitaj gdzie niegdyś brzęk gitary 
Poruszał dęby i jesiony, 
Gdzie park podnosił swe. konary 
Zaledwie z ciszy wychylony 
W tym krajobrazie Ru.lsdaela 
Gdz1'e zmrok wieczorny onieśmiela. 

Co mi z tych wzrus21eiń pozostało . 
Czy tylko promień gwiazdy przyszłe]~ 
Wielekroć odmieni/em dało, 
Wielekroć odmieniłem myśli, 
A jednak, wciąż ten sam, zuchwałą 
Młodości silę czuję w sobie, 
Jakby to wszystko co się stało 
Spełniło się na innym globle. 

Zmieszałem rysy twojej twarzy 
Z rysami tylu innych dziewcząt, 
Rozkosz, o której inny marzy, 
Dla mnie nie będzie więcej pierwszą. 
Jakqż się tajemnicą żarzy 
Ten mrok; co na mnie bije zewsząd. 
Kto ogień mój roztrwonił w ręku 
W kapiqce zlotem krople dźwjęku? 

W ruchomych blaskach reflektorów 
Cień mój odrywa się i żyje, 
Lecz to nie dctWnych cień wieczorów 
Nie warga, oo. ze źródła pi>je 
Milczenfo, które jest niczyje; 
Innych mi trzeba dzi'lś napojów -
Z przeszłości głosu nie wywołuj. 
Odjeżdżam stąd. Jak serce bije! 

1945. 

* ** 
Dokąd i w jaką stronę 
Idę, przemi jam, płynę? 
I słucham, jak przez zasłonę, 
Głosów, co rosną w chór świata, 

I w jedną życia godzinę. 
I słucham wiellviego ich łkama 
Gdy opadają przebrania, 
Gdy stygną fałdy na latach, 

Jak pokolenia przechodzą, 
Stopy stawiają i domy , 
Jak zapadają, jak wschodzą: 
Iskry, zjawiska, fantomy. 

1 cały blask ich istnienia, 
K~ztałt ręki, biodra i gniewu 
Chmura gradowa spowija, 
Ta chmura, w której przemijam, 
Ta, co mnie zrzuci ulewą 
Trwoniąc w ogromnych przestrzeniach. 

1938. 

Na Zgliszczach 
1 , , •~ • ,„ ~o' .„,.., „j ·,.,b ;7Zrr •·i rt.11.iędze 
' Czytam, 'w popiołach mych ludzl<ich praw 

Prawo nieludzkie, w mroków potędze 
Zmartwychwstające z stepowych tra:w. 

I cóż, że runą państwa tej pory 
Puste jak wnętrza przejezdnych bram, 

· Jeśli zabłysną jeszcze topory 
Bym wciąż urru'erał obcy i scnm. 

'Jakq wypomną hańbę domową . 
Jaki przekleństwem zaczernlą dźwięk, 
Jakiej obeJgi wyrzucą sławo, 
Potwarz z zaciętych zwrerzęco szc~k? 

Jakiego ludu zażąda twarzy 
Przyszłość? i czyja bezdoimna kre<w 
Spłynie w płytami starych cmentarzy 
Wybrukowany ulkzny ściek? 

Mądrośclą ·wnuków tuczyć nadzfeję~ 
Lecz pokolenia nie są jak ciąg 
Liczb dO.Skonałych; gorzkie są dzieje, 
Na nowo uczą się nóg i rąk. 

'Jak dzieci uczą się składać słowa, 
A w nienawiści' sta'rsze od skał, 
W ich kruchych dłoniach kamień grobowy. 
Waży nie wJęcej niż cień icli ciał. 
1943. 

W śnieżycy 

Znów jeden dzień, dzień wykradziony 
Zaqładzie szalejącej, 
Pomroce podziemnego domu, 
Każde; powietrza cząstce. 

Uschniętych hści lot, źdźbła słomy, 
Zrywa się śnieżna burza, 
I niedopowiedziany domysł 
Jak wieczór się wynurza. 

Podziemna cisza twym wezgłowiem. 
Nie słyszysz moich kroków 
Na piętrze, gdzie jak szczyt lodowy 
Lśni elektryczny pokó;. 

Tu niegdyś w rwoich włosów wiośniP 
Ptak żywy s.ię zaplątał, 
I jeszcze dzlś od snu nie głośniej 
Odzywa się po kątach. 

1 dzień obraca cztery głowy 
Oczami bez źrenicy 
I rozsypuje się widmowy 
W ciemności i śnieżycy. 

1942. 

•) Z tounu poezyj, któ~ uk~ się :w, naib1iżs~ eza.si~ nakł. ~ - ~ldz. '&:l.Yd. ,,Ksi~lia<t,· 

Spojrzenie w oczy 
Gdy cię ostatni raz widziałem, we łzach 
Była twarz twoja, jak poryty kamień, 
I była z deszczu i dymu spełzła 
Zasłona nad ruinami. 

W oczach twych oczy niegdyś kochanej 
ujrzałem, 

Wielkie, przajrzyste i niewzajemne -
A potem noce, jasne od wystrzalów, 
Od klęski ciemne. 

O Jata nieszczęść w Warszawie, scz'1rnia­
lej jak śmierci dworzec, 

Skąd odjeżdżały skrzynie żelazne skażań-
ców, 

Pustko domów, wmurowanych w grozę, 
Ciszo oki'en, okutych w łańcuch. 

Goryczy pełne usta, pusty dźwięk pochwa­
ły. 

Wygnańcem byłem w ojczyźnie. A jednak 
Nie zapomnę o nocach, które pociski wro­

ga rozrywały 
Nade mną, nad tobą, o biedna! 

,Gdybym mógł kurz krwawych gościńców 
zmv~ 

Z rąk twoich, nędzą i nieszc 
Stwardniałych, zanim wsiani 
By żyć -

ud c1ebJ. pn:eCJez mam 1e 
Tak nieraz cieszy się twój s 
Gdy z młodą narzeczoną pic 
Zamieni w jakąś noc majowa 
Kiiedy sl0iW11kl spite szczęści 
I księżyc kładzie się podkov.. 
Na niskim progu twym. 

Maj - 1944. 

Pierwsza wiosna 
Skopane role, drzew ruiny, 
Zdziczałą pustką gwiżdże wiatr. 
Człowieka tyle - ile gliny 
Rozdartej aż do nagich skał. 

Nie każdy uszedł z duszą. Z życiem 
Kto uszedł, jest jak sucha kość, 
Z której narodzi/ się już mściciel, 
Co jedno wie, że musi dojść. 

A kt-0 jak z miasta z serca wyszedł, 
Nie wróci już do domu. My 
Uczyliśmy się jak kr~ pisze 
I źe te; krwi nie można zmyć. 

Uczyliśmy się praw historii 
Na własnych ofcrlach. Minie w iek -
A czeipać będq z nas.Lych rzek 
I żywić z ncrszej z<!emi ornej. 

Gdy prze.suwają się granice 
Zagonów, niezasianych pól, 
Kiedy w zburzonych miast ulicei., 
Gdzie jeszcze dzwoni świergo t kul, 

Wracają do trwych gniazd, na zgliszcze, 
W łachmanach, w maskach kurzu, klną -
Gdy wiatr w kominie czarnym świszcze 
I drży pocis-kiem ścięty klon; 

Gdy grudka ziemi podlatu1e 
Skowronkiem, w puchu pie1wszych ti aw, 
Jak z martwych skJb, rozdartych pługiem, 
Wtedy dopiero - pierwsza Jza; 

Wtedy w ich rysacl1 skrzepłych, twardych, 
Które jak kamreń bruku znasz, 
W nawykłych do milczenia wargach 
Poznaję Polski nową twarz. 

Pogruchotanych murów Woli 
Bronili, kule biorąc w pierś, 
I wiedzą dziś, jak rana boli 
I jak niewolę - znajq ~mierć. 

I gorzko pachni•e pierwsza wiosno 
Gdy szumiąc biegnie zimny deszci 
I lgnie do błysków na zaroślach 
I do zieleni rudych wierzb, 

.1945, 
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I. KATOLICY I M.AJRKSISCI W POLSCE 

Już chyba od kilkudziesięciu lait nie by­
ły tak ostro za,rysowane jak dwiaj dwa 
przeciwstawne teoretycznie stanowi.ska: 
katólickie i mark.s ·stowskie. I.stnteje dziś 
realnia potneba społeczna zasadniczej dy­
&kusji teoretycznej między tymi dwoma 
świa•bpoglądami. Spór ten zaczął się i trwa. 

Lecz to ani nie określa, ani tym bardz.iej 
nie wyczerpuje, nie może , nie powinno 
wyczerpywać wzajemnego stosunku looto­
lików i mark.ststów w Polsce. 

Przede wszystkim myśląc o szerokidh 
masach narodu trudn:> jest mówi ć o świa­
domych filozoficznych podstaw chrześd­
jiaiIBtwa katolikach, a tym bairdZliej o ku­
tych w teorii marks istach. W społeczeń­
stwje mal!ly masy, przywi1ązane do odwie­
c~ych tradycyj katolickich , i masy n 'e od 
wczoraj pT'Zez związki zawodowe, strajki, 
hruitytucje polHyczne itp. związane z ru­
chem lewicowym. 

Te masy mają wspólny program odbu­
dowy i demokratyzacji Polski. Dla każ<le­
go, który ten pr·:>gram pojmuje uczciwie, w 
du-chu interesów ludzi pracują.cydh w P.ol­
sce, w duchu interesów narodu - . istnieje 
możliwość i obowiązek Wl'3półdziałan a na 
gruncie wzajemnego porozumienia. 

W tym pornzumieniu nie pirzeszk:>dzi 
n.am najba.rdlziej ostre i k.om;ekwentne 
formrułmviarnie swoiich zał.'Jżeń ftlorzofJ.ic:z­
nych i :najszemza ich propa:ga.ndia. 

Historia nie kręci si.ę w kółk>:>. Nie stoi 
w miejscu. 

Nie w'em w jakich warunkach history­
-cznydh w Polsce ruch klas dążący.eh do 
socjalizmu mU6iałby s·ię zetrzeć bezwzglę­
dnie z hiera'r·chią kościelną, kiedy musiał­
by zniszczyć w Polsce Ko4dół i swobodę 
relLgi.joną. Takich warunków w Polsce nie 
byb i nie ma. 

Proletariat walJ.czył w ten sposób z reli­
gią tam, gdzie ona była w toku otwa.rtej 
W'Jjny narzędziem wroga klasowego. Prze­
b'eg naszej rewolucji, naszych prz.e­
obrażeń gospodarczych i U6trojowych -
nie pozwala myśleć &chematami przeszro­
ści. 

Vziś zarówno k.atolicy }a'k. i. marksiści 
mogą uczciwie wyciągnąć rękę do każde­
go demokra.ty i pnyjąć każdą wyciągniętą 
rękę. , 

II. KSIĄDZ MICHALSKI 

Gorzkie były początki naszej wolności 
dla intelektualiBtów. Mam na myśli tych, 
którzy związali się z :ruchem polskiej de­
m:>k.racj'i. Ka:żxiy mi'llł przydział pracy. Pil­
nej, ważnej, praktycznej. Znałem epiBte­
mologa, krory or.ganiz.ował samorząd i in­
struował wójtów, fiizjologa, który był wo­
jewodą, teoretyka pT~wa, który odbud"J­
wywał produkcję cukienków. 

Wszystkie inatytucje życia umy~łowego 
były ~rujnowane. Nie było k.siążek. N"'wet 
publicystyka społe·czno-literacka była da­
leka od swego -:>hecnego poziomu. 

Wówcza!3 drugi z kolei artykuł k.siędza 
M. chalskiego, który ukazał się w maju 
1944 był dla nas rewelacją.. To było pierw­
sze po latach milczenia okupacyjnego spot­
~anie z wielką tradycją polskiej kultury 
umysłowej. Od la·t nie widzieliśmy tak 
spr:>blematyzowanej i tak doskonałej pro­
zy aktualnej. Tajemn:Cą tego a.rtykułu by­
ła przecie.i nie tylk.o rzetelność i subtel­
ność myśli oraz rz~dka fin .zja formy lite 
rackiej. Było tam wiele w'ęcej . 

Sześcioletnia przerwa okupacyjna w nor­
malnych procestlch życia umysłoweg:> sp~­
wodowała, że wielu mło~zych czytelni­
ków może nie wie kim jest k.sią.d.z Kon­
stanty Michaltiki, prof. Uniw. Jag 'elloń­
sk ego Ten od kilkudzies'ięclu już lat pra­
cujący twórczo hist'Jryk filoo:ofii średnio­
wiecznej zyskał sobie światowe imię wśr?d 
specjalistów. Prace jego ogłas~ane w Ję­
zyku polsJ<'m i '.)bcych decydują.co wpły­
nęły na zupełne przeobrażenie dotychcz·a­
.sowych poglądów na ruchy umy.sbwe XIV 
i XV wieku. Swymi etudiami z filozofii hi­
storii i flozofii kultury z.cl.obył sobie wł<IBne 
i odrębne miejsce wśród ptsarzy eur01Pei­
sk1ch. Jako hist•0ryk był również inicjato­
rem najpoważniejszego wydawn~o~~a mię­
dzynarodowego, dotyczącego dz1e1ow my­
śli średni.owiecznej 

W aktualnej publicystyce społeczno-po­
Htycznej z·ajmuje k.siądz Mic!hal..ski zupeł­
nie wyjątkc'Jwe m;ejsce. Wystąpienia jeg~ 
za.sługują na najwyżozą uwagę. Stosunki 
bowiem mlędzy środowiskiem mark.sistow­
.skim i katolickim w Polsce zaczyna.ją ukła­
dać s;ę (przynajmniej w pr.asie) zupełnie 
fałszywie . Do obozu kiltolickiego przenik­
nęł'J wielu młodych publicystó:v z daw,­
nych faszyzując·fch qrup polskich. I c1. 
może dziś nawet nawróce.llli, wnoszą do no-

Ili 

wego środowiska najgorsze trady.cj.e zbyt 
słabych głów i 'Zbyit bujnyich temperamen­
tów. 

Z bezmyślnym zapałem gł.o.szą „świętt. 
wojnę". 

Gdy kiedyś napisałem pe<lantycz.ną uwa­
gę semantyka, żt języki fi1nofilrl. katolic­
kiej i mćllterializmu dialektycznego są wza 
jem nieprzekładalne - uznali t:o za hasło 
bojowej mobilli.zacjd marks'.stów. I zaczę­
l!i się zhulciwiać po .różnych tyg-0<l.nika.ch. 

·r:o z kolei wywoh1je o<lp'Jwiednie wraże ­
nie i nastroje w obo21~e lew1ky 

Zwłaiszcza, że ten upór niektórych pisa­
rzy katolickich znajduje oparc'.e wśród 
wyższych sfer hierarchii kościelnej. Znaj­
duje oparnie w tradycji rzymskiej, której 
s·tosunku <l-'J f<IBzyz.mu nie da &ię wyb ' elić 
i która zaioiążyła fatalnie i jeszcze w pew­
nym stopniu ciąży nad stosunkiem kleru 
do obozu reform społeic-zny.ch w Polsce. 

Dlatego też chcę zwrócić uwagę na pu­
blii;ystykę ks ędza Michalskiego. Ma on 
niewątpliwie najlepsze prawo aut'JII'yitatyw 
nie .reprez'entować .'Jbóz katolkki. ' 

I jakkolwiiek stanowisko lewicy pol­
skiej w sprnwach „n!ebiesloich" różni się 
bteg1l'now.o od stanowi.ska .k.siędza Mkhal­
skeg'J - j.ego stanowisko w spraiwach 
„ziemskiidh" możemy i p.owinni1śmy uznać 
za słuszne. 

A ponieważ więk.szośó. polski.eh k.a.toH­
ków, tych z masy ludowej przy całej róż­
nicy teo.retycznej świadomości praktycz­
niie myśli, czuje i d'Zliała, tak jak k.stądrz 
MichaLsk:, wspólny front demokracji p:>l­
skiiej odbudowującej kraj, fron•t biegnący 
od katolików do marks istów jest możliwy 
i jest potrzebny. Więcej, w praktyce staje 
się coraz wyraźniej faktem. Jeśli '.deo!J­
dzy nie chcą się wlee w ogonie ma1;, win­
ni to wziąć pod uwagę. 

III. PROGRAM JEDNOSCI 
NARODOWEJ 

Już w pi.erwszym swoii.m artykule z dn ia 
kwietnia 1945 r. rzucił k.sią<lz Michalski 

hasło jedności narodowej. U.stosunk:>wał 
si~ ~o yt ni~ d tego co przy11. _,_ly p ., 
miany histo'l y cz.ne. Trafnie d.ostnegł to co 
najważniejsze: siły zdolne przywrócić Pol­
sce W101ność: „Kamień z naszego g.robu od­
wa,limy my, 1rMem ze sprzymierzeńcami, 
my -z naszym dawnym i nowym woj&k:em, 
na ziemi J na morzu i w przestw'Jrzach po­
wietrzny.eh; odwa1iany go ,razem ze sprzy­
mierzeńcami, .z Czerwoną Armią i z tą, co 
n·a Zachodzie łamała wszystkie wały i 1ini.e 
betonów". 

Już wtedy program jego był prog-ramem 
nadzieli.. Cały cytowany kwietniowy arty­
kuł '.)Snuł na motywie: „Te. świeżo rozlana 
krew tysięcy na świadectwo Zmartwych­
wstałemu woła na świat silnym głosem: 
nic się nie skończyło , wszy.stkc dop i.ero 6lę 
rozpoczyna". 

„Nic się nie skończyło, wszystki'.) dopie­
ro się zaczyna. Buduje się nowa Pol.ska, 
ta, która ma być szczerze demokratyczna". 

Prog.r·am demokraty-zacjli kraju to dla 
omawianego piisarza jest program upragni,'J 
nego postępu. Jest przeciwny konserwaty­
zmowi. Cieszy go żywiołowy rozmach 
emancypacyjny nawej Pol5M. Pna.w.:> do 
postępu wywod-zi z głębi filozofii swego 
obozu: „Staroży;tna myśl wskazywała na 
kolo jako na symbol powro y cyklów kul 
turowych , ale za.równo św . Augustyn 'W 
swoim dziele „o grodzie Bożym" jak, i św. 
Tomasz w polemice ze Sigerem z Brabantu 
uderzają w ten symbol, jeżeli by m:itał być 
ideałem, bo naród czy ludzkość musiałyby 
lcieratowym ruchem wi·eczn e krążyć koło 
tego samego punktu, n!e podn'.)sząc się ni­
gdy z swej twórczości' 

Postęp to przede wszyslktm zmiany us 
tr.ojowe. Ksiądz Michalski n e lęka s 1 ę no­
wych u t.rojów. Lęka s!ę gwałtu, niedo!J i 
w.ojny: „Nie wpr0wadzi na ziemię stałe· 
go pokoju, kto nie stworzy trwałego ładu, 
a me dok:ma jednego i drugiego komu 
jest obca sprawiedliw')ść i obca znajomość 
tęskinot 11Udzkich, które się raz po raz wy­
rażają w nowych ustrojach społecznych . 
Wbrew takim tęsknotom działały przed 
wojną europ·ejs.k'e i nie europejskie faszyz 
my, budząc wszędzie niepokój i cha'.l6 mi­
mo przeciwnych pozorów" 
Ks1ądz Michalski w przemyślanym i 

świetni.e nap'sanym artykule „Dzień świa­
Ua i ognta" formułuje i uzasadnia hi.s(ory­
czny pJ:ogram naszego społeczeństwa. 
„„.Chrystus nie przyszedł na to: 1) żeby 
uwolnić lu.dxi z obowiązku twórczej p11acy. 
pracy na chleb, 2) by 1ch zwolnić z troski o 
formy ustrojowe 3) by za>'ltąp · ć nr a wa 
przyrody p'l'Zez bezoośredma„ cu<lowną in­
terwencie z aórv". 

y 
W przeciwieństwie do różny.eh i na~zyicb 

emocjona.Lnyich mitoJ..ogów, ksiądz M1'°~al: 
6ki uznaje racjonalny ·Pro.gram przyszł.osc1 
teoretyczny plan dZ'iałam~·: „~ał o?wrnC'l · 
ny Logos, - mówi s-v.:o~ językie~, -
człowiekowi na dr'Jgę ZJ'1Cla dwa n 'e.oce 
nione skarby, popęd społeczny i organliza ­
cyjną siłę rozumu". 

Te cytaty mówią za siebie; .bra.ć s~ę d~ 
i>racy i budowaić nowy ustroj, n•e liiczyc 
na cudy, kierować sdę rozumnym planem. 
Ob był najbliższy program dla Pol.ski sfor 
mułowan.y już 20 maja 1945. Ilu u nas wte­
dy tak myśleć i mówi1ć umiało? 

I to nie był prograIIJ, dla garści, dla sek­
ty. Współpraca miałta. objąć Wo>zyslk\ch 
społecznie cennych. 

,,Złączyły nas losy na życie i śmierć, na 
dolę i niedolę, tak, iż "tw'Jrzymy wspólnie 
nasze d'Zieje na s.z-częśoie lub nieszczęśc e 
wBZystlillc!J.", pisał k.Sliądz Micha,Jski w paź­
dziemi.ku 1945 r. Wyłą.C'Za z tej wspólnoty 
tylko isbotmte obcy.eh narodowi. ·:>hcych 
odbuidowującemu wspólny dom sp')łeczeń ­
stwu: „Jeś1i jest prawdą, że wiele ludzi 
wahazło w libe11altźmi,e złą szkołę żyda 
tak, i-ż oddali s · ę bez r.eszty gorączkowej 
żądzy zysku i zob'Jj ętn'.elt na śmie·rć, to 
zrozumiemy najpierw bolesne zdarzenia, 
kiedy niektórzy uciekali z zagrożonego 
szańca, z,mieniałi na.rodowość i przyznawa­
li się do tego, czym nigdy nie byli. Zro.zu­
m ;emy takż.e tę p:>twor.ną postawę sob­
kostwa, która nazywa się w niepolsk'.m 
żargorrie „szabrowniotwem" i gromadzi w 
komorach obcą własność , podczs gdy d.nni 
shacili dosłown e wszystk'.). An: jedni ani 
drudzy nie pójdą z nami na wielkie zadu­
szkii społeczne, gdyż tylko wśród nas byli, 
ale do na.s nie należeli". 

IV. KRYTYKA EMIGRACJI 
WEWNĘTRZNEJ 

„Nie zły, lecz twardy los stane,ł w':>bec 
nas po wojnie. a na to n;e ma iinnej rad~ 
jak tylko rzetelna i o .arna praca w kaz· 
dym kierunku-". 

„Mówi .się, że pokój jeAt warunk em 
twórczej pracy. Zapewne tak jest, a1e i !O 
praw<l.a, że przez twórczą pracę do pokoju 
się doch'.lod7>i". 

I jes.zcze raz u sc:'hyłku roku ten jedynie 
słuszny program je<lnośd, W6półpraq, 
odbudowy - uzupełn~a 11znan•em demo­
kntyczn ych ideałów: „<l.em nkracja z~odzi­
ła s.ę z ewanq,elii i dlatego iaden z wierzą­
cych od niej odżegnywac s',ę nie bę.dz : e. 
H'.)norem naszym i życiem była i będ.Zlie 
ewangelia i honorem to wszystko, co się 
z n~ej zrodziło". 

V, ONTOLOGIA I DACH NAD GŁOWĄ 

Do n11s, do lewicy pol&k,iej, do marltB.i­
stów U6t lsunk'Jwał się ksiądz Michalski 
exprees\l'I verbis: „„.w Bamym rO'rumowa­
nil\l tkwi chyba błąd tam, gdzie jak u stoi­
ków CLY m,ate.r!1a.J0'.l'itbw teoretyczny pogląd 
na świ'll,t jakoś łirndno u jego p,rzedatawicie 
li qodzi eię z J.ch bytllrym t1poj1rzeniem na 
ludzkie dz!.eje i zadan·ia,' a jcszcie wtięcej 
z ich ofiarą bez granic. D'Jbra wo\a tak · eh 
jedno11tek mo:ż:e je poprowadzi na. wapólne 
z nami zadiuszki". 
- W tym1:e saimym Tygod'T\iku P-:>wszech­

nym, w którym stale drnkuje kel!\dZ Mi­
chaliski, róini młodzi dzlennik1H;ze lle xa.zy 
mogą, o<l19ądzaJ1t złoślllwle l ukradkiem ru­
chy lewicowe '.)<l mo1· lnej waTtośoi I pols­
kości. To dobrze, że inaczej mówi czło­
w iek .autorytatywny. Oczywiścl.e uzrutnie 
najwi~k zego człowieka nie doda ceny 
krwi wył nti prz z bojowników proletar·a­
tu, przez lewf1c'Jwców pol11kic'h, przez mar­
ksi1Stów dla dobra klMy i narodu. Ale dla 
potrzeb p.rak:ty'cznego pornzumi1e.ni11 do­
brze jeo'lt u1Słyszeć te ezlachetne •łiowa o 
„ofirrzl' be.a: granic". 

W'.00ty ile szkody wyr.ządza Polsce 
„emigracja wewnęt.rzna". Ci wszyscy, któ- A teraz zrea.sumujmy: 
rzy hoczą się, nie biorą udziału, czekają na 1) ksiądz Mi.cha~ki nie jest praekonany 
l'o, co,dop.'.e.r'J ma przyjść. Szeregi ty.eh emi naszymi teoretycznymi wyw:>dami np. na 
grantow rz.~d:ną. teraz w b~yskaw1czn~ tema·t teorii prawdy. A. my iPqo __.:._ np. 
te.r;;rrP e. t VJ) WJ<{ł aly 16'~~ ty. . tema I-dCJOnalnosc1 byllu („„.Kosmos btrL 
zdegen~w"."ane elementy, kt~re. stoC'Zyły Boga„. byłby ilr.r-a.cjona1ną. i potw·omą w 
się do roli obcych agentur, sw1a<lomych i..· . t , , ") . _ tu L · t kuDcze sou1e rzeczyw1s '.)SC-ą ; 
s1.ewc.ow za~ę · „ ecz ~n pro~~s - 2) co zaś do ziemskich, praktycznych 
n:~a się „e~1grac1i :vewnętrzne1 :>dbywał spraw god.zimy się z księdzem Michal­
się w czasie. W ma1u, czerwcu, p.rzed pow- k' . . · d b k t lik · 
staniem Rządu Jedności Narodowej rzecz ~ im t ro~umu}ą~y~ poli; ~.e ta 0

1 
.a:f' 

wyglądała inac.zej. Ksiądz Michalski od ze pko r~~ ny~..'..esb l no ,Y
1 

ro.~ ..... ~ła kej ed· 
pierw.szych swoiich. artykułów zwalczał tę mo- .r.aqi P0."'~e ny W\S'P0 ~y !"'I~ e · na 

· · t " zarówno bier- odbudową, ze poro.zum1en1e w tym celu 
„e~~graiqę ~.ewne rzi:-\· . c

7
ynnych mą leży w interesie w.szystkich i jest osiągał· nyc wycze 1waczy. 1a i „ - ne. 

C•cieli. Daleki jestem od lekceważenia 7laga.d-
W st.osunku do pi rw.sz1r1"ch (:AO. V. 45) n'~ń 'eoretycznych. 

poołużył się teo\:Jg .cznym poięc:em chary- Lecz właśnie teoretycznie rzea biotąt 
zmatów, tj. łaski. klórą jednostki! otrzy- me trzeba uzgodnić swo'ch k'Jncepcyj on· 
muje dla dobr11 innych: •W wi·elki,ch chwi- tolog~cznych, aby zdecydowa.ć s.ię od:bu· 
lach dziejowych trze has t} nouczyć ,nyśleć. dawać dach domu, w którym się mieszka. 
m&wtć 'i dzi•alać charyzmatycznie; „.kto my Stanowisko księdza Michal.,;ki~o i j-emu 
śli charyzmatyczni . musi się przyznać do pod:>bnych, lew:'ca polska rozumie jak( 
pięciu talentów, jeż " l pięć -Otrzymał, musi wyciągnięcie ręki do w..-półpracy - i le­
się do !Ili.eh przy wać i puścić je w ruch, w wica poi.ska gotowa jeBt l'ękę tę przy j~ć 
wielk!i ruCh 6poleczny by tam pracowa- Zwłaszcza, że sama ~m·oją wyciągała pierw 
ły i bud'.nvały sza niej-ednokrotn e, głosząc hasło fr:>ntu 

W lud:zk~m zycm łączy się zreszta.,.to, co naro<lowego jeszcze w dobie konspiracji. 
małe z tym co wielka:. N!B trzeba być po- Teraz trzeba tylko uzgodnić - możliwe 
etą na to. by 60b e wyobrazić, jak warsztat d:> uzga<lnlenia - „z:emskie" warunki tej 
dodaje się do warsztatu wa'l'Sztat chłopa współpracy. 
na zagonie <lo warsztatu rzem!eś nika, a Jednol'ty front na obecnym etapie na­
obydwa się dodają d-0 w1elkicii brycz- s.zej h:.storii oznacza wypracowanie takich 
nych zakladów; dod je się warszt t nau- form życia politycznego, by umożliwiły 
kawy do w~rsxtatu naul'owego, talent <lo 011e konsekwentne ·'Jd.nowienie ustroju bez 
talentu geri!u.sz. do gen usza, tw ąic je- zbędnych wstrząsów, 'ntenaywne za908po­
den olbrzymi waraztat narod:>wej pracy i darowywanie ziem zarhodnkh, u.ruchomie­
narodo vego o;zcz.ęścla W dnie ś iaHa i nie p.rodukcji i pełną realizację n<lekreto­
ognia tr'leba się przyznać do naturalnych wanego u.sp'Jłecuiieni.a przemysłu, oraz 
ctaryzma tów" wa.lkę ze szlrod.nii.kam1 społeC'Lilymi. 

T':>też auto.r - roo:umiejąc, że ży~emy w Przed taką współpracą katol\ków z mar-
dn:ach „św a tła i ognia, budowy i przebu k.s '.stami nie cofniemy się. I potrafimy zaw­
d:>wv" uważa że ,najgorszą pr.zysługę wy sze lojalnie oprzeć ją na uznanrn praw dru 
świa<lcza ten co przez nieszczerość lub qieqo i szacunku dla jego 6tanowiska. 
Illieudolność mact '' kfłdzi życia zbiorowe- Chociaż w p·rasie obozu katolickiego i 
go" w ·'Jgóle nielew~cowej prasie jest wiele, 

Na mągłośt tego rnmętu opóżniającego zbyt wiele WY'powiedzi, które były cedze­
no-rmalizację życ a w P'.)lsce stawiają wszy- niem przez zęby zastrzeżeń wobe,c 06iąg­
stkie wst.e·czne. antynarodowe siły. One to nięć nowej Polski, były p.rzemycM1Jiem op.o 
uzbrajają oddziały bandyck '.e - 'Qy si.ały zycji, wierzymy jednak ż.e wś.ród katolików 
zamęt j)'rzeszkadzaly utrwaleniu się pra- nie brak ludzi myślących tak rzetelnie jak 
worzą<lności w kraju. Lecz na to nie ma in ks ądz Michalski. Jego bowiem publlicysty• 
nej rady jak skup"ć wsz t;tkie zdrowe ele ka ma w naszych czasacih zamętu s.vćzegól­
menty zdwoić wydajność pracy i opan'.)- ne z.nacze11ie wych:>wawcze. Nie cy'taty c 
wywać chaos. Tak po pół roku ob.se.rwo- niej świadczą, które tu 1 ówdz·ie zaw6Z€ 
wania rzeczyw.stości polAkiej sądzi i znaleźć można ale za.sadnicza ·tendencjo 
ksiądz Michalski. ni'e zmi.eniają.c swego artykułów k.s. Michalskiego, · zdecydowa­
zasadn;czeqo st.nnow'·ka \V grudniu 1945 nie, sz.czerze, bez zatracania odr~bnegc 
pi.sal: stanow'eka, aprobująca rzeczywilste osią 

.,Istnieją lo6y złe i lo~y twarde. Ni.e złym gnięc:a demokra.cji. Z jego· wypowiedz 
lecz twardym j~t los państwa oolskieg-0 wynika. że nie tak trudno bvh by uz,qod 
w obecnej chwil k d tyle s-p'· w brze· nić z nim i katolikami tak mv;'ącymi pro 
m1ennvch w nast „i Lwa trzeba IO..!.Uuczv- gram pracy nad doczesnymi ' •11sk111L po 
nać od no .va". trzeb ami na1Sze.go 1Spoleczet1„, \~ ą, 
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snt s 

o ra:chun 
na p '.><l:zietlić można było in­

t w· tak na Zaicho<iz.ie jak i u 
'tegorie: włerzljlC}'ch, niewi.e­

:nistów. „W-yitworzyłla się -
:r;.y Andrzejewski - pa.radok­

telektua1nych przyjaciół Ko­
cia płeć/ W dzies;ęciole<:i1u 

TID ta nowa sekta święciła 
nfy, roobywafa pi6arzy, filo­

n;y. - Intelektualiści naWlfa­
wo na zmodeirni'Zorwany to­
ny z wielkim talentem przez 
ąg jego wyznawców. Wolter 
ooka.rżali moraln'Jść ~e­

nieludzkość i obłudę, kościół 
.> ro i fa.naty2m, uważa1i filozo-

u zbiór bajek .i f.ałszów, wie­
t, a przynajmniej usiłowali 

wierzą w Bega. Ich następcy w 
później postępowali Zll.1p€łnie 

le wierzyli i nie kryli się z 
nerzą, pojęc e Boga ważaili 
j wstydliwy punkt kaitolicyz­
ą konieczność, natomiast w 

l.ZlllU odnajdywali nowy po­
Ui, a w mo.ralności katolickiej 
"{D.ą nadzieję ocalenia godn<>­
Kościół -(oddajemy głos le-
owanemu) pif;ze J1e1rzy Andrze 

ął się wy<fawać wielu inte­
je<lynym o0broń•cą człowieka 
wo,ch ·najlepszy.eh wyznaw-­
olności oooby ludzkiej i upra 
Na zło mówił: z.łio, na dobr<>: 
towywał nadzieję". 

czyich. Nikomu nie udało eię je.szcze być 
racjonalistą na pierwszym i drugim • pię· 
trrze, a na trzecim mi.stykiem. Nie możn" 
.serio udawać, ile się wierzy, iż fundamen 
ty stawiają mu>rar:ze, a daich budują an!o 
ły, 

T~ba wybierać pomiędzy fidei:z.me.m, a 
racJonalizmem. Flirt intelektualny się sko11 
czył. Sekta „intelektualnych przyja.ciół 
k<>OCioła" zrezygnować musiała z odnale­
zienia w katoli:cyźmie teorii kultury, kt6· 
ra pozwala na trrafną i prawdziwą analizę 
procesów społeczn)"Ch i h!storyCZJil)"Ch. 
Przykład znamienny - to choćby ów arty­
kuł Andrzejoewskiego w Odr·'Jdzeniu „Pro­
pozycje teraźniej.smści" - o.yll „Okra­
kiem na barykadzie". Jeszcze jedna p!I'Zy­
god.a ducllowa okazała się wielkim niepo­
rozumieniem. 
Umysłowy ruch katoJicki zmienił swoje 

oblk:ze. Corarz wyraźniej d<00trzeć można 
'Zlaniok wpływu Maritai:na. Je.c;zcze gdzie me 
gdzie .zabrzmi echo 6Ubtelnycb ale czysto 
werbalnych distinguo aurtora „humanirqnu 
inte91"alnego". Ale procee 'est już wyraź­
ny: katoli.cy wra.cają na sta.re i wypróbo­
wia.ne pQIZycje: oł>rona kości.olia jako or­
ganizacji, powrót w moralnoki do dzie­
sięciorga przykazań. 11en sam proces szyb­
ciej jeszC'Ze zachodzi we fuancij. Katoli­
cyzm społeczny w sw'J.im lewym odłamie 
nawią:.ruje coraz wyraźniej do tradycjt 
księdza Lame.nna!B. Prawy odłam broni po., 
1it}"cznych 1 gospodarczych p.ozyicji miesz­
czaństwa. 

Zmien.ąa się rola i położenie p.iearzy; w 
o0boz.i.e Jr,a,tolickim. Oknes dreszczów. int~ 

yczy:n następowała owa ko:n. lelctualnych .skończył się o.statecznie. Po­
:tu.ali.stów. Pierwszą. był lęk zostały: polityka i apoetolat. Pierw.s.ze z 
ojną, 11rzed napierają.cym fa- ty.eh z.a.dań jest bairdzo niewdzięczne, a 
k.&lzm odwołuje się do ana- drugie bardzo trudne. Ze wstydem przy-

.nej, BZUk.a potwierdzenia w chodzi bronić or9an!zacji i hiera.l"Chii k'Jś­
i BJ>'Jłecznej. Łatwo być mar- cielnej. Watykan wyszedł :z w-0jny skom• 
esach, kiedy przemawia ;z;a prdmitowany moralnie i poiltycznie. Nie 

istor.ia, kiedy ruchy rewolu-_ powinni uc7Jciwi katolicy brnnić p'Jlityki 
ją na sile. O ileż trudniej w ll"Zym.skiej. W każdym razie nie jest to od­
ię.stw ciemnoty i ba.rbarzyń- powiednie zadanie dla intelektualistów. 
trzeba rz.naicznie bystrrzejsze-
y wśród klęsk odnaleźć siły Został apostolat. Marksiści są także apo-

' óre Ulf! w:n'ą. wyc' ęt>two stołami. Ale zadan~e nasze nie jest tak.ie 
,Yfiej vtedy uciec od ;0$.!k'l- trudne. P!s.ał kied ś trafnle i dowcipn' 
ilistorii: szukać zbawienia w Adam Ważyk, że pngra.m nasz joot progra 
:.ZIDie.nnych i wiecznych. mem minimalnYJID, jakgdyby propagujemy 

. . . po prositu cnoty umysłowe miesz'C'Zan Iran-. 
pnycz~y bard.z.i.ej s~ zł~z~. cuskich z połowy xvm wieku: !Zaufa.nie 
h trzydziestych w dziedzinie do nauki wiarę w skuteczność 1reform spo­
ko.nwen~jonalizm. _oddawał łecz.n.ych: sceptycyzm i kryty~ w sto­
po drug1ej. Zwy01:ę:La;ł na.t?: sunku d.'J sądów, którY'c..łi nie potwierdza 

nioty.ce, atak:>:V-ał w filoa..ofn, doświadczenie. Nie są to w Pols·ce oczywi­
'e popularyzac1i. Na ko:r:w~n- ście udania Łatwe, ale jakże moźna je na­
ryichowało się poko~eme m~ wet porównać do zadań piearzy katolk­
. Nauka 'Y'Ydaw.ala .się cz_yms kich, którzy trwałą i twórczą pr.zemianę 
brze naplSanego Wh€.I'.sza. te- C7Jłowieka wklzą jedynie w ch.rystiani'Za·cji 
"tn~, byle rymy. zostały nale- w.spółczes.nej kultury, w powrode do dzie­
ne 1 uklad 7.da~ prawidłowy. sięci'Jrga przykazań. Doświadczenia 2000 
, ted~ pozytyw!stycz.nxm bar lat nie są za,chęcające. Rz-eczywi.ste przeję· 
źądac od nauki J?rzewidywa- oe się D11as sip'Jłecznyoh morailnością chrze; 
ści, wpr-0w~dzac kryt~~num. ścijańską nastąpić mogłoby jedynie praez 
ut.i:y·tecznośCl 6połecz,neJ. To- wielki wstrząs duchowy, Aby namaw.iać 
ne upor~ąd.lrnwam.y:n- .syste- do plainowania w ku.ltu.rze - jak czyni to 
y 11rawdz~wym? Ktoz z n~~ 0 S~e·fan Żółkiewski - nie trzeba być Be[­
H Tomi7.m-oo był mowy ; ~~ 111ardem z Clairvaux ailli św. Francisz-
1ęzyk. Któż. nie chce mowie kiem z Asyżu, wystal'czy popraw.n.ie bu-

y:m język.1em1 dować zdania i an.aliz'Jwać konkretne fak-
poetów uwodziła p'Jnadto w ty. Ale !Ilamawiliaj ludzi do ascezy! Trzeba 

zo:.e l jeg<> estetyka. Anty~a- wstrząsu du~o:v-~ol. Otóż .a.n.i ~~ia Mor­
Mtystycz.nym ".'Y7-Ilaniem w.1a- st:n-Góreka. azu LOfla . Starow~eiBlka-Mo.r­
jak gloeił Mantain, upraWIDłl.- stinowa, aru. nawet k.s.lądz. P1wowarr'?Xk 
ą fantastykę, dostarczała jej wstrząsu du~how;gc swym.1 artykułami ~e 
cji i argurtllentów, bron~ła ~ wyw?łall. Li.czę Jes:Lcze na BoLesław P1a-
fii. Okazał') się nagle, ze me secki.egol 
Jacob i Cocteau stworzyli po­
rllmu, U nas, Ludwik Fryde w 
umerze Pióra" z.e „Sztuki i 

itaina ~piBał manifest poe­
al · owi Skamandra przeciw­
. alizm awangardy: Czechowi­
' Ziaigóa-sltiego. Nawet Plrzybo~ 

i wtedy do BpLrytuallstów. 

l z.cze koniec nieispodz.ianek.. 
dy w roku 1939 odwiedz.i-

m mlastec:zku pod 
mai.ile niez.mien'D.ie obra-

1 aniu. Były to akwarele 
Ua. t dzi z rozwianym.i br·'J­
elę w }Owiettzu ponad ba.rdzo 
·ą, na '5rej pa.sła się g.rana­

. Zani oiłem się: po raz 
izm wy wał mi się in .elektu-

y. „ez owiek jako oooba; 
tafizylczny". W porządkul Ale 

'1.y tym g.r 'lt<>wa krowa? 

katolicy ooili Bię zawsze z 
rwą i zdrową nleufnoś.cią d-0 filo­
kate·chumenlów Maritaina. Mie­
ż pierwsze lata wojny przyn.io· 
iienie. Neo..,tomizm okazał się 
ą maska.radą nie zdolną do roiz­
Jlfawdrziwych p'Jt.riieb poz.n.a.w-

Legenda Aurea 

Stefan Kisielewski, który z powod.:le­
niem odgrywa rolę swawolnego Dyzia w 
przedziale li klasy naszej literatury, posia­
da niewątpliwy ta\ent mówienia rzeczy 
oczywistych. Kisielewski stwierdził w 
świątecznym „Tygodniku Pows.z.e.chnym", 
że wlększość pi.sair.zy, którzy dz.iś deklaru­
ją się P'J stronie obozu reformy, wyrażali 
w czaGie okupacji wręcz przeciwne zapa­
trywanfo. Kisielewski in.synuu]e, że bardzo 
p.r:zyziemne przyczyny oddziałały na tę· 
przemianę przek-0nań. Mu.szę po viedzieć, 
że nie tylko obóz 1ewicy literack'ej po­
większył się o nowe .nazwiska. Iluż dziś 
nowych katolików, których wczoraj po· 
dejrziewać można było o wszystko tylko o 
nie o moralność ewangeliczną. A co d')p..ie 
ro będzie jutro? 
Dość żartów. Aby zrozumieć przem'any 

p.sa1r7.y, trzeba raz jas.zcze rzucić okiem 
wstecz na atmosferę inteltektua~ną okupa· 
cyj.nej Warszawy. Przykro r:>zwiewać le­
gendy. ale raz trzeba powiedzieć wyraź· 
nie, że złotą legiendą był bujny rozwój lite­
ratUl!y w okupacyjnej Warszawie, „Roz­
kwit pmz.yl O<!.rodzenie poezji!" - mó­
wk>no, Spytaj,c1e Zbi.gni.ewa M1Lz.nera, ;ie 

wo roczne 
ze stukilkud:zifoSięclu rękopisów zakupio· 
nych (a.. r~czej zadatkowanyich) w czasi·: 
okupacji, odważyłby się teraz wydać? Ze 
wzgięd.u na cenzu.rę? !'iie! Ze wz~l~u na 
,eh pełną n'E'czytelnosć po upływ1~ jedne­
go rok•1 wolno3ci. Trzeba pow1edz1eć wy 
raźnfe że Wrirszawa p'Jd okupaieją by!u 
ntelektualnym 2aułkiem, prowincjonalny~ 
zaści.ankiem, gdzie jak wielkle grzyby, kto 
re nagle trafiły na odpowiednią glebę, wy­
rastały i potworniały ideolo~ie ar~stycz· 
ne i prądy umysłowe dwudzIJestoleaa. . 

Iluż pisarzy i naukowców było w mn ei 
lub bardziej bezp·'J9redni sposób fina;ns~w.o 
uzależnionych od delegatury londynsk1e1! 
Nie jestem zwolennikiem up.rosz~onei. 
ekonomicznej inte.rpreta.cj~ przekona~. Ale 
głęboko wierzę, że kiedy z.atr.a'?a. się J>O· 
czucie rneczywist'JŚiCi społeczne] i polity­
cznej, że kiedy żyje się w atID;osferz.e szitu­
cznie przedłużanego fałszu h:story•cznego, 
myśli i twórowść muszą kwaśnieć i doqo­
mvać. Jak fałszywe i zupełnie dowolne 
były oceny w ty.eh niesz.częśliwych 1a~ch: 
„MaBław" Zawieyskiego, otrzymał pierw­
szą nagr'Jdę na konkursie dram.a.tycznym; 
w pozach Milosza doozukiwano się wyrazu 
duchowych przemian pokolenia; Jadźwing 
- Suchodo16nci stał się przodującym iideo-
log:em pootępu. ' 
Równocześnie st0sowany był z _-ż-elazną 

konsekwencją systiem eliminaicji myśli i 
twórczości lewkowej. W żadnej z wyda­
ny.eh konspiracyjnie antoolog!l wojenn~j nie 
llllajdziemy ani jedn:ego wiersza. M1oczy­
sława Jastruna. A anitol-0gie te ukł;ad;ali 
przecież nie NSZ-ow,cy, ale p!s~in;e dem'J­
kraty-czni. Nikt z delegatury rue zatrosz­
czyił się o losy Adolfa Ru<l.ruck.iego, czy 
Stanil>ł:awa J. Leca. Nawiet rzecz tak bła­
hą, jia.k. mój współudział w organiZ?wanil\l 
poranków poetyckich, uznano za niepożą­
dany. Nie jest t'J wytaczanie jakichś da~­
nych żalów, tylko pouczają.ce przypomme­
nie, pod adresem dzisiejszyieh obrońc;ów 
wolności prasy i sprawiedliwego rozdziału 
papieru. 

Grożnie zacic,żyła sześcioletnia U'JC nad 
rozwoiem myśli, nad rozwojem literatur}'. 
w o~c Je.st nieprzyzworc·e zarzucać ko-
1'!1 , ' .., '· z pisitrzy, Jak czyni to Stefan 
Kisielew.::ki, że zmienił przekonania, że 
:niie był łewioowcem rok, dwa czy trzy la­
ta temu. Od większości pisarzy żądać moż­
na było tylko jednego, aby oparli się ideo­
logiom wyraź.nie faszystowskim. I znako­
m'ta większość p'sarzy ide'Jlogiom tym po­
trafiła się oprzeć. 

Kiedy rok t{'mu uwolniona .została Wair­
szawa, odzyskal!śmy nie tylko wolność. 
Rozbity zootał sześci'.>letni zaułek inte.Jek­
tualny Pisarre, którzy znajdowali się do­
tąd w AK znaleźli się nagle w Europie. 
p;.sarr.ze nLe nawrócili s.i.-ę na marksi'Zm. Po 
µrostu stali się pisarzami. Zobaczyli rze­
czywistość, zapragnęli ją zrozumieć. 

~Nie masz ::rgody, Mopanku! 

„Popełniliście wielki błąd - mówił mi 
niedawno jeden :z pisarzy. - R0.Zpoczęliś­
cie od zrażania sobie ludzi, odgrodziliśde 
się murem doktryny. Uderzaliście na pra­
wo i na lewo Za nic wam była czyjaś do­
bra wola i dobre chęci. Byliście bezwzględ 
ni. Odrzucaliście komQ:l''Jmizm. J eże.l.L. dziś 
garną się do wa.s, to dlatego, że z.aczy.na!Cie 
być łagodni." • 

Nileprawdal Jeżeli rośnie skupiona. wo­
kół ,,Kuźnicy' grupa pisail'7:y, naukowców 
i dzfołaczy społecznyich, to nie dlatego, że 
staliśmy się łag'Jdni, to dlateqo, że byliśmy 
surowi i bez.względni. Jeżeli prLeci'Wtn.i!cy 
nauczyli się nas s.zanować, to dlatego, że 
powled.zieli~my wyraźnie, CZ!tgo chcemy, 
to dlatego, żu udowodniliśmy, że z.a.leży 
nam na czymś więcej, niż na dobrych sto­
sunkach towarzyskich. 

T:rzeba powiedzieć wyraźnie I Są dwie me 
lody porozumienia, Jedna z ni.eh to meto­
da klajstru. pocałunków z dubeltówki, to­
astów „kochajmy sięl" i chóru: „Jeden tyl­
ko, jeden cud. z GZ1achtą polską polski 
lud"I Poro:z.um~enie takie wyraBta na droż­
dżach g:łębo 'ej pogardy dla każdej ideolo­
gii, le ·ceważenia własnych i cudzych pI'Zle 
konań. Dobró<luszno-ść myślenia. jest naro­
dową cechą Polaków. Jak nakaz przyzwoi­
f,oJści towarz k ej obowiązywała u nas 
serdeczność we ws.zysLltkh dyskusjach te· 
orety.cz:nych GwaHownicy w sprawa.eh 
prywatnych, Cyicerony, kiedy w grę wcho­
dziła zadr.aśnięta ambicja grupx. partii czy 
narodu, miękli jak wosk w sp'Jrze o ideo­
logię, o program teoretyczny, o doktrynę 
P.r.zeczyta}cie polemiki literackie <lwudzie· 
.stolecia.! Zastanówcie się! Kto się na co 
')burzał, i kbedy? Owszem, oburrzano się na 
Tuwima za pacyfizm, na Pasternaka z.a ob· 
razę h-0noru polskich tlz,iewic. Nawet rewi 
zjonizm hit>tory1czny przybierał cha.ra.kteu 

towa.n:yskiego skandalu. Otruto go, av n~e 
otruto? Spór ':> Mickiewicza - to był spor 
o Xawerę Deybell. 
Mieliśmy refer.2ntów, nie mieliśmy wy­

z.nawców. Starszy referent od fenomenolo­
gii, młodszy re<feireµt od tomizmu. Os~atni 
wielki spór o zasady, o pr'Jgram sztuki ~a­
rodowej - to veto Witkle~icz.a przi~ c:w 
ma.1arstwu Matejki i sie!ll'k1ew1czoiwsk1ej 
.,Trylogii". O.Statni pr?gram kulturalny -
rozrachunek z ideologią l'.l'Jkolen!a to chy­
ba Słowo i czyn" Irzykowskiego. Potem 
już 'tylko wojna domowa na liryiC'lJlym p'J-
dwórku. · 

Prym.at taktyki nad ideolog'ą d! morali­
zuje ruchy polltY'czne. Sal?n .~o~arzvski 
zamiast walk.i idei unices.twia zyoe umy­
słowe. Nie wolno zamazywać różnic ideo-
1ogicznychl . 

Stronnkzość jest l!'zeczą cenną, kiedy 
st~'ją za nią słuszne ra.cje" - p sal Stiefan 
Z·ółkiewski. Grupa „Kuźn'cy" powstała ze 
mpólnycil i istotnych pret nsy:; do tego, 
co slę dzieje w Polsce: w ży<:~u. umysl'l­
wym., w życiu społcznym. lstn ie typ po­
rozumienia, specjalnie u nas J'Uld ', 1 dla­
tego cetnn.y. Porozumienia kt?re daje 
wspólność intelek•ualny,ch pasji Grupa 
Kuźnicy" z takiego porornmlE'nia powsta­

i'a. I mogę zapewnić Stefana K sielewsk'e­
go, który jak mały chłopiec .tupi nó:Lk.an:~ 
1 piąstką wygraża zimie, bo _Jest ~rozna„ 1~ 
nas?Je pretensje do rzeczyw1stośc1 polski 1 

są znacznie bardziej serio. 
Kiedy dwa tygodnie temu bylem w Kr 

kowie, wielu p!s.a..rzy wyraziło ochotę prz 
ja.zdu do Ło<I.z.i. „Kraków - mówili - je 
miastem martwym. Pisanie wymaga rac 
które stoją poza pi.sarzem. Pisanie - m 
wili - wymaga środowiska. 'które wa 
c:zy, a nie kryguje się przed miastem 1 
nikomu na n~czym n~e Z«Leży. Wam n 
prawdę o coś ·chodzi może o racj•:malizr 
a może o reforinę rolną. W każdym raz 
czegoś chcecie". 

Pr-Ogr.am reiwolucji sp0kr--zn1e i nie st '< 
rza automatycznie rewolucyjnego mel· 
umysłowego. Pirogr.am 11p.aństwowien 
przemysłu i postulat eI'lpJ-ycznej humani• 
tyki należą do .różuvtl' dziedzin życ 1.1, Ty 
ko marks;sta d:>strzeqa mo t ł c-zący ot 
żądania. Grupa; „Kużn.ky'' ptnł 1 z h 
dzi, którzy ten moot budują. Jeż<>li w nc 
szym piśmie artykuł o cenacll są.siadu ie 
artykułem o przemi-anach form liteira:cltid 
i jeżeli po artykule o .szkolnictwie następi.: 
je artykuł o rygorach poprawneq:i rozumo­
wania, to dlatego, że dla nas ceny, formy 
literaiekie, nair:z.ędzi.a poznani"! czy szkoły 
są. elementarni rzeczywisto c: humanistycz­
nej, którą można p:rzeksztak~. nieskoń­
czenie bar<lziE\i obiektywnymi i. irealnymi 
·'Jd postaw payćhicz.'!J.ych czy ninmiennego 
sta;tutu osobowo..śoci człowieka. 

Rewolucja łagodna nie oznacza ani ma­
razmu, ani łagodności myślE'nia. 1Nprowai­
dzenie nowej pr'Jblematy.Ki kulturalnej, 
odnowiente stylu i metod myęlenia jeBt dla 
nas sprawą równie godną namiętnej wal­
ki, co realiza.cja reform społecznyich, co 
prz.emia.na ustroju. Powiem wi<:cej, jest dla 
nas sprawą tą samą. Obóz dem'.lkratyctny, 
k.tóry chętniej nazwałbym St10nnictwem 
Reformy, określił swój pr'.lgram politycz.ny 
• społeczny. Pozootał.a walk.a o dokonanie 
newolucji intelektualnej. 

Istotne porozumienie opairte być m~: na 
W'6pólności idei. Nam .nie wystarcra. aby 
naukowiec był zwolennikiem reformy rol­
nej, choemy aby przestał by6 fideistą. Do­
magamy się od pis&l'Zy nie tylko g s.t\1 so­
lidarności politY'cznej z Obozem Reformy, 
ale zmiany sposobów pisania. My chcemy 
innej literatury i innej human.i.sf.yki w Pol­
&ee. Dlatego atakujemy. Dlatego jesteśmy 
berzwzględnil 

„Kuźnica" stał.a się pIBmem poważnego 
odłamu inteligen,cji za.wod'Jwe'j. Mciirk.sfam 
stał 6ię na nowo w Poleca atrakcyjny. Pe> 
raz pierwszy od <:UbSU młode<JO Krzyw·c­
kiego, po raz pierwszy od raku 1905 pow­
Bt11ł w Polsce zdobywczy, twórczy, pełen 
dzielności intelektualnej i .rozmachu nich 
umysłowy radykalnej lew:icowej intehg•m­
cji, który coraz bardziej wpływa na cha­
rakter przemiall kullu.rn·ln)"<"h w kri:iju. 
Powstanie 11Kuźnicy", '[Xn\T6tan'e Uniwex­
sytetu Łódzk1ega zmi.en · o w zn cznym 
stopl).iu topografię życia um 'owego w 
Polooe. Myśl nie rozv~ija & ę v prózru. Ru­
chy umyesłowe powG ja p p"Zez śndo-­
wiska intPolekmalne. Srodowi ka kry tali­
xują Bię wokół instytuq1: m ry w­
nictw, u.niwereytetów. Pcw ' nie dykal~ 
nego ruchu umysłoweg'J 1 wlicy po 'CJ 
jest niewątpJlwie ziaw16ki m waz.nym. Nie 
doceniallśTJ1y dotą<l ani 7.na' n - , ani ir.oz­
miaru tego ruchu W rC'zy rzejrzeć 
Kuźn 1 cę", „Odrodzer.. " czy ,,Twórc:Lość", 

aby przeko-nać się, nie tylk.<> w jakim obo-



STR. 4 

' zl~ P.olitycznym ale, {;O ważniejsze w pro­
m1en:owani~ jaki~~ ideologii, znalazła się 
oąron:ina w1ęk.sż'Jsc aktywnych. pisarzy 
p~lsk1ch. _Ważna jest n ·e ilość naz· 
w1sk, .przem1,any w dziedzin~c myśli ni€ na 
~tępuJą pir21ez głosowan:e. Ważne są treść 
l bo~actwo współczesnej myśli mark.s'.stow 
sk1e1 w Polsce. Sięgnijmy do „Tygodnik.a 
P'J_m>z~chnego", do „Tygodnika Warszaw· 
sk1ego' .' do „Dziś i jutro". Od miesięcy 
toczy się .spór o humanizm, o realizm, 0 ję­
z1'.'k nauki, o ~odstawy :6Pra:Viedliwośc.i są· 
dow. Toczy ~ię wreszcie wielki te-oretycz-

ADOLF RUDNICKI 

(dokończenier 

Ta1'ory 1 kuchnię polową umieszczono w 
lesie. Po obiad b egniemy wi~c do lasu. 
Opodal wypoczywa ją :rodziny uciek:nie­
rów. Po-ściel kłębi się wys·'Jko na wozach, 
dzieci drepcą, obok koni stoją krowy z opu 
szczonymi nieruchomymi łbami. Naokoło 
chl'.:>pa lat pięćdziesięciu, ooświętn'e ubra­
nego. zebrali s:ę żołnierze. Toczy się roz­
mowa. Chłop spogląda oczami, w których 
różne mieszają s!ę uczucia. i mówi: „Pol· 
ska sama sobie nie poradzi. Polska jest jak 
ten wróbelek. który usiadł na gałęzi, byle 
C'.> <10 stamtąd wypłoszy. Polsce trzeba po­
mocy .„". 

Ntm .~;ę obejrzeć następuje koniec dnia i 
trzeba poro yśleć o dalszym mar.szu. Zbie­
ramy się w lesle, tabor na brzegu, żołn' erze 
nieco glęblej. Odliczamy. Przed frontem 
stoi Peszt, mały kapitan na nogach jak ob­
warzanki. Nie widzi eliśmy g.'J od ponie­
działku. „Kto ma odpaorzone stopy?" - py­
'l!a. Dwieśde 06Ób wyskakuje z szeregu. 
Pe.szt piekli się jak opętany: Nikt nie po­
jedz'e, wszyscy pójdą! Nie można z wami 
po ludzku! 

Rozpoczyna się marsz - jak wczoraj. 
K0lumna z początku idzie porządnie, ale 
w miarę zmęczenia szeregi się rozpływa­
ją,. mieszają z uciekin;erami, którzy przy­
jęh od wojska metodę man.szu nocą i ukiry­
wania się za dma. Opór przełożonych jest 
coraz mniej zdE°'cydowany i po paru kilo­
metrach pozwalają w;-zystk m s:ąść na W'.>· 
zy. Okazuje się że vo7.ów j t d06,atecz­
na ilo ... ć i że na upar'ego moż0'lly s1ę po­
mieśc,ć. Jadę wraz z Kiekzem. płaszcz na­
rzuciliśmy na głowy. Budzi nas kaidy 
watrząs każdy najkróllSZy booaj postój. 
Zrywamy się. „Czy to już?". „N 'el Nie!". 
Podrzemiesz p:ęć minut, a wydaje ci się, 
żeś spal pięć g'Jdzin. Jedziemy wśród nie­
zliczonych mas nocnych wędrowców, mó­
w·ących coś, co w półśnie trudno zrozu­
mi.eć, naj}:llahsze słowo nabiera niepoję· 
tego, ognmnego znaczen.a. Z szosy zje2-
d:i:amy na boczną drog . Teraz trzeba 
zsiąść. Marsz tej nocy ma trwać krócej. 
Tabo.ry odejdą w las, my znajdziemy kwa· 
terunek, tak jak zeszłej nocy, u chłopów. 
Informacje co do wsi są t.'przećzne i mu· 
simy czekać aż wśród przekleństw z'Jstaną 
wyjaśnione. Ruszamy wreszc;e śc : eżką 
przez łąkę.· W dali widnieje las i prze2 
chwilę mamy wrażenie, że czeka nas noc 
w lesie. Jednakże po upływie dwudziestu 
minut znajdujemy się na chłopskim po­
dwórku żuraw sludm stercz' w nocne 
gwiaździste niebo. Po prawej ręce mamy 
sto<lolę. po lewej chatę gosp'J<larza. Szef. 
starszy ogn:omiStrz, spra v-dza stan liczeb­
ny. „Czy się kto nie zawierusiył1 Chłop­
cy, uwaga! - rozpoczvna sz.eptem. - Za 
eh w:lę pój<lz·ecie spać. N!e palić papiero· 
sów. Nie palić światła n;eprzyjaciel czu· 
wa. Rano nie kręcić stę na podwórzu. Znai 

· dujemy się bl'sko Sochaczewa, który w 
<U.:eń by! bombardowany z samolotów i z 
dział. Oto stoi gospodMz, od któreg'.> l'o 
słyszałem, niech sam potwierdzi", Chłop 
potrząsa głową: „Tak jest! Tak jNitl". Po 
chwili slyszymy inne jeszcze potwierdze­
nie. Nad nami r'Jzlega się znajomy war· 
kot samolotów. 

* $11: 

Nikt nie opuszcza s1odoly. Leżymy cicho 
nasłuchujemy Nirnstanny warkot samo· 

lotów n· eustanne wybuchy bomb w naj· 
bl ższym prom' en u; bombardowanie trwa 
od wielu godzin. W pewnej chwili zjawi<'! 
się szef. Z jego przerażonej twarzy miar­
kujemy, że stało s ę caś poważnego. Każe 
nam pojedyńczo i szybko przechoozić do 
lasku·.s')snowego mieszczącego się o pięć· 
dzies:ąt metrów stąd. W lasku ogląda· 
jąc się nie.spokojnie na wszvstkie strony 
dz eli nas na grupk! po s.ześc u i wypra 
wia w droqę. „Mus;cie, chłopcy - mów 
5zeptem tak jakby w nocy - na własną 
rękę do.stać s.ę do \Varszawy" Po sześciu 
wyb:eqdmy z lasu < zwoniąc menażkami 
Nieklónv przytrzymują ie ręką, razi eh b 
<lzwun €11 l To co robi szef je.;t równoznacz 
ne z rozpu~zczen•em bater.1, z rozpu.szcze­
n.em pułku, gd~ ·t na innych bateriach zro· 

• 

ny spór -o pO<istawy poglądu na śwtat, o 
wybór nac21elnych w.artości. 

Problematykę intelektualną pierwsz.ego 
•oku Trzec'.ej Niepod}egł'Jści narzucili mar­
·siści. O tym .ni.e wolno zapom:nać. Dziś 
1Jkt już nie powie, że marksiści przY!Jl'eśl 
Gtarzyznę intelektualną, lub pseudonauko· 
we sekcia.rslwo. Nikt nie powile, 'Le mark.s;· 
ści zamknęli dr.zwi od Europy. W świetle 
kry,tyki mark.sist'Jwskiej stała się sprawą 
pasjonującą, sporn~ i żywą, zdawało się, że 
już zupeł.n.i.e pogrzeb.ana. w Polsce, tradyc­
ja ir.a.cjonalizmu zachodni<> - europejskiego, 

I ę 
b: ono to samo. Ośmiuset pięćdziesięciu Ż'.>ł 
mer.zom nie można już zapewnić bezpie­
czenstwa. 

. Pol.em rozproszeni nf znacznej przes.txze 
ru, biegną setki fołnier~y, zmierzając ku 
szosie, na której równ;ez czarno .'Jd ludzi 
i PO_iazdów ciągnących na Bzurę. Ich klęs­
k~ rest ~aszą k.lęską, stanowimy ogniwa 
te1 sam~r kl_ęski. Tabory cofają się w po­
płochu, zelmerze dla których nie ma m~ej­
ll~a na wozach, biegną ob-:>k, zatrzymując 
s ę od c~su do czasu dla zaczerpnięcia 
tc~u .. ~azdy z osobna wie, że uciekać ła­
tw1e1 i bezpieczniej w pojedynkę, ale pani 
k~ ma to do siebie, że szuka się masy, pa­
n.tka poocina wiarę we własne siły, sz.uka 
się ?chrony :V masi'e, w masie, która potęgu 
Je siłę pan;ki. P.rzemy ku szosie wśród brzę 
ku bagnetow uderzaią<::ych o puszki gazo­
~e. pa.sy zjeżdiają na.ro na bi'J<lra. W chw1 
h gdy mijamy moot,, odzywa się rnieprzyja­
~ielska bateria. Bije od tylu, przenooząc 
l z przerwami. Zaczyna się Sochaczew. 

Jest to pierwsza miejscowość, któr~ 
oglądamy po zbombardowaniu. Domki z 
t:)bu stron ulicy zburzone, kawały mua:6w 
jakby żywcem wyrwane. Poprze.z wyrwy 
w:dać wnę~rza m~eazkań, :ilałoone jakieś 

malowanie ścian, obsypane gruzem meble, 
wnętrza sklepów, w jednym lśnią stosy 
bielutkich jak sól u6tn ków. Ten obraz 6pus­
to&zen~a uderza jeszcze czymś. Ponad ulicą, 
p'Jnad rozbitymi domami, ponad obnażony­
mi mi-eszkan:-ami i złupionymi sklepami 
unosi IS· ę wiccz,orna c sza, c.BZ<I cmentarza, 
c 6Za, która na.stępuje po rżezi, po pogromie 
c sza będąca jak gdyby naturalnym na­
stępstwem gwałtu. Dwie os')by z opaska-. 
mi przed gmachem poczty to jedyni żywi 
ludzie, jaki eh widzimy spośród tutejBzej 
ludnośd. Scieżki gęsto usiane są zwłoka­
mi. Wyglądają nadzwyczaj niepozornie, 
niewiele miejs·ca zajmuje martwy czło­
w:ek, Poo tartaki-em 1-eży kt<>ś. Wygląda 
tak jakby zasnął zmęczony dngą, nie 
zdjął nawet kapelusza z głowy. Ludzi p.rze 
nooi się na ścieżki, natomiast koni-e 
odsuwa się nieznacznie na bok, aiby n e 
tamowały przejazdu. Leżą te ogromne bie 
dne cielska, prawie wszystkie w tak.ej 
samej pozycji. z tylną nogą wyrzuc'Jną i 
znieruchom:ałą w powietr:zu. 

Piechurzy na szosie opowiadają: Pułk 
ich nieuzbrojony i nieumundurowany od 
dłuższego czasu włóczył się p'.:> lasach. 
Dziś w południe, rozległa s ę nagle sbrze­
lan:na. Oddział motocyklistów nieprzy ja­
cielskich zaskoczył i.eh. Nie było czym się 
bron!ć. Trochę żołnierzy padło, więks.zość 
d'.:>stała s~ę do niewoli, nieliczni zbiegli. 
Działo się to w jednym z lasów niedaleko 
stąd. 

Ogień artyleryjGki wzmaga się. Idz.emy 
w napięciu. Na drod:ze pełno samochodów 
roLbitych, na pół spalonych, są i nieu­
szkodzone. Te są równie -nieprzydatne jak 
rozbite, gdyż n.e ma benzyny. R')zlega s'ę 
warkot samolotów. Wsz·czyna się popłoch. 
Wraz z •nnymi uciekam w pole. Słychać 
szczęk karabinu maszynowego. To lotnicy 
strzelają. Nie ma żadnej obr'.>ny. Ka.rabin 
maszynowy zamilknie wtedy, gdy wycwr 
p.e zapa.s amunicji. Samoloty nie odrywają 
s:ę od szosy. mają tam dość of ar. Lecą 
nad wierzbami z nonszalancją, której n.c 
nie ukróci - nie ma czym. Wśród żołme· 
rzy krążą rozmaite wieści na temat htn -
ków: Niezwykle zaciekli mają być chłopcy 
przed dwudziestką w randze kap'tanów 
Rozglądam się wokoło. O parę metrów 

ode rnn:e leży Garlicki. Lotn:cy zajęci są 
nd szosie, mamy spokojną chwilę. Trzeba 
z niej .skorzystać. Zrywamy się i b egnie· 
my w kterunku 'Jd .szoc,y. La.sami trzeba 
będ.z:e dotrzeć do \Varszawy, szosą nie 
dojdziemy. Jakiś czas trzymamy się razem. 
"'łaraz jeden z samolotów odrywa s'ę od 
•eszty i .szybuje w naszą stron<,. Nie my 
'li s:ę o n:kim, nie pam ęta o nikim. szuka 
;;ę 1;chron:en;a tylk'J i przede wszystkim 
Ila s cb e. ciemna fala przerażenia zale· 
.va um\·l'lł Przyp1dam do z.emi, zarywam 
się Gdy atak przechodzi stwierdzam. że 
1nów stn: łt.'m Garlick'ego. 
• Scieżką polną idz e gromada kolejarzy 

od Ka.rtezjUlSZa, ta.k oo KairtJezjusz.a, P,'J Car­
napa. Kiedyś nasi przeciwnicy uważali 
mark.sizm za uproszczoną metodę demasko­
wania pochodzenia społecznego p.IBana. 
Myśmy przynieśLi inną problematykę, na· 
wet naszyich prreciwnikiów potrafilL~my 
r'Jznamiętnić. do eporu o dziedzidwo po 
Diderocie i po Balzaku. Nag1e okazało się, 
że ro my właśnie buorumy naukowego ję­
zykoznawstwa, że z obrony postępu tech­
nkzneg0 wynika ob.rooa form.a.lnycll rygo­
rów poprawnego myślenia. doS!taliC'LOJlycil 
przez W1Spó1cz.esną, log.istykę. Kiedy żąda-

k 
w granatowy·ch mundurach z podłużnymi. 
emaliowanymi garnUEzkami, xupełnie tak 
jak gdyby wybierali Ilię na słui.ibę nocną . 
Niektórzy niosą równ ei dr·'Jbny bagaż. 
Mawz.erują ,'J<l dłuższego czasu. Szuk.ają 
dyrekcji kolejowej. Tą ..amą ścieżką idą 
kobiety. Wyszły pierwszego ·wześnia z 
Torunia i dziś, po tygodniu, llą jeszcze w 
drodze do Warszawy. Jedna z nich w czar 
nej mantyli, ciemnym sł.')mkowym kapelu­
szu, chuda, dźwiga w obu rękach ciężkie 
walizy. Dwoje drobnych dzieci biegnie za. 
nią. Jedno z nich, dziewczynka dzie­
Bięcioletnia, o ztelonej twanyczce i 
dużych ocza,ch, pozostaje w tyle. Sił nie 
ma. Matka coraz odwraca się i łaje ją. 
Mała chce c'J<ś odpowiedzieć, ale sił mówić 
też n!e ma. Jakiś żołnierz przystępuje do 
kobiety, chce jej pomóc, chce od niej 
wziąć bagaż, ale kobiela .się nie zgadza. 
Nie ufa. 

Dokucza mi pragnienie. W.stępuję do 
chaty, na skraju lasu. Izba duża z śladami 
zamożności. Na moje wejście zbiega się 
cała rodzina. Pr.':)6-z.ę o wodę. Wody nie 
m.a. Ale s-przeda<l:z.ą mi mleko. PC>d5uwa\ą 
mi szklankę mlek.a. Niie mam odwagi pić. 
Kilka kobie-I: w różnym wieku, dwóch mę­
żczyzn w wieku poborowym, staruszek, 
który na pół leży, na pół siedzi w łóżku, 
przyglądają mi się jakby z drwiną. Gd.zie 
mam karabin? Na pewno porzuciłem. W le­
sie pelno kauabinów. Pytam młooych, czy 
nie otrzymali wezwania d'.> wojeka. „Nie 
don esh" - odpow.ada jedf::n ż nich z kro 
stam. na l'• ny „Czy nie będą uciekać 
do V./arszawy?" „Nie". Pytam, cr.y są Po­
lakami. „Polacy" - od-powiada staruBZek 
w łóżku. „Polacy ewangelicy", uzupełnia 
mł·ody z kr<Jstami. Nie spuszczają oka z 
nietkn:ętej szklanki, którą trzymam w rę­
ku. Wreszcie wypijam„„ Nie, mlelw nie 
było zatrute. ale żołnierz był zatruty wie­
ściami o szpiegach. o chłopach sprzyjają­
cych nieprzyjac elowi, był z.a truty pogło­
skami o ootrzeliwan:u p'Jlskich oddziałów 
w polsk.ch weiach. Czułem drżenie w ple· 
cach, gdy młodz eniec wyprowadzał mnie 
przez ciemne podwórze. 

* *·* 
Noc. Setki tysięcy ludzi, dzie.s!ątki ty-

sięcy wozów, koni. rowerów, aut, .resztki 
rcnbitych dyw.zyj i pułków w s~nie po· 
d'.>bnym do naszego; pojazdy w C'Lterech 
rzędach na przestrzeni wielu kilometrów, 
tarasujące szczelnie drogi; ataki. płaczu 
kobiet i żałosne nawoływania się z.agubio 
nych; oficerow:e z rewolweMmi w ręku, 
którzy grożą sm1erc . ą gdy zatrzymasz się, 
i oficer'Jwie, którzy grożą śmiercią, gdy 
się n,e zatrzymasz; ustawiczne hallowa­
nla stój! stój! łapan ! e · koni za uzdy i prze· 
ciwn:e ciągle przynaglanie do jazdy i b•­
C!e kom po łbach: „kto wołał: stój? jaz· 
da!"' - kló'n;e między r9<ldz:ałami o p'er­
wszeństW'.) przemarszu i okrutna wreszcie 
~w1<i<lomość, iż czas nocny marnowany z 
powodu bezładu jest bezcenny, że k.tida 
minuta przybliża świt, tóry wyda ten stu 
ty.s ~czny pochód w ręce lotników - nie, 
me łatw'.:> op:sać to piekło na drogach do 
Warszawy. 

Po dwóch godzinach marszu udało mi 
się zdobyć miejsce na wowi. Cywil w 
w·Ji:;ko:vej czapce, który powoz, opowia­
d~ wykrzykując słowo po słowie, inaczej 
n·e do.słyszałbym go wśród piekła, jakie 
panuje wokolo: „Wiozłem kupców z Gru· 
dziądza. M eli w walizkach pełno pien ę­
dzy i bry-lan-tów . ..sam wi-dzia-łeml Pod 
Kutnem ząbrakło ben-zy-ny. Chcleli <Lać 
tysiąc złotych za l tri Jak dzieci błagali 
przejeżdżających N ie chcian-0 z nimi mó­
wić! W.o! Wio!„." 

Naraz podb :ega starszy ogniom!strz, w 
k.tórym poznaję jednego z podof:cerów to 
ruńskich, p')dsuwa r.warz pod sam nos cy· 
..vilo N1 w woj.skowe1 czapce i krzyczy na 
cale gardło: „A ty co za jeden?" Poooficer 
lapie po„H„żące\.lo za rękaw, nie śmie je· 
dna!< zatrzymać W'JZU, gdyż równocze·śnie 
7.atrzymałóy dziesięć tys ęcy wozów. „Ta· 
ki a taki - ryczy wożni·ca w odpowiedzi 
- i:;z1Jfer" .. Jaki szoifer?- po<lofiC'rr krzy• 
czy jak p t.edtem. - Z •óomego pułku?" 

w 

l'iśmy upolityicznieni.a. lite.rafury, 
.nam o Demianie Biednym, kLdy 
liśmy zamówienie społeczne jak 
przełamania .s\arych form cli.spr 
wiono nam, że Majakowski .robił 
temu. I nagle okaz.ale się, że 
stron.ie je.st Eluard i Aragon. 
bronimy st<l!rzy.zny l jes:zcze nig 
tua.lną starzyzną ni-e :z.<i'Jbyito mł 
racji pisarzy. 
Myśmy mieli program .rewoluc 

tualnej - to v;•s.zy tkol 
J 

„Nle, cywil. Zolnle-rz uclekł po 
lotu i mnie k a:7.ano p'.>wo.z1ć", , 
wrzes:zczy stary ogniomistrz -
A: do mnie: J,Bierz lejce. Masz 
menty - watnel Odpowiadasz z. 
nazwisko?" Teraz ja wykrzyk 
nazwisko i biorę lejce. 
Już widn0 gdy dojeMżamy d 

Żołnierze leżą 'V progach za 
sklepów, czekając na oddzi ły, k 
bHt lub p-or.zuclli. Na środkl'. jez 
chując rewolwerem stoi poruc 
-Ochrypłym głosem: „Nie puszct 
lówl Droga tylk'.> d l wo;skal J 
cja'?" Obok niego s to i poru zn : · 
pułku: „Osmy pułk? Kto z .ósmE 
Na prawo!" · 

Już nie p.owożę. Jeden z s 
p-rogu żołn.erzy, czPrwony, jak. 
za chwilę krew miała zal ć, zr 
na mój w2dok. Zeszedł w Soc11a 
żadną miarą nie mógł potem v 
l~ć, szukał przez całą noc t~ 
Oddaję mu lt!jce i schodzę ab. 
stować zdręiwiale :Mgi. Szofer j 
mikł. 

Wra:1. z grupką znajomy.c z b 
śdliśmy szosę, jeszcze ciągle lu 
już dzie1l.. Maszerujemy poJem. 
szuka·Ć starej cukrowni 'Jkol 
ktu zbornego ósmego:> IW 
cukrowni! Do Gtarej cu 
porucznik i ręką wskazy ' 
fPO]e. W '~ . ' . 
pod ld„cm widzimy ja' ce 
sze"; zapewniają. w grup e :Btei 
runek na las. 

* tl<lll 

Nie udab nam lf'.ię uzy<"-
z zagubionym pułk1em. N .pr 
liśmy o starą cukrownię, ni c.t jE 
Z rana pode.szlilśmy do dw 
tam przez chłopów. Ale 1 

nie cuknwnia i kw terow 
chota, nie artyleria Po~ili 
rami us edliśmy w warzy\ ni 
sapnąć. Rychło ukazały s· ; )i 
moloty. T'!'Zeba było dać n g . 

Sciermskiem biegnie te az 
tków, piechurów ap rów a ty 
szaro odzianych lotn i<ÓW:, 
wanych, n'C6poko1nych. N, p u 
tym polu, bez jednego drze va 
g') krzaka, stanowią nieuc ir n 
milczącymi twarzami odbyw ją t 
przełaj. Niektórzy xrxucają p 
rab;;ny odrzu.ca 6ię bez ża ne o 
wienia Nie ceni siĘ w tej · rnJ nl 
nów. Nie oibronią„. Doai'€rar YI d 
borów. Z jednej z chat wych JdZ!I 
z pełnymi garściami owocó, . 
mi stoi młody Żyd, który z hęc 
tal B'erztal Mniej z.g.-stanie da 
~ Leżę wraz z 'woma nie a 

rzami na cmentarzu. S;im l 'Jty 
my,ch towarzyszy. Po ka:żdyr L 
wiek oglą<la nowe tw.drze. rnt 
Dri.emożliwośc1ą odbyć odc n l: ~ 
pokojony pnze:z lotników w tow 
tych samych ooób. Było nas 1śr i'u. 
go pułku, po.stanow r ;my trzy 
zem, teraz jeden nie wie o {n g 
za nagrobkiem, tuż obok a 
Na.sze -głowy bną w chw 
znów samoloty. W' buchy er 
metrów od nas. Gdz~eś b ' ko 
mus:ały odkr.yć godny ce~, d ż 
raz p<J raz. W okolky prz u t 
pełno wojska. W po!;ii ..żu c ł p 
cami zauważyliśmy świt.Że <lz 
czele jedneg0 stał młody , "ę 
ubrany n~ezwykle ctar nnre, 
wanymi spodniami wpusz,cz< n 
pe~k •. w nowiutkim hełmie na fY: 

roibitków, gdy -go mijał: pat ) 1 b 
gn ęcia oka, bez .słowa, niez .kl 
piony. Z taką twarzą lu z: 
na ataki 

W pierścieniu '.>ta·czają.cym Var 
od której znaj<lU) my Slę W;.s "( IL 

celu dla samolo ów ni.epny , .cie 
Wybuch za wybu \iem Od C" a m -O 

su, gdy 6amoloty s.ę oddalaitt mo' 
dzi po<ln?1Szą głowy. Jeden z :h . 
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głą, różowiutką, U6ia,ną piegami twan czów.ce, skoro świt rul'lzymy dalej. Nie ma 
m·łe;go chłopca. Jasne włosy wyglądają . w Wanszawie nieprzyjaciela„. 
mu spod furażerki. Towarzysz mało eię od :..,. ' · 
nieg~ r?żni. Obaj są w.strząśiięc1. Mówią Przodem je<hiemy w sz&!tkę krynno, w 
d'J s1~b1e po polsku. Ale nie je.st to język tyle wóz z. uczniami, plutO'Iloiwy trzyma 
pols~i Po.laków. Proponuję im, byśmy ru· się obok powożącego waohmistrza, które· 
szyli. Nie chcą, ale boją się odmówić. mu okazuje BZacunek • pozostawia decy· 
Wreiszcie decydują się i r<:>wami idziemy zję. W miarę posuwania siię pociski, zra· 
w . kierunku wsi. Wstępujemy do jed- zu nieliczne, stają się coraa: intensywniej­
ne1 z z.a.gród. Podwórze pu.ste, żuraw z.nie· sze. Leżąc niemal na koniach. galopuj·emy 
ruch_'J~iały . w słońcu - śladu żyda w stronę zagajnika. 
Gdz1emegJz1e tylko kura dziobie w tra· Ziemia drży, drzewa drżą, koot~ pod 
wi:e. Odchodzę na chwilę do sadu. Gdy rzucają niespokojnie ł·by. Wpadliśmy mif, 
wrac· m nie zastaję już mych towarzyszy. dzy dwa ognie . W naszych oC"La.ch jest ty· 
Widzę ~atomiast cywila. bez marynairki, z le przerażenia, co w oczach zw!erząt. 
brzuszkiem. Ły.sy ten iegomośf wędruje Ukraińcy żegnają się „Hospody pomiłuj' 
z ł.odzi, zabłądził, a teraz szukc;. bocznej i przeklinają podoficera. Cichy pojedynek 
dr~><Ti do Warszawy. Upał dokucza mu, to· toczy się między n 1mi a podoficerem 
nie niemal w potach. Odzywają "ę poje- Ukraińcy chcą uciec. marzą o tym, aby 
dyńcze strzały karabinowe. Swiszczą, dootać się do niewoli. Mały plutonowy 
jakby ktoś trzcinką wywijał nam nad u· wie o tym i nie spuszcza z n:ch oka. Nie 
chem. Padam na ziemię i,zaczynam czoł upilnowa~by jedn~k . gdyby nie obcy te­
gać się w prze.ciwnym k erunku. o samo ren, który utrudnia Ukraińcom decyzję . 
robi cywil. Słyszę jego sapanie, które na- Plutonowy, który po us an'u ognia po· 
raz zmienia się w przeraźliwy krzyk. jechał na wywiad, wróc ł promienny z ra· 

* ** 
Dla żołnierza nie ma n:c d?kuczliwsze­

go nad Qdocob.cienie. ParogcdzW.ny pobyt 
w lesie, gdzie schroniłem się przed str:ze­
lan iną patrolów, d<:>kuczył mi pod każdym 
względem. Postanow iem prz'{5tąpić do 
pierwszego z napotkanych oddziałów i 
dzielić jego los . Na wojnie nie m'Jżna być 
samotnym. 

Wyohodząc z lasu , w odległości paruset 
metrów dootrzegam grupę żonłnierzy. 
Wskazując na mnie, chwytają niektórzy 
za k.arab nki. Już ciemnawo i nie m?żna 
odróżnić przynależności żołnierza . Macha­
ją mi ręką, bym się zbliżył. Stwlsrdziw· 
szy, że należę do rozbitków tracą od razu 
wiszelk!e z.alnter -owan1e dla mn e. Jest 
to grupa porządnie ubranych i uzbrojo­
nych saperów, któr'<l cbwodz1 kapral . wy­
aoki, ciemny, o zdecydowanym spoj.rzeniu. 
Zdaje s!ę, iż zna teren. Po krótkim mar· 
ezu prze.z śc ' eżki leśne i piaszczyste łąki 
docieramy do wsi. 

Kap!'al-saper wy„tępu je z propozycją. 
aby podejść rowum1 do War.~z w~. '.>6trze 
liwu j ąc się przed patrolami n:eprzyjaciel­
skimi. które z pewnością gra6ują w okolL 
cy. · Propozycję swoją roz ąga i na roz· 

• bitków z lnnych f'.>rmacj . Rozważamy ten 
wn'c ek g(ły na~az wvłan . a. s ę mal ' plu· 
tonowy z ósmego pułku, jeden z podofi· 
cerów toruńskich o pucołowatej, żywej 
twarzy i wesołych oczkach. Jakaż rad'.lść 
zobaczyć wreszcie twarz człowieka 2.na: 
jomego! ,Z ósmego pułku?: ' - pytam. 
„Tak. Ty również? To chodź ze mną, są tu 
nasi". 

Pięciu ludz i i dwanaście koni z ósmego 
pułku stoi w jednej z zagród\ Ż<:>łnierze 
kręcą się osowiali , szepczą między &obą. 
Wyglą<la ją ńa za t roc>kanych. rozkazów 
ełuchają oporn!e i n i echętn ie Mały plu· 
tonowv krzyczy i nagli, żołnierze są po-
W'Jlni i ociężali. Podofice r ma ambicje do 
prowadzenia oddz iału do Warszawy, żoł· 
n erze - ukr..,.lńacy chłopi - mówią: Na 
War.sz·awu?l l poco na \Varszawu? 

Ruszamy. Jadąc na oklep każdy z nas 
ciągnie drugiego kona Mały plutonowy 
na roweu.e wyjeżdż" naprzód, to zawr.aca 
aby sprawdz i ć porzą<lek , niczyf\l owczarek 
dozorujący stada . Przęd nam. toczy się 
wóz. Dwudziestu s ie<lem nas lo · l os emna· 
stola tków jedzie aż z Chojnic w poszuki· 
waniu PKU. Uczniowie łJSta tn.ch lat gm· 
nazjum postanowili zgłosLć s ; ę ochotniczo 
do woj.ska . Uciekające władze Chojn 1 ~ ode 
słały ich do są.siednieg<:> m1?sta. Między 
Chojn :cam1 a Płocki.em uczn10w e w lęp~­
wa\i do każdego m1ai;ta al e wła<h W?J· 
skowych ńigdz ' e nie było ,z Płocka s.k1.e· 
rowim') r.h do War<:.zawy Przewodzi 1m 
emer ytowany wa chmistrz. s.wy, peł:-n g~ 
dno ct i powag1. o powolnym sposobie mo 
. wien ia , z {v •buchem wojny wydobył 
/mundu~ z kuferka przyp i ął „ r<lery i wz1 ~l 

WITOLD KULA 

• wagi o 
Nie częstej oryginalności artykuł prof. 

A . B Dobrowolsk iego p.t.: „Co robić z 
Niemcami?" (Kuźn i ca Nr. 18) ma dwa as· 
pektr Jeot próbą teoretycznej analizy pro· 
blemu niemieckieg'.l niebezpieczeńoStw< -
i jest jednocześnie próbą .sform1•łowania 
opartych o uprzednią analizę wskazań 
praktycznych . Obie te próby, rzadkie w za· 
\<>wającYi1 na.'izą pralit, morzu ba.nałów o 
tych sprawach - zaGłużyły na poważną 
dyskusję i wymagają jej. 

za,cznijmy od pierwszej, teoretycznej. 

/ 1. GATUNKOWOSC 
I NIEPOWT ARZALNOSC 

Najpierw dygreGja. 
Wysunąłem kiedyś w „K,użn i cy" (nr. 10) 

szereg postulatów o<ln0śnie zerwania z 
„anegdotyczną" interpetacją hi&Storii. Pro· 
ponowałem, by doraźnie, dla celów nieja· 
ko pedagogicznych, zerwać z historlą w 
ogóle, a wzp111trywać jedynie problemy na­
uk szczegółowych (ekonomii, 60cjologi'. 
.• 1k' o liłe_rah1rzP !r't'ę!Wn7TiilW"'NrA i I <l) 

zawsze na szerokim cza.sowo i przestrzen· 
nie materia,le. By zaP:0<mnieć o za.dawalaniu 
si-ę stwierdzaniem przeb 'egu zjawi.sik w je­
go niepowtarzalnej zjawi6k<llW'.lści. By faJk:t 
był przedmiotem bada.n.ia jako egzemplarz. 
gatunku interesującego badacz.a.. By prace, 
pozbawi.one tych ambicyj, t:ak1'.<'wane .by· 
ły jedynie jako dostarczycielki ma.tenalu 
dla wŁa.ściwej, naukowej pracy badacza. 

Przeci'wko mo1m propozycjom wysuwa· 
no zarzuty. Tw:erdwno, że oddziel_ne. tr~k­
towanie współrzędnie i współzalez.me :st· 
ni.ejący.ch i dzi•ejących eię zj~wiB~ i pr<:>· 
ce.sów ekon0m:cznych. soC)olog1cznych. 
p.r.awn:Lczych, lHe.rackcih i t.d. pociąga . za 
sobą niepożądaną atomi"Za.cję. ~ierozdzuk 
nyich d nieipowtarz.alnych calosc1. 

1 ch!op cow pod swo1e skrz ydła „ ~a wozie 
pełno ka rabinów kocó w p łaszcz.ow . Ucz· 
n;owie zbierał\ \o co porzu ca ll zołmerzę. 
C chłopcy w·e1 w d .e li p'> d rodze, ale 
mlOl\ość jept ml o'c; ą i na nas nędz­
nych rozb itków, patrzą z pooz.wem Je·. 

~ · steśm~ dla n i.eh 15ta.rym1 d ) św i adczonym! 
~~· żoł ie

1
nami Częstują n!IS kawą z mena· 

~ ek tlzielt\ ch1 ebem . I radui'\ a ! ę z tEgo. e 

Nie 1U.Stępuję p;rze<l tym zairzutem._Z pu;n· 
ktu w idzenia anatomicznego, człowiek (1e· 
dnostka) jest niep<:>dzielną i niepo~t~rzalną 
całością. Niemniej nauka a~·ato~n ~tere­
suje się n im, mówi o nim Jedynie 1a~o o 
egzemplarzu gatunku. Ba! Nawet J~g~ 
ewentu.alne z.wyrodn\enia (rzecz chyba 1uz 
bardzo indvw!<lualna!) inte resują naukę 
(anaitomi-ę paitologiCmlą) tylk'.l jako przed· 
miot syistematyza.cji, a ewentualny OP.:s ta· 
kl~o czy innego i• h "'.l'pa.dku ma /'.nau­
kowego punktu widzem~ :ac1ę byt~1 1edy_­
nie jako materiał do takiej systemalyza.CJl. 
Jego nie p'.fwtarzalno&ć in teresować nas 
może z innych, n'enauk owych przyczyn 
'l'p . gdy b ędz;emy chcieli odna lEŻć go w 
morzu po<lobnych mu jednostek - wtedy 
li.st gończy z fotografią i d<:>kładnym op1· 
sem cech względni e odchy eń iooywidl_l· 
alnych staną się nam niezbędne. Podobme 
będziemy utrwalać sobie w myślach, na fo· 
t<>grafii czy obrazie niepowtardi.lną mdy · 
widualność dr-:>g:ej nam osoby Podobnie 
w ispołeC'Zeń.stwie przechowxwać bę~:l'Z i e 
my, ze względu na ową pret1un afectLOmiS 
a nie dla celów n(lukow y ch słowny lub pła 
styczny obraz bohatera nar odowego 

Każdy ·<:>b iekt, mogący być pi-zedmiotei;n 
obserwacji. posiada niepowtarzalny zes·pol 
cech indywidualnych oraz ce chy gatunko· 
we. Wszystkie one są ważne i zaw.sze mu· 
szą być przedm'.otem nau'(owe.g? poz~~­
nia. Natomiast sama ich indyw;dualnosc 
n iep'.lwtarzalność, interesuje nas tylko w 
wypadkach wyjątkowych z przyczyn z re 

P' J u ż ciemno . .Ja cyś ż Jlnier m \ jają nas 
1.ie, id 7 1 ąc w pu ciw nym niż rtiv k ierunk:U· 
~cze „ 1< ą<l?'' ~ pyle. y - ,Z Z wy'' -
e n orlp .1w1ad ii głos w c1em '10,;c, - .W War­
?dt 6 za w·e jnż e;ą e cy ·· .Sam v d·Lili eś~ 
nie _ Vi <l wach1!1'st-rz. \3 Iem".- i P06 
lu· bez l a'rt \ 1na n 11 tę di,e dale] . „Do War · 

67.BWY jedz e cie? '' rz\lc<i w n . zą s_tro~ę 
fCY~ 6 m ~nie · <l ący żołn rz. „ Uostan1 ec1P; się 
bll · . <i vn oqn•e". „J .da ')<! powiada 
ep 1 n' hrTJ ln. Las się k<11i czy im. i z.Hcz.y · 
)d d na a - e<lla W achm trz i p\ onowym 
alaj~ "Z. 1,;ta w1ają na.s . o<l chodżq na i •v \v Po 
tl z ~ godz!n ie wr11ca1~. PrzenOcujem\ w leśni· 

ły pozanaukowych. 
pełnego poznania dan go prze<imio~u 

no zn ni.a , którego szczytem fest na.zwame 
zdefiniowanie - konieczne jest. jak na.s 
'.l tym w szkole uczono, u.stalęnie dwóch 
rzecz : gen: prnximlui i differentL~ ispe· 
c1f'ca. Muislmv za ,;eregować dane z1aw1s­
ko do najbllż6· j kat&gorii - oraz U11ta· 

d0tści: „Znaijdujemy eię niecałe dwa kilo­
metry od przedmieścia". 

Jeszcze jeden postój przed War.sz.awą, 
tym razem ostatni: W dworku oddalonym 
paręset metrów drogi polnej do PO'Wą· 
zek. Konie napojone i nakarmione uwią­
zaliśmy u płotu, ogień artyleryjski cal· 
kiem umilkł Mamy przed sobą wolny 
dzień, ru&Zymy dopiero pod wie.czór. $wia 
doulO'ść, że zobaczę Wan;zawę wp.raw:,a 
rn.nie w podniecenie. Zapominam do jakiej 
Wa:riszawy wraca:m. WartS'Zawa pokojowa 
w mojej świadomości jest drużo mocniej 
ugruntowana. Leżąc na trawie nie t,rudno 
na chwiLę zapomnieć o rzecaywistości. Wy 
raz. milczącej nieoufności ni-e schodzi z 
twarz:y Ukraińców 

Piękna asfaltO'Wa szooa. Głębokie doły 
- ślady b'.:lmb. Zerwane, poplątane druty, 
powalone słupy telefoniczne. I c!sza do­
brze mana cisza. Przn tę piękną szosę 
trzeba przejeohać jak najszybciej. Dużo 
wojska przejeżdża tędy i ·wojsko to trz·eba 
ukryć przed -:>kiem nieprzyjaciela, stąd 

pośpie·chł Jazda przez ogr 
Bielanach trwa dłużej. Ale 
czy. Oto Jedziemy już brz 
dziesiątki tysięcy rozbitkó 
dróg kraju. Je.st piękny je 
czy~te, wysokie niebo, na 
ki. Więcej tu nieba niż w 
niż na 7!00.:'e. Nie przesłan 
nie odbiera. go nam pośpi 
w tempie POW'olnym, już 
wanym. •Przez refleks m 
światło tu wvd!lje s i ę jaś 
mia.stem, choć jest tylko 
jak gdyby si~ nagle wyd 
polem, dalekim lru:em, pi 
dem jesieni po ~palnym le 
bo nad nami i na-Il. Warsza 

Nad Warszaw!\ płonącą ze 
stron. 

Pisane w r. 1940 
kroniki wn:eśniQY.Tej. 

fragmentu futaj niedn ·o 
padła w powstaniu. 

kwestii • • n1em1ec 
lić, czym wyróżnia .się ono spośród in­
nych, do tejże kategorii wchodzących. 

W tej chwili st'.>imy przed zadaniem zro­
zumienia zjawisk.a, które w A.rócie można 
by nazw<ić: niebezpieczeństwo niemieckie. 

Postarajmy się z.rozumieć je. Zacznijmy 
od genus proximus. 

2 NIE MA „NARODÓW 
ROZBÓJNICZYCH" 

Prof. Dobrowolski jako genu6 proximuis 
dla nar?du niem'.eckiego proponuje kate· 
gonę „narodów roz.bójn\czych" . L'o ka te· 
gorii tej zalirza on po.za tym: „plernię"(1) 
żydowskie, Spartę, Rz m, Złotą Hordę i 
Turcję. Nikt z nas, którzyśmy sześć lat 
przeżyli pod hitlerowską 0kupacją nie bę· 
dzie na pew:no pir.otest'.lw.ał przeciwko ok· 
re~leniu narodu niemiP.ckiego Lą nazwą. 
NiP od ńas wymagać. byśmy sine ira et 
istudi0 ropatrywal: to zagadnienie. A cha· 
rakterystyka „państwa rozbójn iczego" 
ekreślona · jest w dodatku przez prof , Do· 
browolskiego tak sugestywnie :Ż.P trudno, 
;,~- ..... - . ~-,„~ .. 

Postara ;:ny się jednak wyzwoltc z p'>d 
suqestii 

Nie 'mogę gię powstrzymać od opowi·e· 
dzen a tu dwóch wspomnieó 
Byłem kiedyś w S1 we.-:~.i Gdy. zwied2~ · 

Iem Uppso1~. ten f>zwed7.k1 Kr.akow, zwro· 
ciłem naturalnie specj.alną uwagę na l:cz· 
ne tam polonica, pochodzące z cz.asów „po_­
t:opu". Oprowadzają·cy ~nie k:ii.stosz, w:· 
dząc moje zainteresowaJUe i wiedząc'. za 
jestem Polakie'fn zwrócił ei~ do mnie ~-e 
słowami: „Tak, myśmy byli kiedyś r')zboJ: 
nikamil". Akcent na cz.asie przeszłym l 

szczera duma z przezwyciężenia, z postę­
pu , 
Byłem też k:i.edyś na Węgrzech. Pokarzy· 

wana mi w Budapeszcie panoramę (a la 
racławkka we Lwowie). Panorama ta z 
właśc :wą takim dekoracjom plaetycznoś· 
c q przedstawiała obraz okrucie:ól;tw pier· 
w<:>tnej wojny. Tytuł: zajęc i e niziny Pan~ 
nońskief przez Madziarów W p ierwsze] 
chwili przyzwyczajony do nas1ego sposo· 
bu przed6tawiania naszej przwzlok1 z. do· 
brotLwą Dąbrówką i łagodn ie-bro<laWm 
Mieszkiem - nie moglem zr?zumieć kto 
tu właśc!wie morduje, a kto je6t mordowa· 
ny. le moiJłem zrozum, eć , że to Węgrzy 
własnych przo<lków przedstawiają tu w 
charakterze szczi:śliwych , zwyciP,Skich , be 
.Stialskich na j eźdźców że dumni są z ich 
sukce.su i dlatego re l styczny jego obr<1z 
każą '.lglądać 6wej młodz i eży i cudzoziem· 
COWI. 

Te dwa przykłady mówią wiele . 
Tezą naszą jest: 
Nie ma ka!eflorii narodów rozbójni-

zych" 
lnna sprawa ze w dług . eh swych d z.I'•· 

;ach niejeden na.rÓ<I przechodził przcL ok· 
res rozbójn ictwa . Z reguły dz i ało .s , ~ tak 
wtedy, gdy w istnlejących warunkach ?.:'" 
litycznych przy danym poz iome .teclJ.tlk • 
produkcyjnej i danych rn?żliwo ciM\~ ka 
pitą.lowych - rozbójnictwo h}'ło .l~yną 
drogą prowadzącą do tego , by podntf c si.i:. 
na wyższy stop ~ eń gosp:xlarczy lub ch~c 
by na tym wmyrn stopniu P.J?Y .wz.1 asta1.ą 
cej liczbie ludności utrzym1c się. Plemię 
żyjące z gospodarki pastt: ~o · hodowla 
nej wkracza na drogę roz}o1u ~t.edy, gd 
na jeq') terytorium dla r: snąc~] 1eq-o lu? 
no' ci produkty tej go~po~ark1 z~c::ynaJ E 
nie wyistarczać. Nie cz.yin. LDnY~ J~t. wła 
śnie Wędrówka Ludów Kiedy md•ie], rol 
nicze mimo tworzonrch prze-z Frtderyk~ 
Wie\k .ego manufaktur PruiSy . gdy dla r'.>5 
nącej swe.l lu<lnosci nie moq~ znależ~ no 
wyc'h możliwośr 1 osadniczych v.stępu1ą na 
drogę r<nboju, 'Z<l.obvwają.-c mozhw-0ści 

osadniicze siłą na wsohod 
wschodzie. Z C"Lasem, gdy 
rzy przed społeczeństwami 
ści produkcyjne - Prusy 2 

n~ sfinansowanie swej zap · 
lucji pr:zemysł'.lwej" przez I) • 

w 1871 r. i zciągnięcie z ni j 
franków w złocie kontrybuc 1. 

Nieprawdziwym jest obraz 
pewniej zresz(ą wbrew woli 
ruje, że Pan Bóg stworzył p 
stwa jako rozbójnicze i o<l p 
:stnienia d') ewentualnego R 
.ły one , posiadają i będą pos 
śnie cha:ra.kter. By operowar 
w których nie je<;leśmy 7 

uczuc 'owo - wystarczy wy 
która jednak od końca XVII 
rą. nie może być uważana za pa 
bójnicze, oraz . Szwecję. rz-y 
Szwe<l, który dał mi poz.na· w 
prze.zwyciężenia rozbojnic~v.a p 
naród, może tu być symbole 
li rozbójnikami, nie :Są nimi 

:;•I..< _, - • ; .:.....~ 'O 

nimi 01tW'.llfem wiele dróg, 
dziej oplacalnych„. no, l bezp cz 
.mniej ryzykownych. Podo n 
być rozbójnikami Węgrzy. A 
odmienne zjawlliko. Po rnb 
w pokoju Trianońskim, po s 
wolucji węgierskiej - nu' 
się w tak beznadziej.nej sytu 
nej, że znów tylko my,śl o 
zaczęła mu się wy.dawać jedyn 
ścia. Napawając się nap nor 
okrucieństwa iswych przódk 
węgierska marzyła o dorówn 
łowi. Widzieliśmy właśnie żał 
kom iczną, a dola nar<:>du węgi 
qiczną w skutkach próbę tea 
marzeń„. 

A więc: 
A Kategor ia narodów rozb 

istnieje 
Poszczególne narody w róż 

6dCh swych dziejów prz chod 
r f'.y rozbójnictwa . Przy tym n 
drogę tę wchodzą p presją 
go6podarczych. 

Nikt nie zaprzeczy, że '1ł ?' 
miec okresy te były sz.z ego 
Analiza historii iemięr od sp0; 
spodarczej jej strow . m'.lgłab 
wyjaśnić. Nalomia.it u1ęc1e d 
mieckich podane;rz.ez prof:~~ 
go w 6-tym i 7' ~ym u.stęp te J ' 
lu - odważni' 61\ę p.r2y:znać -
paszkwil, a .i'i.e ~ynteza dziej<:>" 
Wypow~dz1el1śmy t~zę 

Czas te"'z 1 o pozytywne1 ~om 
ki·ej ,1ąc kategorii ze swe1 6~r 
no1<1.l ibyśmy zaliczyć omaw1 
kA Jak 1ż według nas jest 

f)roximus? 

3. CEZARYZłf 

Dla ka te~orii te j prop17nujem 
C9aryzm. . . 
Zaliczylibyśmy do ;lieJ Z.Ja 

jdk: monarchi ę króJa Dawida · 
władze Juliusza Crzara i bezpo 
qo natStępców l fa zv1m "' 
kich jego odm!ap.:tch z r 
na czele. Są t? przykłady 
s ę tu wym nil lak.ze. . np , 
:>świeco.ny. Ale ~:1 ~obhwoś 
clas0wej i runkc11 h:etory·~ 
ltiOł>nej .;>('lalizy - zac1emn ·ły 

CM Ljawiska te łączy? Cóż 

1nmować w je<l11ą kategorię 
rtutem? 
Główną treścią wewnętrzny. 

ltażdego naNJdu j E:1St walk.a, kt 
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p'Jmiędzy klaisami -0 udział w dochodzie 
oł~ym. O z.aqarnięcie w swe .ręce 
'ększej części jego przyrostu, o pr.z~u-

1ie na ·cudze bar.Id więk1Szej C'lęści J·ego 
y•tku, o ZIWięk.sz.enie swego w nim udzii/łłu 
wypadku jeqo stabili:z.acji. Przy pewnym 

lejowa.n.ej nie ch'Jdzilo. Na rzecz stworzo­
nej przez siebie Ln.stywcji niby - nadrzęd· 
nej z.rzekła się ona szeregu swoich przywi­
lejów polityczny.eh - by uratować przywi­
leje bliższe sercu, gospodarcze. 

Prusakiem i t.d. Jednym słowem: jedynym 
skutecznym rozwiązaniem problemu ~1?­
mieckiego niebezp~e,czeń twa jest r?zb1~1e 
Jedności czwartej Rzeszy i parcelaCJa Nie­
miec na państwa składowe. 

c) ~rzez długi jesz.cz~ czas siły ~~t~i­
cy jne obror.~v Okopow Sw TroJcv: , 
którz~ chcieliby św.iat ały po..::.lągn.ąc .za 
s'Jbą w otchłań zguby, dla nich meuni_kmo­
nej - bę<la znajdywali w zwyrodniałym 
na.rodzie nie~ieckim podatne narzędzie dla 

oziiomie techniki iJlrodukcy}nej wytwarza 
ię pewien podział funkcyj q'J1SP6d<1:rczyc? 
"'ędzy kJ.a.sami. Abstrahujemy J~ t~J ~w.i­

. od tego, jak słono klasy upr.zywile_J?wa· 
e każą sobie za swoje funkcje płamc .. Is­
otnym dla biegu życia go&po<larczeg? 1e~t 

„Cezar" jest gvrarant·em pokoju społecz· 
neqo. Jako taki uniemożliwia on '.>balenie 
systemu przywilejów społeczny.eh, którym 
przestało już odpowiadać pełn1en'.e przez 
uprzywilejowanych jakiejkolwiek ważnej 
funkcji gospodarczej. Przedłuża ')Il żywot 
znajdującego się na schyłku ustroju spo· 
łecznego. Galwanizuje umierający· system. 

, że i one swoje fwiktje wyko~uJą, ze 
keje te muszą być wyk~nane, z·e w.re: 

cie w danym momencie nikt poza mm1 
e jest w stanie funkcyj tych wykonać. 
dy w średniowieczu pan kolonizuje swe 
obra - uzależnia od siebie kolonistów i 

zapewnia sobie na przyi:szł'Jść sute dochody 
- ale w danym momencie tylko on może 
oczynić niezbędne nakłady kapitałowe i 

akcję o.s.adniczą UlllOżliwić. Gdy w okresie 
powstawania pneroysłu przedsiębiorca wy 
zyskuje pra.cę k'.>biet i dzieci (znamy to 
choćby z „Davi<la Cooperfieldia." i „Olive­
ma. Tw.i.s.ta" Dickensa). czy 01SZUkuje ludy 
kolonialne, któ~. sprzedaJe. swe ~ro­
by - to jednoczesrue te własrue drog1 urno 
żliwiają mu 06 ąganie wielkich zysków, 
które następnie bkuje on w wielkich in­
westycjach, stwarza[ąc w ten sposób wiel­
ki aparat produkcji przemy.słwej, aparat 
iezbędny dla nowoczesnego społeczeń­

sfwa, aparat, którego w ow~j epoce nikt 
ipoza tym kapitalistycznym krwiopijcą nie 
był w stanie stworzyć. 

Z czasem warunki się zmien:ają. Gdy 
a.keja osadnkza, gdy kolonizacja kraju jest 
:zakończona - przywileje feudalne tra.cą 
gospodarczą Iację bytu, tr.acą sens. Hara·CZ 
.zciągany przez wielką własność ze społe· 
c:zeństwa taje się abeuir.<lem. Feudala 'lirze­
b .schować d'.> lam116a lub wy.rzucić na 
'mietnik. Podobnie, gdy aparat przemy.sło­
~-1iry j&'lt już stworzony-musi być położony 
kte.s wyzyskowi kapitaliGtycznego przed.się 
l}io".lrcy, a aparat, z wyzysku wytwórcy i 
apożywcy powstały, musi być przejęty w 
ręce wytwórców i spożyw·ców. 

Z czasem w.eszcie w naszych już cza­
;sa;ch, społeczeństwa cywilizowane osiągają 
taki już poziom, że mogą się pokusić o to, 
by 1wszPlkie f, 1 cje sp'Jleczne, z akcją 
" 1 a.<&J,czo - koloniza<tonską i a.keją pil'Zemy­
~ 0 ro-inwestycyjną na czele, wykonywane 
ł Yły t-rzy Bpołecznej intcjatywie i pod spo-
~".lą kontrolą, bez tego, by z wykonywa­

'cb ..k:to' 'ur"t>k =. ,..J ~,..,.n.~f włiw ..i~ 
spolec:mo·gospo.da,rczvch przyw1le10.w. To 
j.est epokowa rew'Jlucja naszych dm. 

A tere<z, po dygresji, przechodzimy do 
rzeczy. Gdy· przyvtileje jakiejś klasy traieą 
swą gospodarczą rację bytu - wtedy na­
pi cie walki klasowej po~nosi się, społe­
<;.zeństwo pr.te7-ywa onwul.;yjne wstrząsy, 
d~a sam eh uprzywilejowanych staje się 
w)krótce jasnym, że. trzeba chwyci~ się 

l rodków nadzwyczaJnych,. by ratowac to, 
o się Jeszcze da uratowac. I wtedy klasy 

;. zagrożone w op rciu o propagandę fikcji 
jedności na.ro<lowej czy solidarności w ra­
mach państwa, tw'Jrzą pewną specyficzną 
formację. Inst tucję jakoby nadrzędną, :po­
illadklasową, j tytucję, która miałaby być 
s:ozjemcą w spor.ich między klasami. 

Instytucje t kie ą tworami klas zagro­
żonych. Te statnie działają nieraz z ukry­
cia - zawsze; jednak dają się wyśledzi<:. 
Sp'JŚ<ród tl:zecli triumwiJrów, młodziież 
iSZk?lna najmnie\ zwraca uwagi na „tego 
trzeciego", tego jmniej ważneqo: Lepi­
.Jusa CT.Y Kr sa, rzedstaw'deli wielkie­
go kapitału. odobni dziś bardziej czytel­
nika gazet ciek'iwi Himmler czy Goebbels 
- niż Krupp czy Hugenberg. A tymczasem. 
polityka Krassusa i U;pi uGa z jednej, a 
Knzppa i Hugenbe.r a z drugiej strony jest 
właśdwie identyczną. To są właściwi 
twórcy „królów", pokr-01 Cezara i Hitlera. 

Srodkiem wykonania tej gwarancj.i jest 
fizyczny i moralny terror w polityce wew­
nętrznej. Nie trzeba dodawać, że na dal· 
szym planie perspektywy przy takiej p')li­
tyce znajduje się wojna i, mimo najbly.sko­
tliw.szy.ch nieraz zwydęstw, ''! oo~tecz­
nym rezultacie - klęska. Głupi, ktory da 
się wziąć na lep, który pójd7..ic na teorię o 
prymacie państwa i legendę o jedności na­
rodowej - za klę.skę będzie współpłacił. 

B. Dlatego jako genus proximus dla hit­
leryzmu proponujemy nazwę: cezaryzm. 

4. CZY TYLKO NIEMCY? 

Nie chcemy i nie możemy analizować ca· 
łego rozumowania prof. Dobrow')l.sk'ego 
słow:o po słowie i dygresja po dygresji. Tak 
jak .zazn:aczyJ1iśmy, tylko, że nie .'.)(!powiada 
nam jeg') .Synteza dziejów Niemiec, tak też 
nie odpowiada nam jego charakterystyka 
Niemca. Cfiyż nie zatrąca ona przypa<l· 
ki.em.„ rasizmem? Jak wiele spośród fa:k­
tów przytaczanych przez Autora w charak­
terze zarzutów wobec narodu nie;ni€ckie· 
go - miało by moc obowiązującą i wobec 
i1nnych narodów! Dla ptzykładu dcy."ie spra­
wy ·:rnzne. Mio';,n'.e kamier.iem na soc.'al· 
demokrację n~emieoką za jej s·tanow.icko 
w'Jbec wybuchu wojny w 1914 :r. jest 
słuezne -- ale i::rztcież zarzuty te odn'JS:!:a 
się, .niestety, do socjaldemokraicji całego 
świata, wszędzie bowiem tak właśnie 
przeżyła ona ten moment, okup.ując go tra­
g'cznym załamaniem! ~a~orruast :rnrzu~y 
pod adresem mchu soqalhstyczn~go, ze 
sprzeciwiał <> ę on w 1918 roku probom r?­
zerwania jedności państwowej narodu me 
mieckiego - trudno, by przekonały na.s. 
którzy w~emy, jak socjalizm wysuwa! p'J· 
stulat przekr 'lenia granic rozbio.rowych i 
polaczenia narodu polski.ego w }Ednym 

~ ~ • ~ ~~':JŁ- ~ -r--T &--. J'° 

den: niemiecki „katechi.7m" agitatora so· 
cjallstycznego. Racja, rzecz b śmieszna, 
ale.„ przecież my też coś-i:iie-coś wiemy o 
,„słowniczkach politycznych" i ze swej 
strony nie odważylibyśmy się ich nawet 
tak ex cathedra potępić. 

Nie możemy mnożyć przykładów. Za ro· 
zum'.>wani m pro.f. V.obrowolskiego idzie­
my w glóWnyc!l j·ego etapa.ch. 

Omówiliśmy już charakterystykę Nie­
miec jako państwa „rozbójniczego". 

A teraz przechodz.my do drugiej połowy 
rozumowania: do części praktycznej. 
Omówimy to, co wyżej scharakteryzowali­
śmy jako differentia specifica i wnioski 
praktyczne, z tej „specyficzności" ipłynące. 

&Rzecz. staje się trudniejsza. Jedyność, nie 
powtarzalno&ć (<laj Boże!); besti.alską „spe­
cyficzność'' omawianerr" dziś na zimno zja 
wiska poznaliśmy na własnej skór.ze. Nie 
zapomnimy jej nigdy. Komisjie do badania 
zbrodn~ niemieckich, sądy nad zbrodnia­
rzami woJennymi, rOEnąica liczebnie i pod­
nos'Ząca się jak'Jściowo literatura pamiętni­
karska, instytucje, zbierające .materiały do­
kumentarne wszelki~go rodzaju i t p. 
w.szystko to są drogi do poznania właśnie 
owej specyficzności i je.<lyności. Im t'.) zos­
tawmy, wierząc, że po długiej pracy dojdą 
może' do jakkh-takich rezultatów. 

My przej<lźmy do wmosków praktycz­
nych. 

5. AGRARYZACJA ZAMIAST 
PARCELACJI 

Otóż rozumowanie t'J zaprzecza bistory 
cznym oczywistościom. Zmiany wielkości 
tervtoriów państwowych nie są rzeczą 
prz)rpadku. T.rwałe spoślfód nich. nie d.ojk~­
nują się w skutku dyktatu zwyi~1ęz~y. Um­
fika·cja państw drobnych w w1el~e cz.y 
rnpa<lanie się wielkich w drobne 1est kaz­
dora:zowym odblaskiem przenria.n życia spo 
łeczno-go.spodarczego. P~y drobn~J, w rol­
niczych i rzemieślniczyich kategonach wy_­
czerpującej się produkcji 'Jraz przy prym1-
tywny1ch śro<lkach transporto:vyc'.1 we 
wczesnym średniowieczu. - na1raqo:z:ial· 
ni·ejszą formą państwową Jest wolne m1~s­
to centrum rzemieślniczo- haiildlowe z zy­
wlącym je ·'Jkręgi~. Postę:p te~y w 
zakr-esie produkcji i komumkac11, pootępu­
ją·ca koncentracja ~apitału, zmuszają _do 
przekreślania gramc drobnych okręgow, 
do łamania barier celny1ch w dążeniu do 
stworzenia obszernego wewnętrz.neg'.> ryn­
ku zbvtu poprzez etap .państw dzielnico­
wych ·(T~rr1torilal&tarat) torują drogę uni­
fikacji państw na.rodowy·ch. ~tal? ten.zr~z­
tą, jak to dziś zwłasz·cza .w1dac, me 1est 
bynajmniej etapem ost~l?1m na .dr')d.ze °:~ 
jednoczenia się ludz.kosci. Tak, Jak roz"'.~J 
gospodarczy torował zaw~ze d~o~ę unifl­
kacjom pai1stw, łączeniu się mme1szycll w 
większe - tak przeciwnie, upadek gospo­
darczy p'Jwodował ponowne rozpadanie 
się państw. Nic charaktery.sty>czniejsz.ego, 
jak Rzeisza Niemiecka po wojnie trzydzies· 
toletniej, czy jak ~ost regianalizaiej.i w 
życiu wewnętrznym Polski („rządy sejmi­
kowe'") po „pot'Jpie". Państwo wiielk1e, 
zunifikowane, jest jmprezą kosztowną, jest 
kosztowną „inwestycją", opłaoeającą s'ę 
jednak, niezbę<lną dla życia qospodarcze­
qo na pewnym szczeblu rozw')jU - nie do 
zniesienia, natomiast uciążliwą na s2C7.eb· 
lach niższych. 

Dlatego: 
C. Nie głosujemy za rozbiciem Rzeszy 

Niemieckiej na państwa składowe. Przy­
znamy łatwo, że .chętnie byśmy ten piękny 
widok zobaczyli - ale po pro.stu nie wie· 
rzymy w skuteczność takiego rozbicia. Nie 
tedy droga. Nie można iść 1Jd objawów do 
1lt:z.v= n. 'Tt · · w m:::kVC?.Yne - !f.o ~ ,J­
czyc z wysokim poziomem gospodarki ni.e­
m1eckiej. Dlatego, by powyższej negatyw­
J1ej OOdać p.airaJ lną pozytywną te.zę: 

D. Cieszymy się z każdego kroku na dro­
dze do zmniejszenia potencjału gospodar­
czego Niemiec. Nie wierzymy w realność 
rzuconegD w Ang1ii pod koniec wojny ha· 
sła zamienienia< Niemiec w „pole kartofli". 
Ideał zaś widzimy w tym, by Niemcy p06ia 
dały wyłąicznie przemysł ko:nsumcyjny, 
przeznaczony na pokryicie własnyich, 
skromnie obliczonych potrzeb, przemysł 
zaś inwestycyjny jedynie w rozmiarach 
niezbędnych <lla .k'Jnserwacji (lecz nie dla 
rozbudowy!) przemysłu korummcyjnego. 
Jest rzeczą pewną, że tak daleko posunię· 
4 a aguairyzacja Niemiec pociągnęłaby za 
sobą i szereg objawów regionalizacji żyicia 
politycznego. 

Ze wszystkich śr.odk:ów zabezpieczenia 
świata pr.zed 11ową agresją niemiecką, ten 
wydaje się nam najważniejszy. 

Ale nie jest on bynajmniej wystarcza­
jącym. 

Bo przytoczmy zło.te słowa prof. DobrlJ­
wolsk"ego: 

wych zbrodnicz eh planów. . 
Nie pomogą żadne represje W o.gole 

żadne środki. . . . 
E. Konieczną jest taka orgamzaC}a P~l1· 

tyczna i gospodarcza świa!a by wo1na 
przestała być dla kogokol_w1ek nę;ąca. 

Ntm zaś len odległy bądz~co-bądz cel ;z~­
stanie osiągnięty, w najniebe?:pieczniei­
s.zym właśnie okresie - jede.~ jest ~yl~o 
rzeczywisty gwarant bezpieczeństwa sw1a­
ta. 

Tym gw,arantem je.st: 
F. Jedność wszystkich stwnnictw d"mo­

kratycznych i wszystkich klas spolecLnych, 
będących ich bazą we wszystkich narodflch 
świata. 

Jeśliby ona zachwiała się - strona bę­
dąca w mniejszo.ści, znajdzie drogę do serc 
Niemców. 

Dlaoteg':> ta jedność jest jedyną nadzieją 
ratunku dla świata. Ona jeiSt jedy1I1yn1 ce­
lem, do którego de:"ś warto dążyć i dla któ-
rego war.to ponosić ofi.ary · 

Witold Kula 

Książki naukowe 

Mózg i jego mechanizm 
I. P. Pawłow, Ch. S. Sberln„łon, E. r. drl. 

an. - Mózg i jego mechanizm, wyd. dru",e, ~tr. 
173. Spóldz. Wyd. „Czytelnik". 

Zmarły nieda'"'D-0 biolog ra<lzjeckj. 'V. TJ Ko. 
marm~· w rpracy w swej pl. ,Z dzicjó\\ bfolO!:(ti" 
w następujący sposób drnrakler ·z.u·e OO;>;wój 
nauki 0 żvciu w ciągu o ·tatnich d\ 'ltńu lat: 
,.Ka początku tego okresu p~mujc r:zl"'konanie 
o j)Ow.staniu ż)'cin na rif'Illi drogą cu u i nie. 
mniej c.udov;nym pr.zehiegn prorMm życi0-
wych, na. 1ępmie zj:i. wi ka życiowe 7.0 la Ją roz­
dzielone na „:<1ił~ ż ·ciową" i „maszynę", która 
ją obsh~tje. \V dalszym cjągn , ma zytn'.1" stale 
ro~ni.e, wypierając powolj slłQ życicmą z róż. 
nych zaką~ików 7.yria po 1wlc;. \VikQńcu ,;ml!szy 
na" zaczyna ~odzić w samą isto.1ę zjawisk ży­
ciow)·ch. wdzierając się naw t w dziedzinę jn­
słynkt . • oraz innych najbardziej celowych z.ia­
wi k". 

Witalizm jes "·yraz.em nicdo konałości na­
szej wiedzy. <ta'k można by sformufo ać prz. ·• 
toczon:, wyżej myśl. Praw.dziwą t\\ erdz „ iły 
.i:vc;awcj'", wypirranej tonn·rrn • 7. 16 tych 
dziec 7:1n b1olngi1. hyly do nicd:rwiu zj~' · sb 
psydficznr. Prz) ti~znen!e walnego szhumu na 
tę ibwierdzę Je t zn lugą twó:x6w '" p6kzesnej 
fjrJologji u1·ładu ner\\' wego, w pien\ ym r:zę­
dz:ie I. P. Paw?owa. \V :przemcj.wjcniu, wygło­
szonym na posioozeniu ogólnnn XIV . .r.r dzy. 
narodo.w<'_go Zjazdu Fizjologó:w w Rz rtie w 
dniu 2 mrze: 1ja l!J32 r. ·twierdza Pawłow: 
.,Przekonany jestem, ze zb1"h si· ważny etap 
ludzkirj myśli, kiedy to, co fiz;o'!o~· .zne i to, 
co psyr.hiczme, obi!'kływne i subj• ktywnc w rze. 
czywó:s1toki zloją s!ę zp sobą, hrdy m zące 
przecimNirt\\10, ciy też przeci\\ •a ien·e mej 
świndomo.ścj mo· mu ciału zo lnnjt" fa!-: C:t'llie 
rozwiąmne i o~adn1e w . po b naturalny •.. 
Czyż wówcza dzialnlno'ć knżdcj i :;a1y ż~)!l': J 
do c.złowirka włącz je nie stanlr> się w Jl'c> o)J 
koni<"Cz:ny dla na ze-j my'l; jr. n. n crozdziel­
ną całością?" (s1r. lG-1-165 omn\\;,„1 j ksiąi­
J;j). 

"Io.wa te stnnowją pod um "an prz zło 
trzydzic toleLniioh prac słn wnpgo u zonc:;io i 
shrnnz.onej irrnzez llif'go szkoły nnd fizjol :;ią 
czynonogci p ycl1ic2mych. Czt y "· ł „ ·­
pełninjące ·dru.gą czę'C:: oma" ian o ''Yd w­
nicliwa, z którycli picn,sz: '·v •! szo1 • ro t· I 
w 1903 r .. dają p "nego ro{lz · 1 h' oryczn 
;przegląd najn-01\" zych dziejów fiz jolo ·i mói. 
gu, be'lą linię ro:cwojową. badn1i ~ t j lizi•­
dzinie. , Żadne okupacje, żadne ogramc-J.em.ia, 

iadi!e ,.kary" nie będą mocne pr.zeszkodzić 
Niemcom w krótkim czasie dżwignąć się 
materialnie, ani wy.star·czą do ich „popra­
wy". 

6. JEDYNY GWARANT. 
Racje... Tu leży sedno zagadnienia. Nie 

ma środków, które by w stosUnku do iIIM'O­

du niemle iego mogły brć skute.czne. 
Które by davrały śwdaitu p'Jżądaną gwaran­
cję. 

Opiuamy się n1a następującym ['Ozumo­
·wan"u: 

Na pief"\"Szą część książ-ki z!oż~ły r praM 
d"'"ll innych fizjologów, równicz 1 urea!Ó\\ • "-0b_ 
la: .E. P. Adriana - „Czvnnosc.i kom<i ek ner· 
wowych"oraz Ch. Shcnn"':om1 - ,Mózg · jego 
mechanizm·•. :'\let-0da Adriana zn~ ~ ma 
przezeń do badnnln czvnno'ci komórek n r­
wo"'1·ch. oparta je t n.n bsc1 n1ojj jaw'>k 
elektrycznych. to.wanzy.szącyc·1 7Ja•~ i ku prJ:e. 
1rncln1ctwa nerwowego. Od ci!t n o"ło z nia 
!Pracy Adriana (193.11 mf'ło<ia I.a r vniłn zna­
czne. postępy, a W)<11fld osjągni le na tej drotlr.e 
rzuciły sporo >.1vjatla nn istotę pxoc rw ner • 
wowych. 

Dru.gą cechą. c_har _klery~ycz.ną ?mawia­
nych l.IlStytu~Y.J Jest ich afl.G.2.'wanie się po­
nadparty1noscią, ponaidklasow,ścią. Nie 
należę d'J żadnej koterii - brzI>.;ało ~·łyn­
.ne oświadczenie Bonapartego po :...machu 
stanu 18-go Bruma.re'a - należę dowiel­
kiej koterii narodu francuskiego". W ~ol­
sce po zam u majowym tw'Jrzy się „Be­
partyjny Blok Współpra.cy z Rządem. 
A w Hitlerii partia organizuje wczasy 
l\'f, pólne dla pracodawców i pra.cow.nlk.ów, 
by zbliżywszy się w bezpośrednim kontak· 
cie pod j.ej all6'picjami przyczynili się do 
·wygładzenia niepnre:zumień. Nie czym in­
nym .są i wł'Jsk:~ syndykaty, pod przewod­
nrctwem c:zyn:uka..,. partyjnego grupujące 
jprzedstaw1cieh pn"llllysłowców i robotni­
ków. 

Prof. Dobrow1Jlski niepokoi się Io.s e. ro 
kwestii niemieckiej ze względu na stwier­
dzoną przez nieqo ignortlilcję, z jaką ,,na­
rody handlar.:>kie" i<Jdnoszą się do „narodu 
rnzbójniczego' . Otóż tak samo, jak sprze· 
ci:wiliśmy się używani.u t-erminu „narody 
ro hójnicze" - tak samo i z tych samych 
P.z~y n sprzeciwić s·ę musimy okifeśleniu 

hrandla.rskle". I takich też nie ma. 

Załóz'!o:l. że pragnąc porozumieć się z 
Szanowny Aut.')rem, przełożyliśmy Jego 
twierdzeni~ tym na swój język i idźmy 
za nim daiej 

Otóż prof. D bro-vmlski tym właśnie „na· 
rodom handlan;k•m" thLmaczy, że Niemiec 
będzie tak dłtigo iebezpieczny, jak długo 
b~ie Niemce . P nieważ przedtem, ni-e­
jako w zał'Jż u, s~harakteryzowaliśmy 
Niemca jako ist tę niebezpieczną - więc 
w roz~owaniu kryje się po prostu 
błąd, zi\any jako petit'o principii. A1e to 
mniej11tza Idźmy dalej, Drogą do teg"J, by 

a) ód niem~ecki jest w tej chwtli na· 
rodem zwyrodnialców. Pr.zy największym 
nawet zaufaniu do presji, jaką a1ianck:e 
wła<lze okupacyjne wywrą na wychowa­
nie nowego pokolenic1. niemieckiego · przy 
najwi~kszym nawet optymiźmie w ocenie 
skuteczności tej presji - nie można nawet 
marzyć, by przrntał ·'Jil być narodem zwy­
rodnialców przed upływem jednego poko-
lenia. · 

Praca Sherin"f'Ona, który jnk to om pod­
kreśla, :>loj mocno na grunc,e f'u· lo"; budzi 
miejscami w przyrodniku, prz'.z'-'.·cza · n,'Il1 do 
ko~sckwenlneg?, _empjrrczme,:;o my'len :i., po­
wazne zoslr.zezenia pow .,. ane sklO'Illlofoią 
autora d~ wy:petniania luk pozn:rn c.z 1 fj_ 
lozofowan1em wartości wąąii:, ej Zu;pc nie już 
ni_epoważnic b!'zmi zapo,~-j~dZ , r: no Jll"Z ix.•­
"·1adanego kouca lndzkosc1" " kurek o.slatecz. 
nego :rllaJania czynności my.;lenia i ~>rr), do­
~konalcnja pracy mózgu. Do tego rodzaju dzr­
wacmych wy.p<miedzi czyteJn;k powiujen n::i­

Czynnik nadrzędny, u obiony w ceza­
rze, „królu-słońcu", c~sarzu. czy ,,fiihrer:z.e" 
jest najwyższym, bezwzględru..; sprawie<lli· 
wym rozJemcą w spmach miit<hy klasa.mi. 
Tym samym oczywiście wszeTh:a Wolka kla· 
GY uciemiężonej o swe }trawa (opór chło­
pów przeciwko OWinno~ciOlll, s\rajki ro­
botników) staje sią pn:est~~twem. A o nic 
innego przecież zagroż·onej lda~ie UP.rzywi· 

iem:ec rzestał być ie cem, jest z.mu· 
szenie go, by stał się Ba, arem, Sasem, 

A tymczasem ... 
b) Wojna toczyła się pr.zoo Hitlerem i to· 

czy się po jego upadku. Siły, które woju 
wywo.ały i w. tórych interesie (inna ;;pra· 
wa, że m'Jże w źle :z.rozumianym in.i& ie!) 
leżało by wywOilaatie jej poIJJownie ...:.. Illie 
zniknęły z powierzchni ziemi 9. V. 1945 r. 
My, Polacy, tak częiito spotykajCJicy ma.r.zą­
cy1ch o lego ławionyich skutkach b'Jmby 
atomowej - wie.mY; <l,osć o tvm. 

stawić się krytyc.z:nje. 
Reed!cję k.siątki, wydanej JOSj r. przez 

. fathesis Poiską, należy po..wito.ć z uznaniem. 
Znrówno prrnk?acl, j ' i szafa z ""JlC"Nma nie 
wieli; poz stawiają "' e nych czasach d~ .tv. 
czen•a. Sttoda, iż w im wydanh1 za to ó. 
":ano starą pisowni;;-, u:iiarnduioną w wyda u 

11 
P.1ern:s~~1.. l'czez . to iążka, która powinna 
s1ę rlm'll.lez d•stac d Tltk mtodzi.eży, pogł~il · 
chaos, z.> ·ący na Qdoj ku pfao\\' i w szkole 
i w źyo1u. 

Wl. Mic a ow 
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Po I i't y ka 
Po raz drugi stała się stolica ZSRR ogni­

skiem impulsów, powodujących doniosłe zmiany 
w krajacfi Europy Środkowo-Wschodniej. Z 
poczucia odpowiedzialności trzech mężów sta­
nu: Mołotowa. Byrnesa i Bevina za unormowa­
nie się stosunków w krajach europejskich wy­
plynęło zrozumienie konieczności zmian, ze 
zrozumienia ·ompromis, bo za taki naleŻy u· 
ważać decvzje rozFnrzenia bazy rwd.6w ,,. 

Zadaniem Polski wiq.no być, poza nonnal· 
ią pracą w ONZ, zmob;Fzowanie iak naj­
szerzej pojętej pomocy dla naszego kraju, by 
·a·k najszybciej usunąć ślady potwornych 
zniszczeń wojennych. 

Do tej pomocy mamy prawo. 

SPRAWA TURCJI 
Rur.11mii i Bułgarii. Dotychczasowe rządy tych W mocnych, zwiez.łych słowach napietno­
paristw zo,;td.v skłonione do rozmów z prz.ed· wana z.ostała przez ZSRR dziennikarska kacz· 
s/.t~vic-.ielami opozycji. ka paryskiego „Le Matin" o wypowiedzeniu 

Frzypominamy sobie szybkość, z jaką odby· wojny Turcji przez ZSRR i o walkach na 
ło sie vrzekszta cenie Rządu Tymczasowego w granicy kaukaskiej i bułgarsko-tureckiej. De· 
R~d Jedno:ci Narodowej w lecie ub. r. Roz- menti .,Tass'a" nie pozostawia żadnych wąt­
m •1·y "' Bukareszcie i w Sofii przedłużają się pliwości, co do intencyj Rosji. Nie ma wojny 
i ja' dotyc'1czas nie dały jeszcze pozytywnych i nie będzie. ' 
rezt•ltatów. Na marginesie tego dementi warto by wu· 
Czyżby w Rumunii i Bułgarii rozmce mię· ważyć, że jest ono dla polskie.go czytelnika 

dzy kontrahentami były większe niż u na11 w sensacyjną niespodziank;;t. Prasa polska w 
lecieł Pobieżna, chociażby, znajomość wskazy- krótkich, ale niechfobnych wzmiankach ak· 
wałaby raczej na to, że mniejsze z.różnicowa· centowała, co prawda, istnienie problemu „tu­
nie społeczeństw bałkańskich winno raczej uła- rP.ckiego", ale czy jest w Polsce człowiek, kt6-
twić porozumienie. - ry by na tej podstawie mó~ sobie wyrobić 

trafny sąd o tej sprawie? 
~ jednak„. Tymczasem sprawa wygląda nastęJ)uiąco: 
Rozmowy w Bukareszcie i w Sofii trwają. W 1921 r. w chwili słabości ZSRR zostały 

Nocne roZ!Y"owy. gorączkowe targi 1 spory, wy· przyłączone do Turci; dwie prowincje kau· 
tężony ruch między siedzibami rzadów i par· kaskie Kars i Ardachan. stanowiące etnogra· 
tyj ooozycyjnych a hotelami trzech mocarstw ficzną i oolityczną całość z terenem kauka· 
świadcz o tvm. że rekonstrukcie gabinetów w skim. ZSRR jest związkiem narodowych re­
Rumuni1 i Bułgarii toczą się w bardzo ciężkiej publik radzieckich: c7 vż nie jest więc zuoeł· 
atmo•ferze. nie naturalnym, że ludność gruzińska repubJj-

Dlaczego? ki autonomicznej chciałaby się połączyć 
Odpowiedź iest prosta. Dotychczasowe rza· z swoimi braćmi. oddzielonvmi sztuczną ba· 

Cly ludowe tych państw nie mają zaufania do rierą tureckiej granicy? W imię wyrównania 
swych kontrahentów. Doświadczenie nauczyło krzywd j szczęścia swoich narodów rząd ZSRR 
}e trzeźwo patrzeć na zmiany w krajach sąsie.- z~łasza swoje pretensje do tych prowincyj. 
dnich. pokazało, że partie c łopskie, liberalne z tą sprawa łączy się za~adnienie rewizji 
itd. stają się płaszczykiem dla wszystkich ele· układu w Montreux o cieśninach morskich. 
mentów reakcyjnych i wrogich demokracji lu· O ile w łej sprawie spodzie-wać się należy ~lo­
dowej. Najbardziej bezstronni obserwatorzy sunkowo łatwego rozwiązania. to sprawa Kar· 
zairaniczni stwierdza'ą, Że po wyborach na su i Ardachanu przysporzy. prawrtooodobnie, 
Węg1zecb stosun ·i między pmlstwami bałkań· poJ;tykom więcei kłonotów. bo w Tiurcji, któ· 
skjmi gwałtownie się pogorszyły nie tylko w ra byfa zawsze dość łatwvm terenem operacyi­
zakresie poFtyki, ale również w dziedzinie go- nym dla rodzimej i miedzynarodowei reakcji, 
spodarczej, Po prostu partie cbłopskie stają się roz:s11-dne załatwienie tej sprawy znajduje nie­
katalizatorem przyfpieszającym wybuch wsze!· wiciu zwolenników. 
kich zadra:lnień tak w poliłyce zewnętrznej • 
jaJk i wewnrtrzne.i. Ale mimo całej zawiłośr.i problemu rząd 

Z drugiej strony w szerokich masach tych ZSRR upoważnił agencję Tass do wvraź.nego 
parfii istnieie dażność do utworzenia prawdzi· stwierdzeni<>· Nie ma wojny ani walk rosyj-
wej j'edności arodowej. Na tym tle dochodzi · skn·tureckich. · 
do rozdiw· ·f.w 'pd-.v n.rządami tyc:h partii Sensacja .Je M ·~ " n~z.,,.„~„ ie•t. no 

I . ' r\• • • • k • r 1· 7 ...., u:i.„r 1 , .t.'; • ~· 'l'Rl~<0eme w1cepre· tiro tu. prowo l\C'a. o lt}cy . przv· ca-
zesa rumunsk1c1 ,artn chłopskie] Lupu askar- łym swoim chłodzie i rozsadku potwierdzają 
żajace przywódcę partii aniu o reakcjonizm swoia goraca wiare w możliwości nokoiowego 
i intrygi jest najlepszym dowodem, że nie tylko ro-„.;~;Y'v~nia prohle,..,ów rnornvch. · 
dot~chcz!"sowe rz<' y ale i C7ę~ć własnvch ~~a': T~ ka wiara cechuje ludz.i, pewnych słusz-
!eiow .. n~e ma TJełnego zaufama do sz;ze:osc1 ności swej sprawy. 
mtenCJ1 i demo 1· ratyzmu swych przywódcow. 

Dlalf'e'O w Bukareszcie i Sofii nie wszystko 
idzie gładko. 

ONZ 
'W tych dniach odbywa się pierwsze pos1e· 

dzenie Or"';mizacji Narodów Zjednoczonych. 
T a.k się z~ożvło, że plenarne posiedzenie od· 
bywa się prawic bezpośrednio po zakończe· 
niu rozMÓ ; w iosl:wie. Pozyt1rwne wyniki 
osi~gp.i.dr konferencji trzech ministrów 
wytworzyły na,,\~-lj wiary i zaufania w sku­
:ec.zność pracy tegc; pierwszego parlamentu 
swiatowegao. 

Laik .nawet zdaje S"hie sprawę z tego, że 
waru nki ow~tania ON p 0 n\<ują tei or­
ganizacj i. lep·zą przyszłość niż Lidze Naro· 
clów. Udział USA i ZSRR, ich zdecydowana 
wola do wzięcia na siebie współodpowiedzial· 
ności za losy swiata. daie o 1Z s'tokroć 
mocn.iejsze podstawy trwał~ści niż Lidz.e Na­
rodów. 

e. y, że ONZ nie. będzie towarzy­
stw em wzajemnej adoracji, ie tak j a k daw· 
niei. lie 'z 'e ona terenem roz"TYWck miedzy jej 
czło ' 1·ami, że wytworzv się grupa moca rstw, 
gra j1cyrh nieiwsze skrzypce w politycznych 
rozgrywkach, ale wierzymy, że nad wszvst· 
kim górować b~dz: ;e wola utrzymania pok~ju. 
Pozycja Rosj! i mervki w ON7 i •t zu· 
pełn ie i< sna. Są to dwa na iwieksze mocar· 

.va Ś;vi-.ta . Ale i madrość Anglików odnosi 
:\kcesy. Przv wszystkich swoich trudnościach 
1. mtacłi ol'tyCZ'\1ych, prestiżowych i mate· 
n,a\ .~li :Vie ·a Brrtania zajmuje miejsce 
rown~l'?dne przy swoich dwóch potężnych 
konJ..·1t\1\ ach. A nglicy zdają się wierzyć. że 
w enocc „atomie age" znaczenie moralne 

nglii he · od(Yrvwdo niemniejszą rolę, niż 
potęga U~ i ZSRR. Stad 3 wa7.ne wnioski. 
otyczęce . P.CJa całe~o świata akcją 
1 

1~R , l·tor' przez ONZ ma stopniowo 
zlikwidować nl'dz.~ w świecie. 

Autorytet moralny 'ielkiej Brytanii, jako 
inie' atora tyci wnio„\ó , 'llOŻe ~rh :em "" i· 
ków, wzróść niepomiernie, oże się stać jedną 
7. di vti"ni, ratującyc <na·z~ ie · 
Inne państw<i , a w i-h liczb;e Fran 
n V h U • n,_, ł1ra JljP" .„ · ~ 1° .._.;"'• DT:". 

sic hegen nii ;„1kicj Tró'l-i ale v 
że orzvn'li · j priez dł 1:7 · 1y o\, 
lJS1' , 7" R i Anglia będą nada 
pracy ONZ. 

FRAN O 
Sennor Errera, jeden z najwybitniejszych 

jezuitów w Hiszpanii. wyjechał z polecenia 
!>'en J:"ranco do papież;i . Tuż PO raz drn~i s1w 
ka Franco uomocy w Rzymie. R7vm Mussoli­
nie11;0 zmobilizował faszyzmy Europy dla 
zniszczenia demokracji hiszpańskiej, Rzym 

· ieqo świątobli·wości, oica PacPllego ma zmo­
bilizować katoFI ó · l:ranci; Relo-li } Włoch 
dla ratowania ~en. Franco. Demokraci całego 
świata są przekonani, że wkrótce nadeidzie 
czas, 11;dy ostatni dvl· tator będzie musiał odejść 
lub nie uniknie gniewu lud11 hiszpań~kieizo. 
Ale z drugiej stronv nie trudno zauważyć, że 
od uroczystych proklamacyj i not do przepę· 
dzenia gen. Franco ;e5t długa drm!" świat roi 
5ie od wrogów gen. Fra1'co, a ~en. Franco rzą· 
dzi dalej w M11 drycie. Reorganizuje. rozwiązu· 
ie. zmienia ludzi wokół siebie, ale rzadzi 
Hi«wan;a dalej. . 

Co skłania tego faszystowskiego bękarta 
do unarte<go trwania w zamiarze utrzymania 
wł„...Jr) 

W ·wizycie ojca Errera znajdujemy odpo­
wiedź na to pytanie. Gen. Franco liczy na pa· 
pieża. 

Bo jakżeż nie liczyć na te11;0, który modli 
si~ za „b'ednv niemiecki nrród", na tego., któ­
ry nic nie wiedz.at o okrucieństwach niemiec­
kich. 

Jeżeli fasz.y7.m jest wrogiem demokracji, 
to znaczy. że sprzy ieneńcy faszy1.mu są też 
wrogami demokracji - postępu. 

Czy to me jest zbyt ryzykowne Ojcze 
~więty? 

KRN 
Koniec 1945 roku przyniósł nam plenarne 

posiedzenie pełnej KRN. r>n~zerzonci o 
dokooptn.wanyd> YlOslów z PSI <;•rnn­
niclwa Pracy. Normalne, zamykające rok 
enuncjacje Rz<tdu, zbiegły się z uchwaleniem 
iajważniejszej w naszym państwowym życiu 
ustawy o ,unarodowieniu wielkiego i średmego 

lu, która obok reformv rolnej stanowi 
ieisze wydarzenie w historii naszego 
. Niezmiernie ciekawym p zyczynkiem 
rii uchwalenia tej ustawy był wniosek 
fomal'!a iacv · · 

G 

skusji, sądziłbym, że w PSL dalronał się 
rozłam i że wniosek ten jest zgłoszony przez 
lewicę PS-Lowską. Tym razem chodziło o 
względy taktyczne, ale teoretycznie rozważa­
jąc, można dojść do wniosku, że w PSL 
nastąpi kiedyś rozłam na tle istnienia u pew· 
nei części członków PSL radvkalnycb 
prądów społecznych, co nie przeszkadza wca· 
le, że politycznie pozostaną oni na prawym 
skrzydle PSL. 

Niech mnie ktoś przekona, że tak być me 
może. 

Bo przecież w PSL są również chłopi. 

JEDEN MORD. BEZPIECZEŃSTWO 
I SUWERENNOść 

W Łodzi zamordowano studentkę. Z inicja­
tywy Bratniej Pomocy zorganizowano uroczy­
sty pogrzeb. W intencji demokratycznego Za· 
rządu Bratniej Pomocy leżała manifestacja 
przeciw niedostatecznym warunkom bezpieczeń­
stwa. Miała być jednym z coraz liczniejszych 
głosów soołeczeństwa polskiego pod adresem 
rządu, milicji i bezpieczeństwa, domagających 
się radykalnych środków zwalczania stanu 
niebezpieczeństwa w naszych miastach. I trze· 
ba przyzmać, że te głosy odnoszą skutek. Licz­
ne konferencje we wszystkich większych mia· 

Pewne elementy podobno usiłowały wyko• 
rz.ysta~ tę manifestację dla demonstracyj 1;n· 
tyrządowych i antysowieckich. 

Demonstracje antynądowe - to głupstwo; 
rząd da sobie radę. • 

Ale czy inicjatorzy takich demonstracYJ, 
którzy, zazwyczaj, najgłośni_ej krzyczą, ~e 
rob1a to w imię suwerenności naństwa " :>1'<kie­
go, idają sobie sprawę, że właśnie oni tej su· 
werenności zagrażają? 

Bo do diabła trzeba to sobie ~vyrazme 
powi~ieć: Trw~ okupacja Niemiec, trwa 
zwalczanie band własowców. f.aszystów ukra· 
ińskich i sowieckich maruderów. Z koni 0 cz­
ności, z musu są u nas sowieckie etapy na 
drodze do Niemiec. 

A na zakończen;e mnła aluzja . 

stach. gromadzące przedstawicieli władz, · 

W Pradze, w początkowym okresie pobytu 
woisk rosyjskich zdarzał ' się również wypadld, 
~rabie7v, llWałtów, popełninnvch przez marnde· 
ró.w. Wtedy ten najrozsądnreiszy, naioszczęd· 
nieiszy naród słowiański, jakim sa Czesi, wy­
drukował wcale nie oszczedne, olbrzymie pla · 
katy i obwieszczenia, w których zawiadomio· 
no .,bohaterskich, uwielbianych przez naród 
cze~ki żołnierzy i oficerów Armii Czerwonej, 
że do ich dyspozycji stawia w dowód wdziecz· 
nofo wszystke najelegantsze lokale, urządze­
ni;i mie;skie itd ". 

W tej atmosferze nieieden żołnierz i oficer, 
który po piiancmu, zrobił może jakieś ~ up· 
stwo, wstydził się, po prostu. nie podob ć si~ 
Czechom. Podobno nie było milszych ludzi w 
Pradze, niż rosviscy oficerowie. 

wojska, milicji i społeczeństwa świadczą o 
wzmożeniu akcii zwalczania rabusiów, mor­
derców i maf\uderów. 

Było bardzo źle, jest lepiej, będzie jeszcze 
lepiej. 

Ale to nie koniec. 

HENRYK Uł:ASZVN 

' 

Tadeusz Kubik 

• 

Siady po słowianach za 
Teraz dopier<J WJJadł mi w rece nr 30 „Ty­

godnika Powszechn~go" z artykułem prof. 
J. Widajewicza ot. „Zanik Slowian na tere­
nie Niemiec". W a11tykule tym czytamy min.: 
„Zastanowić musi. ie w iezyku zniemczonych 
Połabian nie ocalał żaden ślad ich mowy 
pierwotnej", ti. slowiańskiei. i że iest to ja· 
ko.by poglad językoznawców. I iako rarytet 
cytuje, ie na wyspie Ranie (RuJ?:ii) zachował 
się i eden tv I ko wv raz słowiański odoowia<la­
j;icy polskiemu korzec (miara zboża) zale­
dwie do końca wieku XVI. Wreszcie kc·n­
kluduje. że „ w każdym raz.ie przyjęcie przez 
Słowian· niemieckiej mowy nie 'DOCi:ii.rnę!o za 
soba jakichś w niej przeróbek w duchu gwar 
s'o ~r j· 'i k'i.:h . 

Z powodn tych wypowiedzi kre:>lę nastę­
pującvch stów kilk, , stwierdzaiac zaraz.em, 
że jakichś dziwnych doradców·iezY'koznaw· 
ców miał prof. Widaiewłcz. Zaznaczam też 
przy sposobności, że wvktada.iac w Poznaniu 
na Uniwersytecie. n-0dawalem słuchaczom 
wiadomości o śladach stowiańskioh za J'.;abą, 
przeohowa.nvcb w mowie ludności ni•emiec­
kiei do wieku XX i to zarówno na ooclstawie 
badalt innych uczony~h. iak i własnvoh nOlta­
tek doraźnych z moi-ei WYCieczki za Ła'bę. 

Mia:nowicie e>kolo raku 1905 zwiedzi~em 
ziemie Zafabskie Niemiec. mniei więcej od 
Ma.gdeburJ?:a poprzez łfannower. dalej Ham­
burg - Altonę, KuXihaven - do Heli'Qla:ndu 
w!aczuie, gfaie znów mnie interesował ję­
zyk fry.zyjski. Szcze~ólowiei wszakże zwłe­
dzi·lem Ha·rz (Bla:nkenburg) z ·na1jwyższym je· 
go szczytem Brocken (.gidzie wedlug podań, 
odbywały swe hairce wif'dźmv cały.eh Nie­
miec), a przede wszystkim zwie.dz.tłem jego 
północno-wschodnie stoki. a wiec ziemie po­
łoż.one na poludnie od Puszczv Luneburskiej 
(Liineburger treide), którei cześć północna 
zwala się podówczas Wendland. wiec ziemią 
slowiarlska. ziemią onJ?:i Drzewian i Glinian 
z centrum w Liichowie (sławieński Łuchów). 
Tu wlaśnie w tvm Wendlalfldzie najdłużej 
przetrwała połabska. recte zalabska Sl-0wiań­
szozyzna. Była ana już nrzedmiotem badań 
innych, przede wszystkim wvbitnei.!'o uczo­
nego łużyckiego profesora Eme ta Muld, zwa­
nego „ojcem Łużvcza:n". Około roku 1900 
z polecenia naszej Akademii Umiejętnośc; 
zwiedzit on ów Wtmdland. a wvniki sw-0ich 
hada1i ogl-0sił w „Stowia·ńsikim Przeilądzie" 
w Pradze, miesiecznlku wvdawanym pr.zez 
naszego przyjaciela. za.cnego Ad-0lfa Czeme­
go oraz w „Materialach i Praca-oh Komisji 
Językowej Akademii Umi&ietności" w Kra­
kowie, w pracy pt. „Szczątki języka polab· 
skiegu Wendów Luneburskich" (drukowane 
ok. r. 1903). Przeglądałem te prace w ręko­
pisie, nastennie zaś nadsvlal mi autor syste­
matycznie korekte. Zestawił tu Muka oraz 
objaśni! bardzo obsz:ernv współcześnie istnie­
jący materiał słowiański, orzechowany w 
nazwach miejscowych (osady, pola itp.) oraz 
nazwisikach Judzi; podał też nieco wy.razów 
użvwanvch wspólcześnie w mowie lilnebur· 
~k:ch Wend6w - oczvwi-ście Niemców. 

' Lecz wracam do moiei wycieczki z roku 
'lic i 905. Otóż kilka dni spedzilen1 w Hał­
berstatlcie nad lioltemma - ongi od IX wie· 
'{u biskupstwo - z charaktervstvcznymi bu· 
dowlaml ha rcc1iskijni (każde wvższe piętro 
wv<ti:puie n:<d niż~zvm). z ciekawa katodrą 
f n bok „U'lms-chl'nke". ti. szvnk katedra1ny, 
,ozostało:ić z da wn \·eh czasów. kiedv szynki 
vz;:-1. karczmy s tale hvlv obok kościolilw) 

nraz dornem poety z końca XVIII wieku. 
Ole;m 1, który z Halberstadtu stara! się zrc· 
bić AtC'ny, utrzymuj~c stosunki ze wszyst~~m: 

tąiż Holtemmą, stolicy ongi hrabstwa, które na 
stępnie przeszło do hr. Stolbenr. Rodzinę 
Stolberg-Wernizerode w końcu XIX wieku 
obdarzono tytułem ksiażecvm. 

Otóż w mowie potocznei niemieckiej miesz­
kańców tych dwóch m!ast oraz ich okolic 
stwierdziłem szereJ?: wvrazów słowiańskich, 
które zapisałem. Przec:nowvwałv się one w 
moich zbiorach, zniszczonvch no ' · 
mnie z Poznania wzez hitler.oba 
ku 1939. Z WYrazów tvch zapa 
ko dwa: kołat (może kolats), 
pe'Wil1ego rod'Zaju :pieczywa wzzl. 
to, oczywiście słowiańskie kołac 
raz to maleine (za ko11cowa cz 
czam) naz ~ ~ I rz "'Il '7-1!°1. o 
wiście, słowiańskie malina. 

Poza tym spotkałem w zwiedza 
mnre izbemiach (;pólnocno-wscho 
Harcu, więc już stosunkowo doś 
Wendlan<lu) sporo tradycji s 
tj. rzeczy i ziawi·s1k, wiazanvcih or 
miejscową ze SłowianamL np. tra v 
czącą wielkieirn kamienia 11iedale 
w Halberstadcie, iako ottarza 
Stowia11. Zwledzilem tC/Ż oo!ożona, 
Halbersiadtu malutka wioske 
z basztą., w której, we.dluJ?: tradycji miejsco· 
wej, więziono iakiei.roś ksiecia slow'ańskie~o. 
Mial on podczas nudów wieziennych wymy­
śleć„. szachy. I grvwal w nie ze swym C:.o­
z.orcą więzienń:rm. Na&tępnLe rozpowszechniła 
sie ta gra miedzy ludem. Tak mówi legen­
da miejscowa. oczywiście, fatszvwa, gdyż 
szachy nie sa wynalazkiem sfowl:if1skim, lecz 
w~ch-0dnim, a do Polski r.>rzyszty via Niemcy, 
jak tego dowodzi terminolozia s1achowa, np. 
laufer, roclt „wieża" (Roch dostał sie do he­
raldyki. zresztą najdalsze źród.to iest wscho­
dn1e). Charakterystycznym wszakże jest ,.-ra­
śnie owo powiąza·nie ze Słowianami i to w 
ser:sie dofatnim, że aż przypom;na się głośny 
„Slave11kapitel" u HerJera. Wszvscv m!esz­
kal1cy tej wsi graja w szachy; ucza gry tel 
w szkołach i udzielaia nai.rród w oos.taci sza­
chow11tic. W miejscowej gospodzie voka Z1T ią 
też starożytną sza·chownicę, zdaje się, z XVI 
wieku. 

O tym wszystkim (ja'!< j o inny·ch podob· 
nyoh wycieczkach) miałem soorv rękrpi~. 
Miedzy innymi opisałem też bibliotekę ksią· 
żecą w Wernigemde (prz,eszto 100.000 to­
mów) - ied·en z naiwick.szvch zbiorów B:blii 
w różnych językach oraz literaturv -pietysty­
cznej. Byfy tam również akta do S!Jr-lWY 
Rokrczany, , o czvm zakomunikowałem w 
swoim czasie prof. B:dlo w Pradze. 

Jak już na<lmienitem. rekopłs ten mój wraz 
z innymi zebranvmi materiałami. zginal w 
r. 1939. Tylko niewielki usten z nie.go, ów 
z „legenda słowiańska" w Strubeck. drukowa­
łem w „Noworoozniku Uterackim". wyda11ym 
w Po:rnaniu przez Tetlakcję, z<la!.e się, „Dzien­
nika Poznańskiego" w raku 1906. więc 40 lat 
temu. 
Bawiąc w \Vernii.rerode czesto zachodz!łem 

do owej biblioteki. Dyrektorem .iei byl miły, 
bardzo uprzejmy staruszek. · którv chętnie 
wdawal sie ze mna w rozmowv na temat sło· 
wiaJ}skiei przeszlo.ści krain. Gdvm oew:r~go ra­
zu, . między pólkami ksiażek. chciał sobie przy 
sunąć stołek, oodsunal mi innv. OJ>odal s.toią­
cy, ze slowam!: „Na n im siaduie księżniczka. 
l?:d:v vrzycbodzi do b iblioteki". Stołek wszak­
że byl bardzo prymityw11y, jak zresztą i u­
rzi\dzenie cafei b;blioteki. zastanow·rem 
się więc ind intelf!cia bibliotekarza: czy dla­
tego będzie mi s ie siedziało dobrze na tvm 
stoiku, bo byt moż.e najwy~oo· :ej~zv w całej 
bibliotece (i dlateJ?:o siadywała na nim ksit;>ż­

też dlate"o bedzic mi 5ie na n•m 
m:c. ho s iad\-wala na nim k k:i­
~rg-We1 igerode„. 
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HENRYK GOTLIB 

Zwi s uny rewoluc • 1nego 
W ?. 1937 piS'ał Maeterlinck w Pen-

,_" A •' 1„e : „ rtysta, który ma naprawdę ooś 

do powied.7.ienia, obiere z konieczności 
formę klasyczną". 

Jeżeli rzucimy 'kiem na przerni.any i 

czesnych, wiązą się i w jakim sensie 
- z wypadkami, które dziś przeżywamy 

lulb kt611e nas czekają. Przy pomocy 
wspomnianych tu przykła dów z historii 
smuki uda mi sią może wyjaśnić, że arty­
ści , dziś, wśród najpotworniejszej w dzie. 
jach świata zawieruchy, malujący dziew. 
czynę w ogrodzie lub martwą rui.turę w 
z>acisznym pokoju, przygotowują system 
odczuwani.a i my~lenia epoki, która wy­
łoni się z gruzu wom.'bardowanych miasł 

i oceanu ludzkiego cierpienia. 

• • * 

f~lowania kuUury, dokonywujące się w 
ciągu wielu wieków, dostrneż.emy, że two· 
.rzenie sporaaniczne, świ'<..domie i progm­
mowo zarzekające si~ jakichś ściśle okre· 
ślonych doktryn estetycznych, czyli two. 
rzeme tzw. romantyczne, przeważa w 
pewnych epokach (lub stadiach rozwojo­
wych poszczególnych artystów), po czym 
z reguły odczuwać się cl,aje gł6d porząd­
ku, dyscypliny, umiaru, równowagi, cha- Andre Gide na jednej ze stronic swego 
rakteryzujące dzieła zwane klasycznymi, ,,Dziennika" wyśmiewa p :etensj€ sfer za-

chowawczych jakoby stały one „na trtra-
Ogr.aniczienie pojęciia klasycyzmu do ży porządku". Porządku bowiem jeszcze 

krótki-ego okresu w szruoe Greków i Rzy- na świecie nie ma, _ stwierdza Gide, -
mian, a pot>em do Włochów odrodzenia i trzeba go dopiero zaprowadzić. 
było by oczywiście błędne i dezorjentu: Wiemy z.aś z his1orii, .De w chwilach 
jąoe, skoro doskonalej od nich klasyczne kiedy dezorganizacja i chaos w życiu na.-
są: plastyka egipska, mozaika biz.antyjska, rodów dochodziły do stadium kulmina-
wozesna rzeźba go!yc~a, jak również ma- cyjnego, na&tępovroly rewolucje, I jak· 
Jarstwo Cezanne'a i Seurata Przypomnij· kolwiek rewolucje dokonywały się czę­
my - dla wyj•aśnienia tego poglądu - sto (choć nie z;awsze) przez gwałt rua bliź­
łie w popularnych historiach sztuki czyta- nim, przez barykady j krew, miały one 
ło się długi ozoas jakoby okres Peryklesa, zawsze na celu zaprowadl'Jenie porządku 
"- więc okres powstania rzeźb ParLenonu, w miejsce dezorganizacji i urzeczywistnie­
oznacział szczyt greckiego klasycyzmu i nie braterskieg~ współ.życiia między ludź­
manowił najwyższy jego wyraz. S.tpomze- mi w miejsoe nierówności i ni.esprawied­
~enia artystów i bardziej wnikliwych ba- Jiwości. Nastroje zaś rewolucyjne wyprz.e· 
daczy ' ustaliły jednak, że rzeŻ'ba grecka dz.ała zwykle twórcrość pisarzy i arty­
stała artystycznie i technicznie na naj· stów, którzy słow:imi powią~anymi w no­
wyższym poziomie znacznie wcześniej, ho wą fo : rnę, moziaiką na ścianie kościoła . 

w w. VI i w p ierwszej poło wie w. V przed figurą w kamieniu czy kolorowym wi1ra­
Chr. w czasie kiedy opanowana była dy. żem, spowi•a dali się z potrzeby i triskno· 
scypliną surowej i absolutnej statyki, 

kiedy nie usiłowała pokazywać ani „ru· 
1 

KAZIMIERZ BRANDYS 
chu" ani powiewności dI'aperyj, lecz 
podobnie jak rzeźba egipska - opiewała 

formę, a n1ie „życie". Dopiero później, w 
okresie pełnego rotkwi'tu gospodarczego 
starożytnej Hellady, rzeźba grecka powoli 
s~aczała si1ą ku naturalizmowi, aż dosięg­

nęła epoki hw. hellenistycznej, uwien­
czonej romantyzmem, czyli barokiem Lao­
koona i rozpaczającej Niobe. 

Chrześcijaństwo objawiło się w suuce 
nowym klasycyzmem sztuki bizantyjskiej. 
„Cesarz Juslynian ze świtą" lub korow6d 
mozaik w San Apollinare Nuovo (w Rla· 
W€nnie), w zwnr!ości formy. w przepychu 
kolorystycznym, w umiarze i harmonji 
kompozycii, nie zoslały prześcignięte 

przez malarsłwo żadnej późniejszej epo. 
ki. Dzieło CimRbuego, wczesńe freski 
Giotta i szkoła sieneńska odzwierciadlają 

w całej jeszcze pełni ducha rewolucyjne­
go chrześcijaństwa. Ale wraz z Masacciem 
m:ilarstwo na1u!'alizuje się cora:r: intensyw­
niej i zbliża do złudZ'eniowego p;zedsia· 
wenia natury, ludzi i wydarzeń w trój­
wymiarowej przestrzeni. 

fakże i po11a Włochami, w oentrach, 
gdzie w wiekach hednich biło żywym tę· 

tIYłm życie emocjonalne i umysłowe, jak 
np. we Francji, odnajdziemy dzieła tak 
doskonde klasyczne. jak np. fi.gury zdo. 
biące p o•tnl królewskiej kaledry w Char. 
tres. Lecz, na przełomie wieków średnich 

i nowożytnych , ewolucję francuskiej szlu­
ki gotyckiej przerywa moda nadciągają· 

cego z Włoch odrodze n ia. Chyba dop i.e­
ro malarstwo braci Le Nain i Cha rdina, 
z ich cudowną równowngą form i koloro­
wych mas, dokonały wyłomu we włosko­
renesanswej tradycji , ciągnącej sie we 
Francji od w. XV do końca w _ XVIII. 

Dzieła tych arly stów. budujących z roz­
łożnnych na stole kuch ennym garnuszków 
i jarzyn, z grupy biednych dzieci chłop­

skich lub kobiet z ludu, świat nieprzy· 
padkowych związków i nowy i powta­
rzalny porządek widzenia na:tury, poja ­
wiają się w przededniu wybuchu wiel­
kie j rewolucji. 

Vvyczytać możnn w hist ·:>rii sztuki, że 

ducha rewolucji francu skidj wyrazili 
w pół wieku po jej wygaśni eciu - Geri­
cault, Delacroix i Courbet, w malarstwie 
pełnym rozmachu i wigoru . Opinie te, 
choć powszechne, wydają mi się 'Z gruntu 
fałszywe i opaczne, a sprostowanie ich 
ważne jest nie z racji jakiejś pedanterji 
lub ścisłości historycznej, ale dlatego że 
p:zez t rafną ocenę tego momentu w dzie­
jnch sztuki francusk:ej ułatwimy sobie od · 
powiedź na ni epokojące nas pytani·e. czy 
z~r.i'er t<•n ia , styl i ch :i '·t·er, obj awia jące 

się w dziele twó1czym artystów wspól-

kr 
Ciąży na nas obowiązek przekazania prawdy 

o wojnie i okupacji, przekazania jej samym ;o­
bie, bo kt6ż z nas odważyłby się powiedzieć, że 
poznał bez zwątpień prawdziwą treść tych lat? 
Szukamy słów, krzeszamy obrazy, odgrzebu­
jemy najżarliwsze warstwy w pokładach na­
szych uczuć, aby przekonać samych siebie, że 
nawet piekło jest uległe naszemu tworzeniu i że 
najbardziej mroczny odmęt umiemy przeniknąć 
rozumem. Ale nie zawsze to nam się udaje. Czę 
sto jesteśmy bezsilni. Zło mieści w sobie tajem­
nice głębiej leżące, niż sięga nasza myśl. 
Nową powieść Poli Gojawiczyńskiej zamkną­

łem po przeczytaniu z uczuciem n-1jg ł ębsz~ o 
szacunku dla autorki „Slupów granicznych", ;ile 
i zgrozy, niemal rozpaczy wobec bezradno<ci 
słowa ludzkiego w zetknięciu z. infernalną męką 
okupacyjnych lat. Wahalbym się z nazwaniem 
• .Kraty" powiekią. Jej zawartość treściowa, 
konstrukcja, wybór perspektywy · ciśle przvle­
gają do tego, co zwykl iśmy uważać za rep; r­
taż. Jest to reportaż z więzienia na Pawi'l ku, 
z którego autorka czyni za mknięty, autonomic:-:­
ny świat , observ.'Ując go od wewnątrz ood'l!l , a 
jego zasadom i obyczaiom. Relacia z le o św:a­
ta jest niewątpliwie wierna i uczciwa, przepo ·o­
nfl. gniotącą s iłą autenty-Lmu i przez to wła śn · e 
ta k przerai.aiąca . Ten ~wiat Pawiaka pos t rz~" " 
Gojnwic1yńska , jal· mó •ię. od 'rod a, z po ,._ 
cii p rzesi> dzonej iego u rojcM. N;e 5tara ~i· ,.. t] 
nic~o oderv•ać . aby w pr1estrzeni b1ml7i i r"'­
le~łei uj rzeć. iak lei: ten "wiat wytt ląda w ·v. ' 1 

~ensie, czym iest. skoro prz.est'lie l vć szczelny 
i samotny? 

Tych chi;ci autorka wyrzeka się he7wątpic 1ia 
świadomie i rygor wyn ika i a cy z te 0 o wyrzecze­
nia ~zanuie bezbłędnie. Ksia7.ka Goj.awicz.yń· 
skiej zbudowana iest mądrze. Nie ma w niej za. 
sadniczej bohaterki. nawet narratorki; teportai 
toczy się jak na taśmie. ukazuięc wycinki wię 
zicnnego życia i tyll·n crn<em ob:+tvw za trzy· 
ma się dluż ei na ja!· ·~jś postaci. ~by 1kkładni~i 
ją rozświetlić. Autorka posiada wyt rawne rze­
miosło pisarskie, jest by tra ob;crw11tor ką 1Ja­
rzeń i ludzi. bystrą i szlachetnie czu j ącą. Po· 
11tacie skreślone w paru rysach są 7ywe. mai ą 
-indywidualność i plastyke. mimo że a utorb 
unika komentarza i· psycho!o<>i1mów. rz.1d o 
wyposażaj ąc; :>wych ludzi w obszern y wym a1 
wewnętrzny. Niczyje losy ni<' zo•talv lu ronvt<) 
z·a ne, o życiu tych · kobiet p;·,f'd uwi P7ienierr 
wiemy niewiele, porzucamv ie wra/ 7. oh <erwa 
torką w ich celach. szpit11lu więzienny·n lub o 
bozie. Książka Goi awiczyńskiej rezygnuje z za 
miar6w svntezv. jest fragmentem, opowieści~ 
o tej sumie męki. k tórą oczy autorki dostnegły 
i zachow::tły wiernie. 

I stąd właśnie wypływa nurt zagadnienia, O· 

. arniaj ący nie tylko ,.Kratę" Poli Goj awiczyń 
,kiei. ale i wiele inn vch reportaży więziennych 
opowieści obozowych. wsriomniefi okupa.;:yi 
nych. Treść książki. tej czy podobnych. t'ie 
wzbogaca naszej wiedzv o faktach : tortury. sa­
dyzm, rodzaje bezlitosnej sm_ierci znamy z opo-

kasy yzmu 
ty do harmonii, równowagi i jednoś 
Zapewne d laitego w epok.ach przedrew 
lucyjnych pojawiają się artyści, kt6n 
wypowiadaj ą się sposobem klasycznym. 

W naszej e poce !Uch ten rozpoczął sie: 
np. w malarstw ie (o kt6rym głównie mó­
wię, bo jest to jedyna dzied~ina dobrze 
mi znana) klasycznym zwrotem w oS'lat ­
nim okresie twórczości Renoira, w dziele 
Gauguina i Sa u ra.ta i - najbogaciej i naj­
konsekwentniej -w malarstwie Cezanne'a. 
Dalsze, choć nie ostatnie etapy stanowią 

wczesne prace kubi styczne~ Picassa i Bra­
que' a, a w Anglii obrazy Sicker!Ja z oslat­
nich lat. 

Autentyczny klasycyz_m, wyrosły z wraż 
liwości na otacwjąoe nas życie i ze świa­
domego dążenia d o znalezienia h armonii 
i równowagi wśród b oga ctwa i zm i-enno­
ści elementów natu ry , · ma z reguły chn­
nalkter prymitywu , Cechy prymitywu ma 
więc rreźba grecka z w . VI i V przed 
Chr., mozaika bizantyjska , witraż i pla­
styka ka;edr średn iowiecznych , mala r­
stwo C imabuego i Simone Martin iego, 
podobnie jak malnrslwo Gnuguin·1, Ce· 
zanne'a, i B•nque'a ,,Je s"Pm prymitywem 
na drodze którą odkryłem . - mawi a ł Ce­
zanne. Uwaga ta de.tyczy n ie tylko jeg<> 
własnej sztuk i. Myśli zdawkowe st w ' er­
dze11ia b an alne. sp c~trze ż eni :i nie w} ?.s ne, 
jako IP.z w s-elkn sr!uka e.p!gonów przybie­
rają ksY:!al: gładki 0go fn,c.-u p ły~n -~ci, 

. ,skończ eni a" i elegancji R'P.c:;y n :i'o miRst 
świeżo odczute, zobaczone własnymi o-cza 
mi, wła sną wrażliwością, wypowiada się 

• • s 
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wiadań równie ws trząsających, czy z wła$nej 
pamięci nie mniej, może dokładn i ej. \"'\1 1ęc :d,\i 
'ak, to dlaczego groza. która wzbiera ·•· n'ls w 
~zasie czytania, graniczy nieomal z poczuciem 
o ·ruc' · twa tvcb kart) Cóż buntt je się w 011s? 
Niezachwiana pomimo wszystko wiara w c;z.,o­
wieka? Czy drzemiący jeszcze humanizm, który 
żąda, by czlowiek zdołał opa nować straszliwe 
widmo tych dni? Nie łatwo nam dać na to oclpo-

wid/. l trudno pocLy laĆ za zie autorce. ;~ po­
zostala wobec tego, co wzrok jeJ do·t rLegl -
beuad . Kim tr,eba b ć, j a ką ogromni! r.1oc 
i spokó1 posią"ć, ahy uać całą rr kę t;ch lat 
i slworz ć d la n ei ekwiwalentny obrał'. irt .">ty­
czny! 

Z rozum nym doświadcźeniem pisa rs kim au· 
torka wyrzeka się tego zamia ru, na l(tÓry J:i.iś 
może je~zcze za wcLeśnic. Snuje swą opowieść 
jak do kument, czasem jak skargę. kied:v indziej 
iak bięgę bohaterstwa swych ludzi. 

Ś\•. iat lud kiej męk i o 1sać nie jest łatwo 
L'dręki miło~c i. la\\;:,\'.;· pychy czy hańby po;ia­
lają swy h l:w ych di<:.µnos tów - ale 1nękę 
daną człowiekowi / Lewnątrz, gwałcącą Jego 
prawa z obcego d:> jrnstu. tę nie łatwo ująć w o­
biektywne kształty. Może jeden Tomasz \hnn 
potrafił sięgnąć po cierpienia Czarodziejskiej 
góry 1 uczynić z nich więi:ej , niż indy 'lidualnf 
i prz emijające przvpa--l~j jednego c owieka: 
podnieść je do rzędu ka•e..-.orii życia ludzkiego 
kategorii. ponadindywtdualnych. równ eh milo. 
"ci, pran czy tworzeniu Wyodręhnił ich .1 a kośc' 
1 ovólno" ć, zobi tywizowal - i tak ra ::1j;;ir 
pełnif h ·hk ~ci ~wvch bo!•a terów Jotkn iętych 
chorobą. n calił ich przed czymś co nazywamy 
upadkiem. 

i objawia się w słQwach prostych, w for-
mie nieociosanej i cząsto niezgmbnej. 
Dla.tego klasycyz.m Cezanne'a bliżej jest 
spokrewniony z gotykiem i z bizantyj· 
;kim duchem El Greca mi I formą włe­
ki.ago odr~enia. D!a!ego zapewne 111.k 

,trudno" i niegładko cz'fl!a się wi>ersze 
~orwide, dl,atego .,Robespierl'e" lwb ,$..o­
'ądy" Czyżewskiego przywodzą na myśl 
figury naszych pasyj przydrożnych, a 
•riersze Tuwima, przysłane zza Atlamyku, 
;ą knncia.ste, wyboiste i.„ pl'elWdziwe. 

Albowiem do „styl·u". ozyli sposobu ł 
systemu pokazu swych przeżyć, dochodd 
się albo drogą bardzo osobieych odczuć 1 
przemyśleń, ezyli drog" nwm.In" i nie­
łaitwą, albo też śtosuje się atyl tak j6k 
modą, ubie11ając swe przieżycia w formę 
surt wynalezionych przez innych. 

Kla.sycyzm był bardzo ozęslo w takim 
właśnie sensie nadużywany, i nazywano 
go w6wc1as akademizmem. Do kategorii 
kl·;sycyzmu ak-.idemickiego za.lioiyó wy.­
pada np. „oficjalnego" malarze rewolucjl 
francuskiej Davida, „wielkich" pO'l'treci· 
stów angielskich VXIII w., 01u oficjalny 
,,klasycyzm'' współczesny państw totali­
stycznych. 

Ludzie, zwani ar1yslami. którzy z racjł 
swego zawodu mają budzie! od innych 
wycrnloną wrażliwość na to oo się do­
kołR d1ieje i wyobrnźnię bardtiej n.apią· 
tą i mzbudzoną wizją przyszłości. budu­
ją, już gdzieś od ostatniego dziesiąciole· 
cia XIX w., po z.amknięciu okresu impre­
sjcn 7.mu, symbolizmu i „młodej Polski", 
nową formę klasyczną. będące, zapowie­
dzią i 11rtyslycznym zwiaislunem nowego 
porządku do którego sięga nasz.a wy· 
obraźnin. I dlatego moż.e godzi się na-
7WaĆ te tendencje artyslyczn~ klasycyz· 
mem rewolucyjnym 

ka*) 
Gojawiczyńska, obezwładniona sill! realno~ci 

dni przeżytych w celi, przyjęła je niby przezna­
czenie. próbując. jak chory w męce fizycznego 
cierpienia, snuć wśród nich nadal zwykły ludz­
ki Io~. I kto wie. czy nie na to wła'nie najlrud­
n1ej nam s\ę 1.%0d7.ić.. Być moi.e, iż nte chcemy 
znać wszystkich straszliwych szczegółów o ska­
towanej dziewczynie, ociekającej TOPI!· wyle­
czonej wreszcie po to, aby jeszcze na noszach 
znaleźć śmierć od egzekucyjnej salwy. Moi.e i .o 
tym, CQ czyniono z matką. która po rokiu wię­
zienia nie poznała syna, nie chcemy wiedzieć 
również. T c~o nie moi.na zbyć opisem, pomie­
śc i t w zwiP.?łej relacji - musi, powinien i~tnieć 
ja 1<.iś powód, dla którego ujawnia się to tak 
e> l:rutnie. jakaś racja. któraby mogła uratować, 
mimo tego lnb nawet wskutek tego. naszą wia­
rę w niezachwiany en~ życia na ziemi, urato­
wać wre ..-cie nas samych. Inaczej - lepiej 
m?7e m:!r7cć. 

'a prz~ · 1 -.s alnie; 5tronie „Kraty" czytamy 
,..,,, '1' z•vol „ ·„·1ci z więzienia kobie,':;o1. _„Och, 

'i med ... Co oni l n arni tróbifi" - szepnę . 
l~ - :.co 011i i nami m..,l-. .lil"„. Tak jakby za­
h"o '" nie.i instynkt żvc i~. nie miała iuż łez„ 
n•e odrrnw11łil ju7 p; kn~ tej nory , ani urnl-u 
h·i~• .1. ~ri l'fFle"lofri n'l'ba. Czuła. Źt' ie t 
ok~lr.c7011a. 7.ni"rczona. ograbiona I wi11ry". 

1 cito czytelnik Tostaj" 5:\TTI por11rcony z tym 
t lko srrt1 tnym ., n o• i„m ni, twh wszystkich, 
b'irz 1 n•e prz i 1; C' W ·e h I~• wynikn ie z 
b;'l:~k ; Goia\\'iC7 11tl5 kiei tvfko jeden przekaz: 
\\ i„ rny lecz hrzs- lny ich opis. 

Czyż dla tvch lat, stra~z.nieiszych niż wy­
oh rai.enie piekła. nie trzeba rozwi1pa.ń b;ir­
driej rozległych? n .. lej sięgaj(lcych? Średn ;o­
wiecze miało pol!'Żną wyobraźnię i mądro~ć. 
dajac ludziom wizię C?terech jeźdźców. pędzą 
(\1ch przez .;wiat „ '!lOT'"""· pożoga i woiną. 
Pr.1"'n ;cmv iakiei.; filozof ;cznei racji. iilk;e· 
go~ pntl" pienia <wiec ·iego o sile ehb"'l'n iki 
c;:v klątwy. Je~fi c1łowiek nie opanuie mo­
ralnie i i11tef„ktualnie apokalipsy tych lat -
nie ostanie się pod cieżarem jej duch6wych 
kon. ekwencyj. 

„Dymy podpalonych •tolic nie tak 
chmurą z11pieraią orlrlerh i tłumią słowa, iali 
ta 11:•oza moralna . d!a ~tórej nie ma nazwy. 
Wyważone zo~ t ah fund11menty natury ludz-
1<iei, nie hdo w d 1 ieiach l11d1kosci tak burza· 
cego wstrząsu moralnego; słowo nasze cofa się 
>trwożone przed nazwaniem tych okropnych 
•praw, martwieje myśl, pióro nieruchomieje 
w dłoni„. Ale całą problematykę minionej 
wojny, wszystką okropność unicestwienia 
··złowiec.zeństwa we faszvź.mie musi wziąć: 
kiedyś pisarz na wagę swojego sumienia. mu­
>i wymierzyć ostateczną sprawiedliwo~ć wi 
~zianemu 5wiatu tej woinv" - pisze Julian 
Przybo5 w n-ne 4-tym „T wórczości". 

'i-) Pola Goiawiczvńska: „Krata". Powieść 
1945. Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik". 



' 
KU2NICA'. 

No e wydawnictwa d 
przystąpię do omawiania ostatnich 
wydawniczych dla dzieci, cltciałabNlll 
kilka ogólnych zagadnień, dotyczą. 

. literatury dziecięcej. 

jeszcoo wśród literatów pokutuje 
ocno już zwietrzały pogląd, że piś.. 

'.l'O dla dzieci jest tylko rzemiosłem, 
-niejako margines poetyckie.i twórczo§ 
ie, jeżeli przyjmiemy, że rzemiosłem 
:osowywanie pojęć, czy efektów ar. 
c.h do poziomu umysłu dziecięcego, 

z;iemy stać na stanowisku, ,że uprasz 
antyki, fonetyki i strofiki utworu 

go jest pracą, nielicującą z godnoś. 
, czy pisarza, wówczas należało by 
ć, że ten, kto podejmuje tak nie.. 
• trud, nie może być „zaliczony w 
oetów". Czyż jednak tak jest na. 

Dlatego też wiersz B. Brzezińskiego dzięki 
niezmąconej rytmice (jedyne odstępstwo, 
zre5'Ztą przyjemnie urozmaicające monotonię 

strofki na stronie 8.„ „zwykły, ot, poniedzia-

• • z1ec1 
Sądzę, ze niejedno dziecko, oczarowane ro. 

manrtycznym, poetyckim nastrojem tego utwo 
ru przeżyło gorzkie rozczarowanie, doczytu. 
.iąc ostatnie ~tronice. Tym bardziej, że odcy. 
frowawszy ukryty sens bajki, że tylko odwa. 
ga i czynna postawa wobec zjawisk życiowych 
pozwala osiągnąć upragniony cel, dziecko pra 
gnęłoby zachować w pamięci nie karciane fi_ 
gurki, ale żywych, urealnionych pomimo całej 
fantastyki bohaterów. 

Ilustracje J. M. Szancera, świetnie utrzy. 
mane w stylu awanturniczej groteski, bardzo 
zabawne, wybornie harmonizują z tekstem i 
dopełniają go mnóstwem szczegółów, jak np. 
ry&unki Q.o uczty na str. 15. 

STR. 9 

Wszystkie omawiane książki stanowią poży 
teczny wkład do szczupłego obecnie dorobku 
literatury dla dzieci i należy to poczytać za 
zas gę Sp. Wyd. „Czytelnik", że je wydała. 
Każdy z tych tomików stoi niewątpliwie na 
dobrym artystycznym poziomie. Szkoda tylko, 
że wśród tyćh ·wydawn;ctw nie z.nalazł się, ża. 
den utwór o bardziej społecznym nastawieniu, 
a przede wszystkim bardziej związany z obec_ 
ną rzeczywistością. 

Dziś, kiedy dzieci żyją w gromadzie: w &fo­
rocińcach, żłobkach, śwfotlicach i przedszko­
lach, byłby pożądany nowy typ literatury 
dziecięcej, bardziej dostosowany do recytacji 
zespołowej, powiedziałbym budzie.i scenicz.. 
nej. I to powinno by stać się zadaniem auto.. 
rów, którzy zajmują się twórczością dla dzie. 
ci w pierwszych, powojennych latach. 

Wanda Grodzieńska 

ej odpowie nam na to pytanie z.na. 
utór i znawca literatury dla dzieci 

zu owskij: „„,Widzimy, że więrsze 

naleiy pisać jakimś specjalnym 
- in"czej, niż pisze .się inne wier­
eba je mierzyć specjalną. miarą". 

..Ale stąd nie wynika, że „dziecięcy" 

łek", gdzie następuje przesunięcie stałe.i 
średniówki na pozycję' średniówki logicz.nej) 
jest dla dzieci łatwy do spamiętania, posiada 
tę muzykalność, która najlepiej wpada w u­
cho małemu czytelnikowi. Z innych walorów 
omawianego utworu muszę podkreślić jeszcze 
żywość akcji, która pozwala niemal kaMą 
strofkę odpowiednio zilustrować. A jest to 
bardzo ważne, bo dziecko widzi obrazami i 
ilustracja posiada dla niego tyleż znaczenia, 
ce i tekst. W zwi\Zlku z tym kilka słów o ilu­
stracjach Olgi Siemaszkowej: Piękne w ry. 
su.nku, nader estetyczne w kolorycie i dow. 
cipne r•odnoszą ogromnie wartość całej ksią­
żeczki. Bogactwo szczegółów przykuwa na 
nich wagę dziecka. 

Niestety, nie mogę powiedz.ieć tego o ry. 
sunkach Kazimierza Grusa w drugim wy_ 
dawnictwie gwiazdkowym, pióra Marii Kow. 
nackiej pt. „O !flewczyku Łukaszku, C'O 

szył buty dla ptaszków". Rysunki te zbyt gro. 
teskowe i przestylizowane 7Jilacznie mniej na_ 
da.ią się jako ilustracja książki dla dzieci. 

Ksiażka o Oświecim·u 

gad~.iąc potrzebom malych dzieci, 
lekceważyć te '11rymagania, jakie w 

oce przejawia.ią się w poezji doro. 
, czysto literac:kie wartości wierszy 
~ należy mierzyć tymi samymi kry. 
akimi mierzy się wartości literackie 

innych wierszy. Pod względem mL 
wirtuozerii i techniki wykonania 

a dzieci powinny stJi,ć na tej samej 
jakiej sto.ią wiersze dla <loro_ 

ąc tw6rczo~ć dla dzieci Jako poezję 
atunku, pisarze z prawdziwego zda 
chają tę „czarną. 'robotę" na ludzi 
u, h.-tórym wyda.ie się, że wystarczy 
końce mań byle jak, t zw. ryma. 

~howskimi, przyprawić te „wypra­
ó'Osem moralizatorskim, albo zabar. 
o.dziecięcą tematyką i utwór goto. 

ci p'rawdziwi poeci, którzy tak 
czyli się o<l współudziału w trud. 

o d(\brą literaturę dla dzieci, stwier 
„to przecież nie poezja, tylko rze. 

dpowiednie najwyże· d'a takich, kt6.­
•v"' "'fi;J .J;..J=ć '?u.. dti~oSi,fch". GorJX;,i 

ci sami poeci protegują. w reda~r­
sopism d7,iecięcych pensjonarki lub 
~· jako obiecu.iące pisarki dla 
nieważ tym pensjonarkom zdarza 
lnie S!klecić jakiś wierszyk. Z.iawi­

ożna by było brać od strony komicz.. 
y nie ~roźne następstwa, o których 

marzy się literatom. Niestety, od. 
lekceważąco każde zagadnienie, do. 
teratury dziecięcej, nie zastanawia. 

,;1.amiast przygotowywać dzieci do 
nia genialnych poet6w, truje się .ie 

cznie nieumiejętną i nieudolną pro. 
ałupniezą, zabijającą w nich gorące 

wiersza" (K. Czukowskij). 

dzle ... iom dobre, artystycznie na wy. 
iomie sto.iące utwory, I>rzysposabia. 
rozumienia i chłonięcia r>ooz:ii. Rzu.. 
ci na pastwę przyipadkowych i „od. 
h" autorów, \vychowu.iemy -pokole­

calkowicie odwróci się od prawdzi. 
z.ii, lub będzie stawiać na jednej 

!nie utwory wybitne z utworami ba. 
ym'i na granicy graf~anii. Może 

staw\ wyże.i te os.1atnie, gdyż treść 
:ie łatwiejsza do absorbowania dla 
mych i wykolejonych 1.ly:n doborem 
mys1ów. Nie będę tu omawiać sze.. 

ań piśmiennictwa dla dzieci, "POwrÓ-
innyni razem. Chciałabym tylke w 

z trzema książecmrami wydanymi w 
Jiegłego roku przez Spółdzielnię Wy. 
„Cz lnik" zastanowić się, czy i w 
b utwory te odpowiadają istotnie 

~ ce~hom poezji. To 2l?laczy, czy ich 
l'tystyozny, treść i ilustracje wzbo-
t!azję, świat pojęciowy i zmysł es. 
d~cka. Zacznę tu od niewielkiej, 

'ko Q ~t::il:'annie i ozdobnie wydane.i 
Boh 'M Brzezińskiego pt. „O kacz-

k a·· P. warzyła", zilustrowanej a 
;vyk.aligtafowan8j" ·przez 01gę Sie. 

nieduży utwór, • błahy w treści, ob. 
t· IV łatwizny l'1Jnowe, ale pomimo to 
1ę cy wiele walorów jako lektura dla 
lh eh. Autor uiyl w tym wierszu 
1: i łatwej dla dzieci kombinacji 
~J amfibrachu, co daje IJrzyjemny e. 
1~ ~my. Każdy, kto choćby trochę tyl. 
:t' d . k . d r,· • ··wał małe z1ec o, wie obrze, w 
fi~ ~<topniu ulega ono sugestii rytmu. 

e próby mowy małego dziecka u. 
w monologi rytmiczne. Słusznie 

owskij w artykule o wierszach 
,,Rytm jest ubocznym produktem 

t.inej p'racy dziecka nad swym na-
'~". 

Utwór Kownackiej przewyższa znacznie 
„Kaczkę, co kaszkę warzyła" techniką arty. 
styczną. Ale chociaż budowa rytmiczna u. 
tworu. (trochej czterostopowy) jest jakby 
&tworzona dla najmłodszych, treściowo nale­
ży go zakwalifikować przynajmniej dla 7 - 9 
latków. Wiele słów. przestarzałych lub obcych 
powojennemu dziecku jak ,,kiermasz, acan, 
menuet, kolombina" utrudnia mu samodzielne 
czytanie tekstu. Jest jeszcze jeden punkt, do. 
tyczący utworu, jako całości, który należało. 
by powainie przedyskutować. Przed kilkuna. 
stu laty wytworzyła się maniera, że się tak 
wyrażę „wierszy roztańczonych". Łatwo spre. 
cyzować przyc"Zynę tego zjawi!.'ka, gdy przy. 
pomnimy sobie, że cała praca ro71Wo.iowa 
dziecka, jeśli tak można się wyrazić, jego ak­
tywność przejawia się w formie gry, skoków 
i rytmicznych pląsów. Dlatego utwory, wpro­
wadza.iąee element tańca, jako uboczny mcł­
tyw w jakiejkolwiek tematycznej całości, by. 
ły przyjęte przychylnie przez krytykę. Ale w 
ostatnich latacł, przedwojennych namnożyło 
si~ tych „wierszy roztańczonych" bez liku. 
Tańczyło :r.goła wszystko: lullZi", ntaki, zv;1e. 
rzęta, zywioły, pnedmioty. Ini mru J serr 1nv. 
nej treści było w utworach, tym więcej tań. 
ca. Była to wyraźna ucieczka od konkretnej 
rzeczywistości. Dlaczego i w „Szewczyku Łu. 
kaszku" taniec je&it sam w sobie celem? Na... 
wet zakładając, że jest to fantastycz.na bajka, 
(a nie myślę wcale odbierać dzieciom prawa 
do bajki, jak to ostatnio usiłują zrobić róż.ni 
amatorzy-pedagodzy, przygodnie piszący o lL 
teraturze dziecięcej w pismach codziennych) 
trzeba pamiętać, że każda bajka musi za_ 
wierać jakąś zasadniczą ideę, którą dzieci 
doskonale umieją wyłuskać z pozornie bajko­
wego wątku. 

Pozostaje mi Jeszcze omówić ostatni z kc.lei 
(gdyi według mego mniemania przez.naczony 
dla dzieci starszych) poemacik Jana Brzechwy 
pt. „Baśń o korsarzu Palemonie". Jest to u. 
twór dłuż&zy, liczący ponad 450 wierszy, a 
więc pomyślany już jako większa cało~ć. I slu 
sz.nie należało by od takiego po~mat.u oczekiwać 
owej zasadniczej idei, o h.-tórPj w ,pomniałam 
powyżej. Zresztą sam autor za7nacza d'IVU­
krotnie w utworze: „Choć to bajka niepraw. 
dziwa - sens ukryty w bajce bywa". Zasta. 
nówmy się zatem, jaki jest ów sens „Baśni 
o kon>arzu", 

' Nie jest to, zapewne, dziełem zwykłe­
go przypadku, że wspomnienia Szmaglew. 
skiej z kaźni Oświęcimia rozrosły się Jo 
objętości 300-s!r<Jnicowego tomu 1

). który 
stanowi bodajże „najgmbszą'' pozycją 
wśród naszych dotychczasowych wydaw· 
nictw powojennych. Można by nie bez 
obiektywnej słuszności upatrywać . w 
tym fakcie symbol ogrom·.i wkładu, wme­
sfonego przez rzeczywis.!ość obozów kon· 
centracyjnych do historii długiej „nocy 
okupacyjnej". 

We wsląpie do książki zapewnia autor­
ka, że· podaje w niej fakty jedynie „bez. 
poś•ednio zaobserwowane ·albo przeżyte'', 
i że wszystko co pisze gotowa jest „ud-0-
wodnić przed każdym trybunałem". I bez 
iyth zape nień nie mogli.byśmy nie wie­
rzyć w tę pTawdę oczywistą: przekony­
wa o niej szczegółowość i dokładność 
opisu, przekonywa drobiazgowy i bez­
Wlględny realizm przedstawionych zda­
rzeń, dokume~tujący każdym niemal zda­
niem niewątpliwą autentyczność. W tym 
wypadku mamy do czynienia nie z gar­
ścią przygodnych obozowych wrnżeń, 
dość często dziś drulwwanych. i nie luź· 
ny zbiór jakichś kartek z pamiętnika więź 
niarki leży przed nami. Ksiaż.ka Szmag­
lewskiej - to obszerny i wszechstronny 
akt oskarżycielski, wołający krzykiem 
ludzkiego cierpienia i sprawiedliwości 
o zadośćuczynienie, to wstrząsający siłą 
bM r r ... ~ i'"l~C'i qłos orze~rcgi przed tym, 
co nie może się powtórzyć już nigdy. 

Niemieccy oprawcy mordowali celowo 
i metodycznie nie tylko ciało, ale i dusze 
ludz~·ie, vr rejestrze tortur, zadawanych 
ofiarom. najokrutniejsze były le. która 
poniewie• ały g-0dność ludzką, odzierały 
człowieka z moralnych cech człowieczeń­
stwa, groziły hniercią duszy, znnim cie.ło 
pochłonął piec krematoryjny Nie łatwo 
było się bronić przed znikczemnieniem 
i spodleniem. mogącym nie raz stać sią 
ceną chwilowych' ulg i uła1wień. Paląca 
tęsknota za wolnością dręczyła straszniej, 
niż głód. chłód, bydleca praca i kije. By 
nie oszaleć od tej tęsknoty, by zagłuszyć 
świadomość innego życia - życia poza 
obozowymi drutami - „pulsującego do­
koła w przyrodzie", trzeba było „z coraz 
większym trudem wlłaczać sią w sztuczne 
formy lagrowej egzystencji, lepiej wro­
sn1ć w obóz jak kamień. nie mogąc ru· 
szvć siei z miejsca„." ' 
Szmaąlewska p•owadzi nas poprzez 

ws.:rystkie kr gi piekła. które się zwało 
oboz~m Oświecim-Birkenau. Nie oszczę· 
dza nam obrazu żadnego przeżycia, żad­
nej mączarni, Ż'1dnej zbr-0dni spośród sta. 
nov,>iących treść obozowego bytu. ,.Pra­
ca" w polu i wewnąt:-z obozu, apele 
zwykłe i qeneralne, kaoiele i odwszania 
kobiet pod okiem rnr.be5twionych eses-· 
mariów. epidemie i egzekucje. drobne 
spiski i konspiracje wiązienne, ,,organi­
zowanie" czyli krndzież żywności, odzie­
ży i opału l zasobów niemieckich, uciecz. 
ki i „selekcie'' - wszystko to. jak na taś­
mie nieskończenie długiego koszmarneqo 
filmu, przesuwa sią przed oczyma czytel­
nil-n, zamknię!e w rozlef:f}e ramy lat 
1942 - 1945, aż do chwili likwidacji obo­
zu i pośpieszt>""l"!O wym •rszu ostatnich 

· 20 tvslecy widniów na Zachód. do kTe­
su cierpień i tułaczki. 

Jakżeż nędzne i u pok a, zające było to 
trwanie w obozie, gdzie ryzykując 
najsurowsze kary - wypadało zdobywać 
lr<H::hą wody do mycia i prania, gdzie cho­
rzy na tyfus dziesiątkami konali bez po­
mocy pod ścianami bar'lków, gdzie ośrod­
kiem „życia s cłecznego i towarzyskie­
go, s!nł się... klozet. h-0 tu można było 
,,usfaść na chwilą i swobodnie porozma· 
wbć.„'' Gdzieindzie) - w warunkach obo­
zowych - tej ,.swobody'' nie było 1 do-

lewską bez egzaltacji superlatywów, 
jest uczucie nie iitcści dla krzywdzonych 
i męczonych, lecz - niemwiści dla ich 
.Katów. klóny prZ'est. wszy być ludź­
mi - na miano bestyj też nie zasługują. 
Bo jakimże słowem na.zwać i określió 
monstra. które biją, kopią i nurzają w bło­
cie bezbr-0nne kobiety, wrzucają dzieci 
żywcem „by oszczędzać qa7 u", do krema­
toryjnych pieców, a - do1'onywując no-
cą, po pijanemu. śmiertelnych „selek-
cyj" - każą obozowej <Hkiestrze grać 
sentvmenlalne wnlce'?.„ Nie ma w jęzvku 
zwykłych Judzi słów odpowiednich by 
można z nich z.budowa' pojęcie o zł: •od­
ni niemieckiej, bo ta z.brodnia nie zna 
przykładu ani precedensu 

Autorka „Dymów nad Bir::~n<Jn" nie 
ogranicza się do ~uchego relncjonowaria 
o'bozowej kroniki, do podawania nagich, 
lecz wymownych faktów. Przeciwnie, 
książka aż pęcznieje cd lirycznych i re­
fleksyjnych wstawek, od celnych m'ei­
scami ~ostrzeżeń i komen.±arzy. Jakże gcd­
nym uwagi jest np. stwi,erdzenie. że ;:e-

krutQwani spośrćd wiqźniów tzw. f ~k-
cyjni, wyrządzili więźniom co najmniej 
tyle złego, ile wszyscy SlS-lt}ani razem 
wzięci. gdyż oni właśnie byll owym śle­
pym mieczem, zadającym każdy ledwo za-. 
mierzony przez SS-manów cios._.'' A'.bo -
jak pouczające wnioski na temał two··ze­
nia i różniczkowaniu się form -zb !Owe­
go bytu można wysnuć z oboz wych cpi· 
sów Szmaiglewskiej: i tu-;- -N tym więzien­
nym mikrokosmosie, wśród osobliwych i 
tragicznie karykaturalnych warunków 
egzystencji, zachodzą prz·ecież znane skąd­
inąd procesy socjalne i gospodarcze, po­
wstają odrębne - nieraz wrcgie sobie -
grupy, waTstwy i zespoły, wytwarza sią 

podział pracy, nie zawsze na sprawiedli­
wej podstawie oparty, ustala sią wyrnin· 
na usług, handel zamienny, instynkty 
chciwości, wyzysku, nrosperowania cu­
dzym kosztem dochodzą de głosu. Jak­
r~vby kopia bytu i rozwoju no mulnych, 
v , . .Jnych zbiorowości, klóra świadczy o 
potędze czynników, kszlałtujących w do­
tychczasowym świecie ich społeczne obli­
cze. 

Sam<Jograniczenie. właściwy wybór i do­
bór materiału - to cechy mistrza. Szmag­
lewska nie pretenduje do pisarskiego mi· 
strzostwa, gdyby nie oświącimskie dzie­
je, nie stałaby się , być może. autorką wie­
lo~fr~~ic?wej. książ,ki. '!fięc też trudno się 
dz1w1c, ze pisząc Ją me mogła się <>_przeć 
natłokowi faktów i doznań, że nie po­
skąipiła im myśloweg-0 i lirycznego ko­
mentarz~. s_tąd pewne rozwlekłości i po­
wfaTZama się, łatwo wybaczalne w ksi ż. 
ce, o tak bogatej i niezwykłej substancji 
treściowej. 

Wiemy dziś wraz z autorką, że przej­
m1;1jące serca więźniów groza. kremat-0-
ry)ne dymy z Birkenau znaczyły nie tyl· 
ko męczeństwo i zagładą milionów. Te 
smugi czarnego, łuszącego dymu pisały 
zarazem wyrok nieodwołalny na fundato­
;ów diabelskiej fabryki, na us~rój, który 
ich wvhQdował, na kłams.twa i fałsz.e, k1ó­
rymi ś~ia! karmili. Chodzi tylko o to. by 
sentencia wyroku zos!ała powszechnie 
ZTozumiana, by nie zwlekano z jego wy­
konyw1miem. by - wres;cie - adwoka­
tom nikczemności nie otwierano fur~ek do 
zastrze-żeń i apelacyj. ' 

Wanda Grodzileóska 

_1_ - - - -· 
1

) Se veryna Smtaglew:ł!ca: Dymy nad 
Birkenau. 'Warszawa, „Czytelnik" 1945 
str. 302 i 2 nl. ' ' 

Nie będę tu mówić o artystycznej wartości 
utworu, gdyż doskonała technika wiersza 
Brzechwy i jego zaskakujące dowcipy słowne 
są wszystkim dobrze znane. Wprawdzie prze­
ciw tym dowcipom można by było wytoczyć 

działo ciężkiego kalibru w osobie K. W. Za­
wodzińskiego, który pisząc o w'erszach Brze. 
chwy, stwierdza, że ich „pyszne efektv komi. 
czne np. w rymach i przeważna c?.ęść hły~·ko. 

tliwej techniki ginie niedostępna percepcji 
małych czytelników". Ale o tym pomówioę ob­
szerniej kiedy indziej, przechodząc tym razem 
bez dygresji do fabuły poematu. Znakomity -po. 
mysł autora, zadzierzgający od samego po. 
ciątku intrygę wokół bajkowej postaci korsa­
rza, walka z zieloną mgłą, ze zjawą okrętu, 
który ma być rzekomo okrętem korsarskim, 
niezwykłe rozwiązanie te.i intrygi - wszystko 
to stwarza nastrój romantyczny (choć na we. 
soło, a i to' jet.!t jednym z jego uroków). Nie. 
stety fascynujący tajemniczością ;roemat koń 
czy się akcentem zbyt już „subtelnej", nie na_ 
dającej się dla dzieci groteski, Czterech kró. 
Jewiczów i cztery królewny - to po prostu fL 
gury z talii kart, które zapewne na chwilę 

przed pisaniem zakończenia Palemona autor 
miał w ręku i jeszcze w ńastro,iu gry, po linii 
najrnni4!.i11ze20 ovoru. właczył w fabułę po , 
matu. 

st ąpu do wszystkiego, co mogło by być 
"1.\Teihndy cicn:em i wspomnieniem bronił 
mocny mur oprawców i katowskich pa. 
chołkćw, n jedno słowo którecroś z nich 
decy(łowało o -1osio ofiary. Decydowało 
o los:e ofiary. Decvdowało bezapelacyj­
nie, - a dymy nad kTematoriami Birke­
nau świadczył/ nieprzerwanie o spełnia· 
niu się znpad!ych wyroków. 

Pirr'Nszą i g5mjącą reakcją uczuciową 
na potworności, opisywane _przez Szmag· 

NIE DOść JEST CZYTAć „KUźNICĘ" 
TRZEBA JĄ KUPOWAć I PRENUMEROWAĆ. 
ZAPRENUMEROWAć „KUźNIQ:" MOżNA 
W KAżDYM URZ~DZIE POCZTOWYM. 
PRENUMERATA KWARTAL~ Z PRZE­
SYtl{4 PQCZIOWA YNOSJ Zt 84.-

• 
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Rozmaitości G~ · )ak6b" w „ 1up1 Teatrz a e aln ~ 
ro ka o 

!Va -zł'iosnę ubiet1leao rol.::u Ministerstwo 
Kultury i Sztuki pr:es'n 1o mi do przejrzenia 
jako ó1rczes1>emu sekretarzowi Tymczasowe­
go Zarządu Zwic?Zlcu Literatów zastanawiają,_ 
cy doknrnent. Był to zwięzły projekt organi­
zacji hibliot ecznej na terenie wiejskim. Czło­
wiek, któr11 to pisał. doskonale orientował si() 
w przemia .. zach zachodzących 1ui wsi, w ru.. 
l'hu oroanizac11jnym, w nowej roli czynnika 
społecznego. 0-<tatecznie me hrak w kraju 
ludzi ohdarzon11ch zmysłem 1·ca/ zotici i nie to 
zastanawiało 111 tym na j rozumniejszym dolm­
mencie, jaki kiNl11kolwiel: Xw fr:.zck Literntów 
otrzymał, ole f'O innef!o: porlpi1> . Projekt or.<7a­
n.izar.jb l1ih/otec::mej SfJ?r;;w:l-il A le/:.•antłn 
Wat, emigrant u•ojenn!f, przebywając71 o kil­
ka tysięc11 kilometrów od kraju w llzji śtod. 
kowej, gdzieś w okolicach AłHla-Ata, idęc o­
derw'tnJ! od na.ne.Qo życia, znwbn.71 ty!l>o w 
uruwkowe o.~chle informncjc. Przesy/aj(/:c ten 
proje/;t, A le/;sanrler Wat chciał 11101t•orlnić, 
żr mo~e się je 7cze prz11dać w /;raju. Ten do­
wód może h1tl potr:clin11 11rzrdnikom, ale ::b1J­
te„-11.ii dla kolegów literatów: na pierws:;yrn 
pó'S"ied::emu Tymr.zasowe,qo Zarząd1t ZZLP w 
sierp11i11 1944 w [,uhlinie 1llcksa11der Wat był 
Yest11t11owan11 w prawach członkn Z1ni,ązk1i i 
fe1;zr::e przed otrzymauien~ tego dokumentu 
Zwin::ek tl'lizrzq/ str rania w Ministerstwie 
Kutun1 i 'i::h11·i· o .~prowadzenie zabłąkanego 
kol".Cli do !;ro ·11. 

Qd j(fjO Qf·•ll SW-
Sl/ llek c:;11m1 k:Jw. r;;JJ,dowych litera-
tów i ludzi sztuhi reguluje nie Minister­
stwo, ale znan11 recyta.tor i pieśniai·z Henryk 
ŁadoRz, tal..' zwany popm.larnie „upiór war­
szaw.qkie.Qo ratusza", który niedttwno. jak do­
niosły gazetu, uprzejmie przujq,l powracają,.. 

ce.qo do kraju Leona Schillera. Ministerstwo 
je.•t zajęte ważniejszymi sp-rawami, niż u.re­
g11/01canie stanu p-rawnego majątków z-1.inrz,z.. 

kr;w)lch, niż pomoc w otrzumaniu przydziałów 
~1•wno.4rio11•11ch dla literatów. Minż,qter.~two 

dw'.e trurlno<ci i odcmwn lirak odr;'Owied­
nich karlró1r urzędnicz11ch, ale mimo to prze­
prowrrrl::a ś111iadornn i konRC!cwentną polifokę 

deml)krnt11r::11ą. Nic .r;dzie indziej jak w :111,. 
niMrr.•fll'ie K11ft1wy i Sztuki kwestionuje się 

s::cz<',qólnf1 rnlr spoll'c;;na zau-orlńiv art11st11cz_ 
n•1ch 11• fr.I; prn<li1m pra/_·t11czn>tm w111mrll:·u, 
irtk 1cymirir 7Jodaf/n1 <lochodo•11ego. tr Mim­
~ter.otwic , nreri•iP si 11lnhn.ln1rm poirc1cm 
„wolnych ::riwodów". A więc przcczutcni:szy 
uważnie ustawę o przymusie '{N'ac71, pr::elco­
nam11 się. że nie porlle.ąrtjq mu obyu•atde U­

prawiający wolny zawód, jeśli należą do od-

człowieka „R1ec11 d7leje się w pókześn i e w majątku 
s1amhelllna" - tak napisano w progrnmach. 

z11cy zrzeszają się nie w Izbach, ale w swoich .\ wła~nie z tą wspótrzrsnokin cnly klop'>t. 
Xwią.~kach Zawodowych, 11•1ęc nrirt,qzc1e każ- r z ,\·spółc T. rsno-icfą snmP"O „Gturpiego Ja­
rill milicjant będzie mógł tych nierobów zri- ';óba" Tad!'nsrn R'lt nera 1 iru>cenizac}i w 
r.iągną.ć do uczciwej pracy. TrLkie są ostate- I n. „ • · z 
r.zne konsekwencje prawdziwie demokrrat11cz-

Teatrze Knm·cra nym 11omu ,,01n 1erza. ,ac1-
ni 'mv od snmej szt11ki. R7.N'Z d7.ieje się z 

n11ch pojęć, nie t71ch. które znalaz/71 1cyraz w J • J ·1 ~ · KRN · n<>czatkirm wil'ku Przemija okres drnpiPi-mam e„ine , nie tych, na których opie- " 
rało się lubelskie porozumienie między związ- ne~o rlemasik,owania łvków miejs.kich przez 
kami artystycznymi a Minister.stwcm Kultu- na'turalizm. w~·slawian a rachunków za ki-zyw­
t!I i S:::tuki. lnn11ch poif-', nic wyrnf;onuch w rty i z-n<:-can R s'f,' nad rorlwó;ną moralnością. 
żadnym, nwnifehie, ale z dnia na rlzic1i wcie- { Swia 1 zacnna hyć nie clohry i tajemn iczv, 
la1111ch. w życie. od górY do rlołu : du~rn ludTka nie zdolna do 

111ini.~h:em i wireministrem K11/tur.11 i ~:hi- ~ 7<:7~~;,ill. Z-0stnją - jr~Tcze kon\nry d·ramatu 
ki !'.!) dil'aj czlonkl)'•'ie Zu'iq:ku Literatów, , . I . nc"'O ale to tylko rlf~n-ly scen'czne ff/ a I K l I» . l r,• rra. JS\C7 " .. . . . • 

a 11'''" 10 .?wa·• ."1 t ,eon nruc:.7·„,,. •. '·i. którr ·„lużq ;uż r!la innego celu: g-0la rama. -
Jn/;o lnd:::1e p1orn wiedzą do.•konale ~P „ mi- · , · 
n'.Rt1·a li "ąd · · dl t ' • . \ w · ~c Srnmhrlan, skąpiec 1 ego1~\a. który · c ., z1 się me we ug ego ro p1s:ą., · . . . . . . • 
nle werl/ug tego C(} robią i czego nie robia. odz,1prlz :czon~ maJąlek doprow adnł oo . oz-
Nikt nie ma zamiarn a1;•elowaf do ich ko/;_ kw itu i dornhit się na staro~ć grubszej forsy; 
:'P1i~lmfri w sprawie filerrrtrr. kttlru 0 kilka hiedni krPwni na łaska" ·m clhlebie; !lania, 
tysirr11 kilometr6w od kraju umiern na cież- córka praczki ze dw'Oru, wyedukowana przez 
krr chorohe ser,.,, i ub1rha z no~t.rrlgii, n.le też pańo;.two i wrPszc!e sam „Głupi Jakób", S)'n 

n'1,:t 'Tlil' da sol1in w11tl11macz11ć, że Minister- wła~cicielki wco;ołego znjaz:lu i którego~ z jej 
sftlio K11lhrr11 i Sztnki nie mo~e prz11.~piesz11ć licznych kl icnlbw. '.\lająlek czeka na sparl-

01urntu A lek.w11dra Wata do kraju, bo na tra 
filo na nieprzezwycirżone trudno~d. Musimy 
traktowa; tę sprnwę na jej tle rzeczywistym~ 
nn tle tnkiego stosunku do spraw i ludzi s::tu_ 
ki. ktrh-11 je.qt znvrzedeniem porozumienia 111_ 
bel.•kieąo i pojęf prawd-ziwej demoh·mcji. Za. 
mało fro.•ki o konk?·etnego czlov•;ekn, przed­
stawiające.qo konkretną warto.41: ~poleczną. 

Starrmo się o przyśpieszeniP s1:>1·a w)I, a.Te Rię 
nie wystarano. W lwn.~ekwencii wwtwor;;11ły 
się na rachunek na.~zego 1m.q;ada pozory nie~ 
przezwyciężonych trudno.~ci. Znam trochę ten 
k1·a7 - n;1i ma w nim n?Pprze;;u•ycinżonw:h 
frudno.~ci, a szac11nk11 dla lwłzi sztuki ni'kogo 
tam ucz11ć nie trPl1a. TV UT1Mi 1.ą4.1 rokit, kie­
d11 front :liliż11/ .qię do Wi.•/11, w trol.-r.iP ope-
1·acji v:ojP;im1cli mnr.•zal1>k Rnko~.•011•01„; 1i•11-

rla/ rozk11z do woi.qk frontu, 11h11 odswl:a'1n li­
teratn pof.•kieąo .Jana Paranr/01•-.•'•iepo który 
rtoMat s1ę u·rnz z rodztnn do .~tref11 rlz1olnń 

bnjowych. I od.qzukano prin<7 Jrrnn i orl.•fn­
wiono go, zdnmionego bardzo, ,qnmolotem 1o 
Luhlrna. Marszale!.- RokoR.qows/;; 11fe 7i11tal, 
Jaką idPo/o{lie wvznaje .Jan Paranrlow.•ld. 
Nnm tak:e nie idzie 11> tym w!tPrrrfh1 n idenlo-

[11 , nle o f;ternf„, r=ln l'i kn 11•11jritko.c"i ,,,_ 
tdineacji. kt6r11. ink mi :>.iP V'11r/n.ir. 11• p'>rfin_ 
dach ~,„o;ch je~t hnrcl::o daleki. nri ,,K1,~11ir 11" 

i 11Jróci do haju jnko 11•11znawca irleologii ha­
to/frkiej, jeśli u:rócir zdąży ..• 

8pra u:a jest nag/q,ca. 
ADAM WAżYK 

kobierców. hit'dui· krewni są nieszczę .~Jjwj, 

Hania chc.iałahy mieć w nocy rnłodeg-0 chłopca, 
a w d7.ień być panią, Szamhelan pragnie się 

wyc~zumieć na slar-0ść, a głu.pi Jakób niepokoi 
sie, kl<> b) ł jeg-0 o.;cem. 

Dramat halzakowski? nic p-0d-0bncgot ,'\e 
ma żadnego dramatu. Wszysll<-0 układa si~ 

ja<k na naj,Jeips.zym ze • światów. - Biedni 
kr-ewni żrą ciasto na śniadanie, a wieczorem 

chleją wino, Hania przesypia się z Jak<'>bem 
i kręci starym szambelanem jak jej się żyw_ 

nie i><>doba, ,Ta'lcób d<>wiaduje się, kto j1 
ojcem i po cichu romansuje z Hanią, Vs.z,·­
scy mają co chcą. Tymczasem okazuje s ę, ?:e 
wcale. tego n;e chcą i ie w ogóle nie bardw 
wia<lomo czeg-0 chcą. B'edriym krewnym n:e 
zalci:~· na białej bułce do kawy, ale na prze­
ŻY" ani u ibsenowskich naslrof6w i oelania fol­
dze mitomanii, Szambelan chciałby za swtlie 
pie-niądze otrzymać bezinterc>owną miłost, 

a głupi .lnkób ... Z nim jest najwięk~ze ZtnJr­
t"·ienie. .Jr~I .~.dachPlny, uczciwy i nami1:t­
• y. nin zdol•11· do fof<•t• nie chce p.grL?ć TB 

~yna ~1.0.nn\H~\ana, n\e chce dL\et\z\c, 

razem z Uanil\ uciec. gdzie oc1.y p-oniosą. 

Za oknem jest lato, pachną grusze, jahłon!e 

i śliwy. Ludzie nie- czują głosów przyro'iy, 
nie rozumieją szczę~cr:i, <Io jakich zdolne są 

pierwotne natury ... 

le a mi'·osierdzia *) 
Dramat Jakóba nas nie wzrusza . \V jego 

hezinlereso"no . .\1~ nic wierzymy. Po co u 
diabla lak hnrowal na szamlwl<łna? I nie musi 
swojej krzepy chłopskiej objaw , ać przewraca­
nie-m krze-s!'ł. 1 'ikogo nam w te.i sztuce nie 
żal. [ n:e bardzo rozumiemy, dlaczego po­
stacie upierają się aby komplikować sp-rawy 
pr<> le. - Ale dramatyzowanie codzienności, 

nastroje. gł~·bie i niepokoje - to byty właśn;e 
cłim-.1k1crystyczne cechy epoki i dramatu Ril­
lnera. Ibsen napisany na kanwie Zapol~k;ej. 
'.\aprzód była korupromlłacja łyka polem 
jego uniezwyklenie. Okazało się, że Dulscy 
mają „nagą du ze" i są wraźllwi na prl)TO<i~-

Jeśli żehrak wyc;,w;a do run.e n;ki: po ial­
mużnę, a ja mu ia daic. to iest - z mojej 
stronv - a)d n11ło ierdzia. na który on ni­
czym nie zaslużyl. Żebrak n•e ma orawa żą­
dać ode mnie p'eniędzy, apeluje jedynie do 
mojego dobrego serca. 
Można wvróżn;ć \\'Śród ludti osoby mniej 

albo bardziej wrażliwe na cudźe niedole: mi­
łosierdzie tej drugiej ka te.11:orii oow!nno być 
zapewne jakieś lepsze. doskonalsze_ gl<;bsze, 
obejmujące szerszy zakres b:edv i skwapliw­
sze w niesieniu pomocv. Halina Górska jest 
właśnie do konałym egzemnla rzem tego ga­
tunku „serc nienasyconych": a ie1 przykt:id 
m-0że posłużvć do tego, ahv uirzeć ia no. jal; 
zmienia się ludzkie 111llos·erdt e. ieśli ma bvć 
napra ,,·dę pełne 1 kon ekweutne. Króciutk;e, 
szesnastostron :cQ ,.e w ·pon11ie11e łi. Bogu­
szewski ei ma - noza ~neln'en en swe~o za­
sadnicze:.:o zada n a. którv111 it:st zw ri1cen:c 
uwal('i na te tak bardzo !!l)drrn 11am1ec; pn t:ić 
i poza Cl\' Sto literack im i wal" ram. kabcy­
m1 postawić tę prace wyże .i od wielu iunych 
wydawnictw tego typu - te wielka zaletę, że 
pozwala jaśniej niż kiedvkolw1ek rozejrzeć 
sie w tym, co nazwać bv można .. dialektyką 
miłosierdzia". Samo „Wsoomnienie'' nie mówi 
o tej dialektyce ani słowa. ale wymowa 
wszystkich faktów. składa iacvch sie na dzie­
je ttallnY Gór kici. jest ood tvm względem 
tak wna'źna. źe n:e \\'!em - chvba tylko 
bardzo' n1ewraźliwr cz\ teln:k módbv jej nie 
dostrzec lub n'e zrozur111eć. 

Zacznijmy jeszcze raz od ooczatku: żebrak 
nie ma prawa żadać Jałmużnv. ale litościwe 
czyieś rE;>ce daia 11111 ia. Czlrwiek 11aprawdę 
mościwy nie ponrzestanie iednak na 0k0Pcz­
nościowym ohda rowvwaniu tvch b:cdaków, 
którzv przypadkiem nasuna mu się przed 
oczv:· sam hcdzie wvszukiwać wszelaką 
krz:\rwdę, ahv tym skuteczniej iej zapoh;ec. 
Czasem robi sre z teii:o 11 końcu wielka akcja 
charytatywna - zb!órki. składki. oienią.dze i 
paczki... A ncdza ludzka. która \est większa 
niż ludzk!e miłosierdzie. Dotknie wszystko ła­
komie i hedzie trwać dalei. 

ODPOWIEDZI REDAJ\C.11 
L. Gol. Poznań. W wasz\'ch '"'er. zach są 

zad:itk: i ohietr1:ce. Jeszcze me do drnku. mu­
s1c·e ;i's1,cze dlu~o i c!err.l!wie pracować. 

A. Sob. Odatisk. Oliwa. W :ersz bez wyrazu. 
A. Tom. Nie dn druKu. 
W. Swieck. Lublin. Powmmście 

prot a. 
W. BI. Lublin. Słabe. 

pisać raczej 

To je<;t Górska z oierwszvch swo;ch k<;!a­
żek l ze swojej akcii •• Btekitnvch". zaczętej 
w lwowskim radio i r-0zsr.erzaiacei s;e daleko 
poza Tl'e. Akcia ta wzbudziła niecheć tvch 
wszystkich. którzv chc;eli'hv za kon<;erwować 
istniejący wtedv w Polsce lad: ho oni od ra­
zu zrozum;ell. że przy radvkaliźmie. narazie 
ni·e tvle spl)tecznvm. co oharvtatY\\"Tlym. Ha­
liny Oórsk'ei. to n'r może <;k01kzvć sie t~'m. 
czym było w n'erwszei <;woiei fazie; opieki1 
nad biednymi dziećmi. Każde konsekwentne 
i uczciwe miłosierdzie mllSi bo\\.iem prr.ero­
dzić sie \"\' hunt l pro1est orzeciw samemu 
sohie, w żadanie. abv na świec·e nprowa­
dzić taki porządek. w którvm dohroczvn-
1w~ć po~zcze~ólnvch jednostek. :ii!!d\· nie mo­
:::1ca nast<irczrć potrzebom. zast:ip'.ona v1-
sta11'e przez •nołeczna snrawiedli"·ość. Tr 
iest t.1 kon 1eczna ewo!ucia m ilos•erdzia. ewo­
l11cia - każdv nrzvzna - ha rdzo d'a'ektvcz­
na 

Jsto nie - Halina Górska swvch lat doirza­
lych, to działaczka si;oleczna i pisarka o zde­
klaro\\·anych pogladach DOlitvcznvch. Mon­
tujący się wtedy i wściekle zwalczany iedno­
litv front poiskie.ir-0 proletariatu. to bvła dla 
wszystkich je~o zwolenn'ków zunełn'e •nna 
snrawa, niż zwvcieski, iednolitv front dobv 
ohecnei. Szvkanowane. konfi kowane. c:-nch!n­
ne „Sygnały" odo;ulv to na ileoiei na wL1s-
11ei skórze. Akadem;cki. iednolitofrontowy 
7. 1\tS. w którym zawsze kliku kolezów mu­
~iało „siedzi·eć", doznat teiro również; Hali•1a 
Górska była w zesnole •. Svirnalów''. praco­
wała hlisk-0 z ZNMS-em. brała udział w sła­
wnym (a podówczas oslawionvm) Zieźdr.ie 
Pracowników Kultury, maszerowała w Cl'brzu­
canvch petardami rierwszoma iowvch ooclio­
dach ... Jak daleko odh:ezli~mv tuta i od nieco 
mdla wego sentymentalizmu i pierwszych 
•• charvtatywnvch" ooczatków. 

Dobrze zrobiła .. Książka". wv<laiąc tu 
.,Wspomnienie o lialin;e Oórskiei": w dzi­
sie·szych - tak już odlezlvch od tamtvch -
czasach ma ono sens potlwóinv: przypomina 
nam kogoś bardzo droz:eira. a równoneśnic 
uczv inaczej patrzeć na· zmianv. które doko­
•iały się w okresie. dz;elacvm na~ od tam­
rych czasów. 

Ed"\\·ard Csato 

· • •) lielen:i. Bo~szewska: „Ws0-0mnienie o 
HalLni:e Górskie1", „Książka" - 194:\ 

H1•i.) ser !•chał ~loli na, zdawał sobie spra­
w(' z n:1'1cj ołx1 ęlno~r.i na troski i ncurnslł­
n:c111e na trn1e Po~tano wil wobec ~ego •.:i­

l rze•' Jh'ol'llll " Il r I nt>rze i wvrlohyć jeże I i ul 

nie Zapol~lq , 10· cho(·hv Perz ·iiskic;-!o. \Vy­

rrnrrl lłn. Lo,lala rama. Bardzo niC'heą>ie­

crna oprrac.}ja. Przesfało być w adomo, 
kiedy sztuka się dzieje. Współcze-'nie? 

Przed tą wojną? Przed tarnią? Galeria przod­
ków od sufitu do podłogi • pozwalała sję domy­
~lać jakiejś roziparcel<>wanej resztó"·ki. Po-­
twierdzały le przyipuszczenia suknie i mary­
narki do kolan, tuiłz;e,ż krzykj i wywracanie 
krze-~!'! , „Pi.ją jak w karczmie dohi~~I 

mnie z tylu jak,ś gło s - a 1116w1ą, że Io 
sziachta. Cz~ sic· cyga ństw-0!'' Młode kohtety 
są<lziły, że rzecz dzieje się w przedhistorycz­
nych et.asach: pięciu mężcnzn ugania Się za 
j-edn4 dziewczyn~\· Osłu 1eczn1e rachunek za 
kilkanaście- śn1aclail z wórlką, opiewający r1a 
2:> zt. przekonał wszystkich, że rzecz nie 
dzieje się obec.nie. 

Brak zdecydowania w wyborze epoki odbił 

się p<rzede wszystkim na grze aktorów. 
Każd) grał rolę z innej sztuki i innego autora . 
:\iektóuy robili to na wei świetnie. Ora­
czewska, zdecydowanie zresztą najlepsza, w 

epizodycznej roli si worzyla żywcem wziętą 

posta(· z kome<lii Zaroi kiej. Sempoliński 

z wielkim wdziękiem grat Perzyi1skiegl) 
Relski przyszc>dł '~'PIX>Sl z „Syreny", zam.ie. 
rzał pc"·no w;y~tąpić w „Plecach" Jurandota 
Kaniew~ka bardzo stylowo pok'azała nam 
Maete11icka. Żal nam było Bielickiej, uro· 

c1ej i zrlolnej, że musia ła uwodzić 

lana, Du~yiiski w roli tył 11„wej 
namiętny jak mlotl'.i pi~arze chł 

„"'si". Ghron i'l'ki i :'\o · \-';\\'!la w 
nie grali . . ·aj \\'JPkttl'j sztuk! do1rnzał 

w roli Sz:imbcfana. Bvł C.ze§niJd~m 
„Zemsty". Poza t~·m 'Jll'ZY'flominał 

nidt Polsk i", który jak 
kjem rp-0dkreśla co I 1.<'c ie 
na jeg-e znaczen ie. Oczy jak 
mu w twarzy. 

Po tych miłych uwagarh . 
należy pQdkreślić, że \\ohrc 
repertuaru, nie je la I we 71ld 111\e 
nego teatru kaml'ralnrgo . Linia ~ 

jest amhiLna. -ale pami-,:ln'my. oo 
mądry S~endhal: „.lnk p; ękna 

p.suje się w ki:l'k:i d111, 
dwieście lat. i o wil•1e 
prze,yról w s.\o~unkuch 

nego .s.połecz!'lls wa '· 
s-poleczeils~wic", Kam t ralne kr>md.i 
~ię szybciej, niż puypus1crnrny. " -0leź 
rzy wkładają w;ele rzl'IC'lne j, le b ezowCI 
pracy, o ile ''onrcpqa reżysl' 

sz;tuki. Lepi.ej w każdym razie 
sztuki kameralne n1i. przn>ndkowo dobjt" 
muzyczne komedie, o któr eh ię przyp 
że l>ardziej nadają dla „mas". 

Ghcialbym ieszczc kiedyś z-0bączyć „Gł 

g<> Jakóba" w ot1 , 1.1•cj inscenizacji, 
by zdecydowała siQ na pr?ykladzie tej 
pokazać i skomprom~t-0wać styl epoki, 
secesji. 

L111Jwik S-0/. kl 

obchodził 70-Icde 

Lr.on SzyllPr 

wyhrlny rPŻ) ser p()<lvrócil 

J KOI 

W popnednim numerze „Kuźnic( 
z dnia 21 stycz.nin 1946 r.: Ado Rudn ... 

Kląska. Adam Szaff - • aferiatlll I 
w·3lczący, Seweryn Pollak Godz: · 
przekładu. Rozmuitości Refleksje • 
scł:todach - Adam Ważyk. Komedia ;, 
randota w „Syrenie" - Seweryn Poli. 
„Kuźnica" 1agrnnicą - ph. Z prasy po 
skiej w Sianach Zjednoczonych - ph. N"' 
we poezje - Ryszard Matuszewski. Nol'I 
Przegląd prasy - ph, 



NR 3 KUżHICA 

PRIEGLAD PRASY 
Polączenie na lamach jednc-i;:o J>isma pro. 

ble1 ów sztuki i nauk; nir zawsze sję udaje. 
Je-d~akże pierwszy numer 111i <'sięcznika „Nau. 
ka 1 SZJtuka" dawał pe1me nadzieje na możli­
.,.,.ość tego rodzaju połączen i a. Pamiętamy do 
skO'Ilały, przedwojenny .. Przegląd \V~pól ­
czesny" i J>rz.rpuszcza l i ~rn" . że „Nauka • 
~ ·uka" O'knże -~ię pism!'m r1iwni P in,leresują. 
cyn. lstolnie pi,sm<>, klóre by lespalalo " 
jle"'l\Yffi semie prace na nk-0\vców i pi5nrz~· 
je't r7.eczą picrwszorzi;•dnej wagi . T,·m har. 
dziej, ie toczone na łamach tygodnika rlys. 
ku~je na tematy literackie wymRgałyb)• o.pra. 
cowania bardziej funclamentalnego i bardz •f'' 
TJaułoweg<>. 
"'ydawoć hv ~ię mog-IÓ, że pi mo takie jal 

„N:rnka i S1luka" powinno ~· dziale titerack;m 
iahie fZaĆ ' ln~niP o art~·J.:uly. które bv hvh• 
trwa] ffm i r:;l!.'hszym opracowaniem · lnem 
nych ~porów. Oy ku~je bowiem rozw1·,1a 1ące 
się na łamach tygodn!ków prawie zawsze są 
ninakończone i z nal11r~· rzeczv zatt:acają ~ię 
w materiale hir7ącvm . klór~· s·lanowj Uotn1 
treść tygodników. Nieslelv. w rlziale Ji.te-r11c­
kim nowy ze~zyt (2/3) „Nn11ki i Sxtuki" nie 
przynosi nic1<'go, co miał<> hy jak:ikolwiek 
słrcl'llo§ć ! pasjonu.fą .rmi nas drjś 1n"11dniio­
nfami. Roli 1ej nje pełnia 7. pewno cią „Kro­
nika literacka" obejrnu.i11ca luty - \H7e 1eń 
Hlł5 r<>ku, opracowana przez .Jerzego Pelca . 

• Nie ~·pełnia jej znr6,,·no ze względu nn kron•­
karską formę. w klór• j tru<lno jest głęhil!'j 
analizo" ~ tre-'ć nurtnjąc ,Hh 7~- cie lllernrkie 
zagarłn i eń. jak i ze \vzględn na t<> , że kroni. 
karz hYnaimniej nie je~t hnstronny w tym 
ce pisze. Daje się to odczuć zwłaszcza wteclv, 
gd~· autcr kroniki omawia clziałalność „Od­
rorlunin" „które operuje zamkniętq listą h:t­
seł autcrskich, gdyż redakcja jego stanowi 
kolo raczt".i e-kskluzywne". Zarnz po tej nie­
wiele maj:icej wspólnego z rz!'czywislot~cit1 
uwadze, gdyż jak wiemy, tYgo1lnik krakowski 
jest pi mrm korzystającym u·. wsp6lprucy 
prawie wszystkich p'sarzy potskjch. na~lę-
pu ;ą du . ery pod adresem „Tygodnika Po­
wszechnego". 
Pochwalę krcnjkarza uzpkafo ró"·nież ekle­

ktyczni'! „życi e Lilerackie", określone jako 
„najw) kwinlniej- zy" lygodnik poznań ki. Wy. 
da.ie się nam, że „,") kwintność" nie jest cechą 
najbardziej istotną tego pisma. 

Zawie<lzl'nj kroniką sjęgamy do przeglądu 
teatralnego pióra K. Koźniewskiego, gdz;e 
czylamy, że „ \Vesele".„ swe wielkie powodze­
n',e za wdzięr.za tym razem koniunkturze chwili 
i Wyspi:11i kiemu". Sprawozdawca kwestionuje 
r!'pertuar tl'atrów pol~kich, ~ztuki realistyczne 
(Zapolska, Perzyiiskil nie zna1odują uznania 
w jego oc-1nch, nalorniast „Prteprowadzka" 
1\osl\\ Ql"U\\ ,h .ego „uyla przyKJadem sztuki 
trafnie i ze względów artystycznych i ideo­
wycil wybranej". 

Tyle o dziale sprawozdawczym „Nauki i 
Sztuki". Przechodząc do omó1vienia treści po: 
zoslałcgo materiału, należy zwrócić uwagę na 
przekłady z po('zji rosyj~kiej Artura Chcjec. 
kje~o. żenująca jest zwla,zcza lektura pue­
kładu wstępu do „ Rusłana i Ludmiły" Pusz. 
kina gdzie znajdujemy !akie passusy: „Tam 
kr61ewicza mimorhem slaje >ę jeńcem gr<>żny 
car„." „Tam w wil'iy się królewna nuży.„" 
ibp. Doskonały, pele-n Rnegrlot o uczonych i 

'{"""" kt6'•y· byh „,,„., w -·'k"h 

• 
XX wieku z Ossolineum s21kic pl. „ \\' murach 
sra rej bihllootoki" zamieszern Sł n 'I i sla w Lem­
picki. 

Warszawski „Lewy Tor" (nr 3) pomija cał • 
kowilym milczeniem bieźące ~prawy Nterac­
kil'. 1\iie znajdujemy tu an i 'prawozdań ani 
kron ik ani recenz.ji z wydawn ictw, które 
przec'eż w gmdiniu 1945 b_,·ly rlo~ć obfite. 
Rrak materiału sprawozdawczego w miesięcr. 
11ik11 u~na(' należy 7R poważne urft1 hienie ze 
~Irony rooakcji. Natomiast „Lowy To-r" przy­
nosi bogaty materiał ' zakresu publicy91ykl 
spJlerzn6 - poljtycznej. „O jednolitym froncie 
rurhu zawodowego" ipiu" .J. Cvran'kie-wicz 
Dri eje przełomu jnki nasląpil w Pl\S po 
wr7eśnju omawia w artykule .,Od starej do 
nowej PPS" Stefan Matu~zew~ki. Autor pod­
ke~ ln ten<lPonr je re>wizjonisfn•rnl' w stosunku 
do Jin.ii i taklyki polit~·crnej, klóre zazna­
czah· si ę wówrza we wszy~lk ieh politycznyc'1 
parli:ich po1sk'clh . „O jednolitym froncie- ro. 
botn iczym we "Frnncji" pisze Henr)·k .Jabłoń­
ski. \rlykul poświi:con:v je~t omówieniu sta­
nowiska pos1czególnych partii demokratyct­
ny-ch Francji wobl'C o-gło r.onej przez rz.ąd 
tymczasow~· ankiety w prawie kon.$tytuo.ii. 
Autcr omawiając sto~unek socjalistów fran;.. 
ru k ich do ter:;o 7.llRarlnienja, 'J>O'lkreśla ni&­
jNlnnlito~ć o.pinii „dołów" partyjnych ze sta­
nowi~kiem kierown!ctwa. W dziale literackim 
n<>lujemy pro1ę Zofii ~fałkowskiej z cyklu 
„:\fedali<rny" -pt. „Przy toru kolejowym". 

W „Tygodniku Powszechnym" (nr 42) maJ­
dujemy artykuł Kazimierza Koźniewskiego 
„Zagadnienie Filipa Peitain'a". Aut·or zastrzega 
się w przV'Pisku: „.Mój artykuł może wywcłać 
iastrzeżenia z-e strony czytelników, którzy 
gotowi moje posądzić o obronę kollabo-racj<>­
ni~tów. Było by to posądr.enie bel'J)<>dstawne". 
Autor po tym zastrzeżeniu tara się „sine jra 
et sludi.o" przed~tawić pol•tYczną sytua<ę 
Francji po upadku .oraz ro-lę Filipa Petain'a. 
Oczywiście, ant<IT zgadza sii: 1 wyrokiem, jaki 
zapadł na Petajn'a. „Nie lylko godził<> się go 
ukarać ,lecz dobro narodu francuskiego wy­
magał<>, by Petaiin był ukarany". Tak więc w 
tym miejscu oddaje aut<>r Bogu co boskie.„ 
D:ilej czytamy: „Petain był odpowiednim do 
zawarcia kapitulacji, ale był zupełnie nie­
zd •. tnym do prowadzenia takiej gry po1i1ycz. 
nej, jakiej wymagała długotrwała kollabonc.ia. 
Mógł taką grę prowadzić 1ylko mąż sianu <> 
bardzo tęgiej głowie, dużym sprycie, wjelkiej 
ent"rgij j odwadze cywilnej. „Te zdania, H 

z~·laszcza to drugie zdanie, w którym aule>r 
określa warunki potrzebne d-0 „prowadzems 
gry" każą na111 stwierdzić, że ws1ępny przy. 
pi.sek autora nie rozwiewa na~zych pc>dejrzoń, 
ro do int('oncji nM_ykułn .J~li !>. 'R"e>'n;ev· ki 
w ogóle dopuszcza możł:w<>ść kol1aboraeji. a 
tylko ma zastrzeżenia oo do umiejęt.n<Xei 
starego marszałka, który „„.był de toego za 
stary i - jak mi się wydaje - zbyt naiw­
ny" .. Jeśli p. Kciniew.ski twierdzi ,że „zagad­
nienie ko11aboracjoniz;mu jest zagadnieniem 
zlofonym. Główni~ dlatego, iż w grę V."Chodzą 
dwie sprzeczne funkcje. Funkcja pozytywna i 
negatywna", to i elk'ą przykrością musimy 
stwierdzić, że Redakcja „Tygodnika Powszech­
nego" wydawanego przez Kurię Xiążęoo­
Melro.polilalną pcwinna się była ~&trzymać 
o-d publ~k<>wania tego artykułu. Przvnajmniej 
do wybcrówl ph. 

K RESPONDENCJE 
Do RedaktO'l'a „Kuinicy"I 

Kl6ż z nas nie zna iotog1afów z ma-
łych mi.asteczek. dorabiających na żąda· 
nie wąsy i rumieńce, sadzających nas do 
wymalowanych na płótni e łódek s:im<>­
lotów lub usuwających siwiznę z na­
nych skroni \ednym pociągnięciem u-
1'!1.aczanego w .uszu pęd.1elka I 

KtÓi me zna tych najbardziej uspo-
łecxnionych procowników sz.luki, „ zespo­
łowo" przykładających s1ą d<> tego, aby 
nasz indywidualny wygląd - dzieło 
przypadlku i braku koordynacji znbie-
g6w naszych z zabiegami natury - odzy­
§kał pełnię swej ' rasy, służąc jako t<i· 

dzrnna pamiatka dzieciom, wnukom i 
da Iszym spadkob :ercom I 

Mój artykuł o w ierszach Stachowskie­
go, drukowuny w ostatnim numerze 
„Wsi" musiał r.a redaktoTLe V. A. Kr6lu 
•prawić w ostatniej chwili przed wydru· 
1awaniem wrażenie takiego wymagające-
91l retu szu produktu obiektywów, parnię· 
!a\i\cych czasy młodości Franciszka. Józe­
fa \ Królowej Wikto·ii Postanowił doro­
bić memu ; !. rlykułowi brodę i wąsy. pa· 
rę zd:if bezlitośnie skró.:ił : okulawi ł, lam 
g:cizie napisałem „Ożoga" dodał .• i Fra 
sika", na końcu - aś umi-:ścił taki zespól 
złotych myśli, które wątpią, czy potrafił· 
bym kiedykolwiek zamknąć w równie 
lapidarnej formie: 

, , Sielskość w znaczeniu ~iepla uczucia 
wago, . delika1ności. może sentymentalne j 
dobroci są lo produkty. iakie wytwarzn 
almosfera kół młodzieży w przeciwień­
stwie do brulalnej, ozęsto bandyckiej 
„kawt"J erki " wiejskiej W rC'zwoju hi.slo­
ryr - .., · ~1 t•1Pb~ u• eć zrozumieć i do 
cenić len klimat. Lad, praworz!ldność, c>-

bowiąziko.woś6. Io są wal'lości, które w 
młodym pokoleniu realizują się poprzez 
sentymentalne sprzyjanie. inaczej zatem, 
niż w Czechach np,, gdzie czynnikiem 
sp.'\jającym bywa oświecone wymchowa­
nie, ale myśmy ani szkoły ' niemieckiego 
p edanlyzrnu nie przes1li, ani uprzemysło­
wienia wsi". 

Co do Frasikn gotów jeslem s_ię zg?-
dzić. pon ieważ nieoględne wymienienie 
samegc Ożoga - to gaffa, a Ożóg i Fra-
sik. to tak jak Lelum i Polelum, albo 
Flip i Flaip. Natomiast wspaniały skr6t 
myślowy w 'ustępie dodanym n.a końcu 
stanowczo czyni zbyt wiele zaszczytu m:r 
mu artykułowi, loteż nie chcąc być po­
sadzony o ubieraniE> sią w cudze pi6rka, 
oświadc:zam, że Ma się 011 do mnie teK. 
iak ma lowany na płótnie samolot do WV· 
hylajacego sie r jego wnetna iegomo· 

~cia w tuiu rku , fotoq -afo iacego si El pod· 
cras niedzielneg soaceru. 

"Yftllll'd ·MatusZewski 

\V zwią1k11 7 nolnlk:i 1~mir-<>r1n'Tlą w Nr 17 

Kuźnłc:v" 1 rlnia 21! 12. -!~ !)t „Co na '" 
~pol?m" uprzejmie w,· ·a~n·~•m· if 7.w i ą r,_. k 

r..-0 podarczy „Społem" w 19l'' roku prowadz i ł 

h·lko Dział w,·dawnictw spótcl1ielczych . .Jeżeli 

idzie o prace In tyt11tu WYdawniczego nie 
możemy p<>nosić żadnej odpowie-1lz,alności, 

ponieważ była to samois.lna półdzielnia nie-
mająca nic wS1pólnego ze Związ•kiem gosno­
larczym „Społem''. 

Podając J>Owyhze do wiadomości - pro­
. 111y o zamie~1r1en i e 11in 11· js1Pgo spro.słowania 

w najbliższym numerze „Kuinjcy". 

„Społem" 
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STR. 12 
KUżNICA 

NR ! 

„HERRENVOLK" i :MY 

Wśród' dokumentów niemieckri.ch zbrodni 
z:nalazły się na stole sędziów narymberskich 
liczne. rozka.zy i instrukokje, d<Jd.yczące ITak­
łowan1:i robotników polskich w fabrykach 
„ Tr.zec1ej Rzeszy". 

„Polacy nie powinni miesz'kać w domach. 
")iStarc~ą 'dla nich szopy i stajni<-. Pola.:v 
nie m_a.1ą pra•wa wnoszenj.a skarg, żadn<> od·­
wołnnrn uwzględnoiane nie będą. Pracoda ll'C\' 

mogą stosować •vzględem Polaków karę C'iclr· 
~iu1; .wszelkie rozczulanie się nad i<'h losem 
JC~l mcws.~azane„." Robotnicy pol~r~· tra.nspor 
towan1 byli w zaptombowanyd1 wagonach !o­
waTowych, spędzając 11ieraz ki!ka dni bn jP­
dzen1a i urządzPtl higienicznych. 

Lekarz zakładó\Y Kruppa w Essen dr .Ja1~­
gcr, w pnździernkju HH2 oświndczy! w rn('lor­
~je, . ie . robotnicy niemieccy otrzy.mywali fl'l­
zyw1eme o war\o~ci 5.000 kaloryj dzien11iP, 
J>'.l<lczas gdy wyJwnujący tę samą j}racę robot­
nicy polscy dostawali zaledwie .:.J 2.000 kal(l­
ryj. Mięso dawano 1lylko raz na tv·dzie11 i In 
koninę lub mięso zwierząt, chorych na 'gruź­
~icę. Robotnicy polscy chodzili do .p-racy bos•J 
l bez odzienia, owijając 5ię zamiast palt, ko­
cami. \Vśród zamkniętych w fabrycznych obo­
~a_ch Pola~ów ~zer~ył się 1yfns plamisty i gm­
zhca. Pomewaz wizyty lekarskie były rzad­
kie', nawet ciężko chorz~· i gon1czkujiic~ mu­
s1<'li. chodzić do pracy. Tc warunki pogorszy­
ły SJę jrszezc hai;-dzjcj w związku z nasile­
niPm nalotów alian!'kich. W lipcu r. 1944 -
Sh\ ierdza dr .T acger - w obozie Rabenhor~t 
odsetek chor~-ch był tak '"ysoki, że produk­
cja slała si<;: niemożliwa. 

\V rnnrnch tego rodzaju ę-gzyslcncj.i st;:>sn­
wano wzglt:dem Polaków wiele 'drobniejszych 
zakazów i szykan, mających illl jak naj'bardzicj 
utrudnić żywot niewolniczy. Zabronione b:vło 
uczę;;zczan;e.- do kościoła i do restauracyj. Za­
broniona była jazda rowrrcm. Nie wolno by­
ło Polakom jeździć pociągami. brać udział w 
zebraniach publicznych, przebywać w towa-
rzystwie kohiecvm. · • 

·Ten modus procedendi, ustalony pr.zez hi­
tlerowców w .~tosunku do zdławionego pętlą 
przemncy polskiego niewoln'ka, J11ie wyma~a 
omówit'il ani komentarzy. \Vy&tarczy tylko 
utrwalić sob[c w pami~ri instnfrcje Himmle­
rów, Snucklów. i Speerów. a wnioski - w 
każdPj sposobnej chwili - narzucą się nie­
odp· rcic. 

bd, 

GROZA O~WIATY 

„.\\1crzyć kulture nara.du ilościa analfabe­
tÓY/ - oto doskonalv przykład zupefnego 
~fa' ·zo\v.rn1a r "er rch.: wartości. Fakt, że w 

:..-~ ... s~y·,L~m!c lihcral11v111 nie ma analfabetćw, d.i­
wodzi 11ie oświat\', ale rozkładu SP'lleczne­
go i ciemnoty. Gdvby pozwolić na swobodne 
rozwiianie s:e myśh. natura ludzka. która z 
natury 1est zta. przyczyni sie jeszcze bar­
dziej do rozmnożenia pogfo<lów niebe~piecz· 
nycli 1 szkodliwych dla spo•feczneiro zdrowia 
narodu''. 

Kto to pisze? Markiz de lJliseda. jeden z 
przywódców I:'alang-i, w ksiażce świeżo wy· 
danej w łliszoanii. pod tvtutem Autoridad y 
Libert.id. Na szczcście nie u 'l1as. 

ik 

HISTORIOZOFIA 

P . .Marian Jedlicz (w „Dziś i iutro" Nr 1 (7)) 
chce leczyć Polaków z róż.nych urazów kultu­
ralnvch. z te!•stu art~'kulu wvnika. że ta t,ro· 
ska ·o Polaków - to ta1ki pluralis endekus. 
Chodzi po prostu o t.roche b. oenerowców. 
Autor wylicza prooo·nowa11e leki: „Możemy 
!Ila szczęście nawiazać do wspa1niafych, na 
wshoś cltrześciiańsbch kart historiozofii 
polskiej, że wvm'en:mv tvlko: M'ickiewicza, 
Cfeszkowsk'ego, Norwida. ttoene-W.rońskiego, 
z nowych Artura Górskiei::o lub Oskara tta­
leckiego" 

Bardzo by to byto ładnie gdyby byli pał­
kafJ'ze poczytali sobie M'.ckiewicza lub Nor­
wida. Taki nP. „Kurhanek .Marvli". To uspa­
kaja i uczy tkliwości. 

Historycznie rzecz biorac bardzo zas?użo-
, nym my~lk:'.clem jest Oieszkowski. Nowatn­

rem w swoje.i epo·ce. On to w lewicy Heglow­
skiej pierwszy postawi! problem czynu (tak 
wa•ŻrrJY potem w filozofii cng-elsa), obok pro­
bl-emu bytu i mvśli. Dnie zasługi ma i Wroń­
ski dla budzenia naszeg-o życia umvslowego 
zawsze dziwacznie reairnjąceito w nienormal-
nych warunkach niewoli. . . 

Ale pa.rzućmy żarty ob. Jedlicz . Kto S'lęg­
nie po tych pisarzy - jako miskzów wspóf· 
czcs·ności? Przeci-eż nawet formalna struktura 
ich myśli nie ostoi s·ie wobec elementamyc~ 
\VY111R·gań krvtvki naukowei. To niie <mi bylt 
wielkimi budzicielami EuroPY. Nie ich kon· 
striukcje - choćby we fral!:l11entach .::istaty 
sie wobec histo•rH. U '11as to Lelewel, Moch­
nacki, Nanrnwski. Krzywłoki. U obcych to 
Darwi:n, czy Marks. 
Chociaż może to i le:piei. że r.uchy prawi­

cowe p;róbula na takich fundamentach budo­
wać. Nawet nie na ruchomvch piaskach. Na 
o różni... 

Na za koń cze.nie prywatna vrośba: Obywa-
telu Je<llicz - jeżeli to wszvstko nie b~to 
stude.n:cką blaga - napiszcie konkretnie ia-
1'.ie myśli oraz ich uzasadnienia da się prze· 
,1ieść do istotnie twórczeg-o, atrakcyinego 
l racjonalnego programu wzvszlości z dziel 

N 
Norwida, Cieszkowskiego. Hom - \Vro1hkicgo 
i Górsktego, 

Ja bo czytatem tvch wszvstkic'h pisar.z\' 
przY'J}Uszczam, że watoie. jak mawia Wiecl1 

żłk. 
NIEPOSPOLITY SPRAWOZDAWCA 

W nri;e 6 (193) Dziennika Łódzki~1to z nie­
dzieli 6.1 1946 autor, ukr\ tv pod kr~1vto11i· 
mem A. R. zajmuje s.ie moim a•rtykulem o 

'..Proroctwach" Mickiewicza. Charal~teryzuie 
te11 art·1kut 1akc '1kolarsk1e streszc1.cn:e <lo­
clotyc•hczasowvch prób „wviaśni·enia wmholu 
Meża 44'-. Poza tvm chwvta iedno iakieś 
zdanie. nie zauważa w 11im z:iwartei ironii, 
udziela mi n:i~a nv i popisuje sie swo;m od­
kryciem, które podobno ia przeoczvte•n. 
(Rzeczywiście re\Yelacji p. A R. dotychczas 
n;e znalem). 

Jeżeli tre~ć me.go artvkulu zasługuje tylko 
na zln,gatt'!:zowa.n!e. to po co p. A. R. wzbn­
gaca ia o jeszcze .ieden S":cze'"ót i to zarów· 
no pod wz;~ledem treś;:i iak i formv hezwar­
tościowy? Przeci·eż w ten spo~ób traktuje 
się ty~ko rzeczy poważne, zasfugują~e na 
uzupeł·nienia. Chyba nie cho<lzilo ro. A. R. o 
to, żeiby sie popisać. że on to „lepiei wie". 
A P01'3.odto: moi·ch SZ'ko.Jarskich PO·Jdą<lziołek 
p. <\. R. albo nie zrozumiat. albo ich nie prze· 
czytał w c<1łości. Jeżeli nie zrozumiaf, że 
chodziło w nich o obaleni~ lel!endv o „pro­
roctwie·' - to wlclocz:1ie nie doras-!a dn oo­
ziornu sztuhaMw z 7(?) klasv. dla któn~ch 
zakwalifikował mói artvkut. Jeżeli nie prze­
czyta!, a napisał o nich fatszvwie. t:i popel­
nił nieuczciwość dzierrn;ka·rska. r ie.dno i .dru­
gie nie ,god·ne S'Prawozda"l''C\". 

Juliusz Saloni 

CZYTAMY „Sł,OWO LEf<ARSKIE" 
Śiwiadomość oclipowiedtzialności, ja•ka c.iąży na . 

świecie lekarskim w oblfozu niC'Slychanvch zni_ 
szczel1 w dziedzinie zdro·"·•a pnhliczne~o. n:da 
bodźcem dla utworzeni<! ,Sekcji Lekarzy. ~wi'l­
zku Z:l.'W'Odow<-go Prncownik.Jw SłużhY Z<lrow;a 

'V Nr 1 „Słowa Lel{arskiego". organie lej 
organizacji czytamy w „Sło"·ie od rcdakckji" 
rn in. takie ideowe wvznanie: 

„Nas7.ym zadaniem· jest wydobycie własnego 
społec.zeń~twa z regionów zacofania pod wzglę­
dem zd'rowiia w regiony prT-Odu;ące. Cyfry 
śrniert<-lności na cho~·oby zakaźne, społeczni' i 
zwyradniające muszą spaść. cyfry prŻyro5lll 
ludn·ości muszą !>ię ipodnir.;ć:. Zepchnięci .przez 
wojrn~ do narodu ipom~1icjszonego o kilka milio. 
nów ludności, stratę :~· mu imy co rychlej po­
wet•ować". 

Pię'k.ne słowa. godne lekarza denwkrai.1·. 
Tylko IJl'l"Z}"kla~n:it'. 

I na zako!lczenjc apel· 
Kole-gnl .Jeśli drzen PSZ przebudź s.~' 
Naród Cię polncbuj1· - s\ai1 d 1 apelu! 
.\ potem, \rochę dalej, dowiauujcmy 11:. \)u 

co naród potrzebuje lekarz~-. 

Chodzi o w.sipóldziałanie w f\YOrzcniu osad 
i kolomi o rloboro·w,nm składzie p-0p11lacyjn.ljffi 
.pod kierun'k.iem ozynn'ków organizacyjnie prte­
łożonych w slosnu<ku do lerenowego zespołu le­
ka'l"!>kiego. 

Przecieramy oczy. My to już gdzieś słyszeli­
~my. No tak. Pirzeciei ro stowa Alfreda Rosen­
berga. To słowa z „Mythus des XX Jalu-hun­
<lerts;'. Przecież lo hodowanie rasy. Cieka we 
skąd rekruto.wać będą się pożądane okazy 
rozpłodowe? 

Zaiste, glęboko w nasze dusze wsączyła się 
~rucizna faszy.stowiskn. jdli z ust Jekarza zna­
nego skądi111ąd demDkraty padly takie słowa. 

tk 

DWUWIERSZ 
O. Jan Wierusz Kowalski OSB w świątecz­

nym 'l1umerze „Tygodnika Powszechnego" 
kończv swe mzważ:rnia wigilijne, zatytuło­
wane „Sol invidus';. dwuwierszem rzekomo 
mjckiewiczowskim: 
Wierzysz, że sie Bóg urodził w Betlejemie, 
lecz biada Ci, ieżeli nie zrodził sie w Tobie. 

Nie, takiego wiersza nie znajdziemy u Mic· 
kiewicza, choćbyśmy do końca ś\Viata szukali. 
Właściwy wi•ersz Mickiewicza ma następu­
jące brzmienie: 

Wierzysz, że sie Bó.1t zrodzi? w 
Betlejemskim zlobie, 

Lecz biada ci, ieżeli nie zrodził się 
w tobie. 

Z zachętq, by na vrzvszlość O. Ja:n Wierusz 
Kowalski OSB sprawdzat cytaty. przyto.::zy­
my jeszcze ze „Zdań i Uwag" następujacy 
dystych: 

Nie ufaj swej pamięci, ksieże. choć 
dziewicza, 

Czytaj nie tylko biblie. lecz i\Hckiewi· 
cza. 

mi. 
O CO IDZIE? 

W nr. 2 „Odro-dzen.ia" w „Przel!:fadzie pra· 
sy" ,,;najdirjemv 111astępujący fraITTTient: 

„Z dmgiei strO'lly nie można wiekszei szko­
dy wyrządzić ~prawie kulturv. literatnrze 
stającej sk ws,pólcześnie. iak niwelacja, ordy­
narnie mówiąc Z.l!'leichschaJtowa•nic wartości 
w i1111ię jakiejś doraźnie J}ojętei solidamości 
grupowej .... Niwelacja leżaca u oodstaw po­
m1eszania pojęć jest niedopuszczalna nawet z 
pobudek ideologicznych. Od tei tendencji ni.e­
stety niewielu jest wolnych. Z wielka przy­
krością odnajdujemy przejawv w środowi­
sku, które jest nam bliskie. Humanizm socja­
listyczny ma podstawy zbyt poważne, udo-

T y 
kument-0wane, bv można byto przymlotnl­
ldem „huma~1istyczny" s~asitać na P.rawo 
i lewo określać nim zjawiska. dla ktorych 
hrak Jeśt mi·eisca w rzedz.ie wartości obi~­
tywnych. Niedźwiedzia ;orzysful!:e od<laje S1ę 
o.pra'Wie ukazajac zfe lub oi·edoi·rzate utwory 
12ko artystyczny przejaw te~o humanizmu . 

W'.emv skadhnad. że sprawozdawca „O~·ro­
dzenia" zb. iest utalentowamvm ;poetą, ktore­
g-o wit<rsze s·a Jo_giicz;ne 'i jas1ne. Ska.d wiec ten 
styl mr,lis•tv. skad ta muslino:va .wo~lka rZ1l· 
eona w mieiscu tak ITTieo<lo0<w1edmm Jak prze­
gJ~d prasy?. Prosimy wvlo.żyć kawe 111a lawe. . ~ . ~m 

\\'. ZWIAZKU llADZIECKIJ\f O „TRZECIEJ 
. WOJNIE" 

Tyd'Zlień temu p.rasa .rad?Jieaka apubliko­
wał.a dekret, który, jakkolwiek dotyczy 
spraw gospodarstwa narodoweg0 Związku 
Radzieckiego, pozwa<la j•e<lnak wysnuć 
w.niooki politY'czne o bardzo -0.alekhn zasię­
gu. 

Dekitet P.r~ydium Rady Najwyi.szej 
Zw. Radzi:ecki-e.g,0 z dn. 7.1. bir„ który do­
ityiczy 11utw0rnen.ia Ludowego Komisariatu 
Budowy Mas:zyn Roln~czy1ch", składa się z 
tr.zech punktów zwięzłych, lecz pełnych 
doniosłiej treśd. Komisar.iat Budowy Ma­
szyn Rolniczych ze.stanie zoirganizowany 
- między innymi - na bazie Ludoweqo 
K0misaxiatu Amunicji i Komisa1riatu Pro­
duklcji Moździerzy, a.r.az przedsiębiorstw i 
zakładów tY'ch k-0misariatów. 

Prt.mk:t drugi dekretu brzmi jeszi~e zwię­
źlej: „Sk:asować Ludowy Komisa'l'.iat Amu­
:n.icji". 

Nie j.e.s•t dla nikogo sekretem, ż·e sowiec­
·cy mężowie stanu nie rzwykli poddawać się 
na1Stirojom lekkomyśilneg:o optymizmu. Je­
żeli więc w Związku R.adz.ieddm. przystą­
piono, nie zwLekając, do ogra.niicz.enia zbro­
jeń, zanim jes21cze kom.i.sj.a Organ.iza1cji Na­
rndów Zj.ednocronych dla badania energii 
atomowej przystąpiła do ])ilacy - z:naic:zy 
t'J, że szanse trwałego pokoju są mocne. 
Tym mo1cniej1Sze, że wileśd o wyna,le.zieniu 
radzie·ckiej bomby atomowej, które pil'Ze­
rnknęły do prasy śwJ.at'Owej, odpowiadają 
rzeczyw:is tośd. 

Jasne i•eat, że jeżeli ob1e „Wysokie Ukł,a 
dająice .się .stnny" irozporzą<lzają tą samą 
„Wunderwaffe", perspektywy powodzenia 
.sza.ntażu pol~tycznego, na temat którego 
układano różne bęśn.ile Andensa, mmsiały 
t:..ię IOZ:Wlil.Ć 

'.Dwa dni IJrzed 7,ak'Jńcz.e.ni.em moskiew­
skiej konferencji trz.e·ch ministrów spraw 
zagrankz.nych odbyło się dla jej uczestni­
ków g.alowe prze<lstawi-enie ba]etu „Zo­
łu.szka ". Kiedy w czasie przerwy <lzienni­
ka.rze obstąpili Wyszyńskiego, zasypująic 

go pytan~amó., ten uległ naleg·aniom: 
- Zołuszk,a, jak wszystkie bajki, k-0ńiczy 

się dobrz.e ... 
P0myślny konile•c straszliwej opowiieśd 

o bombie atomowej jest już wido•cz:ny. 
Okrutna ,,Baba Bevin", potrząsająca a.to­
mową bombą stanie się wklrótce tema:t:em 
dla Brze:ch-.,vy i inny.eh bajkopisów. Ba.r-0~ 
metr w.skazuje pog0dę, choć nasi „marrzy­
ciele" uparde zań odczytują bu.rzę. 

Stanisław Erhlicb 

DZIWNA WERYFIKACJA 
Komi.·ja wc,ryfi.kacyjna kirnkowskie~ od­

rlzinlu Związku ATtystów Scein Polski zwery­
fkowała Tymoteusza Ortyuna. Na1tychmiast po 
weryfikacji Ortym zaczął się starać o za~ołe­
nie w Kral owie łeatrzy'ku rewiowego. Zna­
lazły się nie tylko <pieniądze, lecz nawet sala, 
kt6rą ma rzekomo odstąpić· Or.tym.owi kino­
fikacja, a1e ... 

Gzy Zarząd Głów11y ZASP wie o tym, że 

tenże Tymoteusz Oil'ty.m kier-O'Wał w czasie 
okl~pacji 1eatr.zy.kiem rewiowym „Hollywood", 
będącym własnością volksdeutscha Heinridla? 
.Że w tym samym czasie pe1n;i zaszczytną 
furukoję 5,ekretarza Dołżyckiego (n-0tabene 
autora opery pod tytułem „Kirzyiacy" - jak 
to ludzie się zmieniają), w okresie jego .słyn­
nych występów w cu:kier.ni Lardellego na 
Polnej? I że gdy tenże Tymoteusz 01."tym 
aby oczy~ić się z .zarzutów wspólprac:i- z 
Niemcami, zwolał w roku zesałym. w KTako­
wie Sąd Obywrutelslq rpod iprzewodniclbwem 
adwok~ta ELtingera sąd zarzutów politycz­
nych wobec Orityma w ogóle nie rozpatrywał. 

gdyż o/kazało się, ż~ nie _oczy.ścił 5ję on. dot!łd 
z za·rziut&w natury kryminalne.i. za co Jeszc-z.e 
przed w01j;ną został z ZASP-U us1mięty. 

Literaci w Kraik.owie podpisali protest pt"Ze­
c1w :mv~yfikowaniu Ortyma. Czekamy na 
frstatec=ą decyzję ZASP-u. Sp. 

SZALEŃSTWO SANDAUERA 

Utalentowainy ~fYltyk literacki ArLur S:in­
dauer orgtosiiił prace pt. „f'ilozo'fia Leś.miana" 
(„Odrodzen~e" Nr 2). Praca Sa'!1<lauer~ ies.t rn_e 
zmLerJlie •t11Jteresują·ca ii za'Wiera vt1ele wn.1-
klhVYC'h spostirz,eżeń. Sandaiuer w_vkazui~ 
wiipólne ced1v zawal'1tości treściowe.i poe~J~ 
Leśmiaą1a i ie?.:o stylu. określa sktounosct 
i obsesje tej poezji. Nie wiadomo tvlko, dla­
czego mada! swojej pracy <lz·iwaczna i pre­
tensjonalna 01nawe. Nie wiadomo. czv na 
wla~ny ra•chua1ek czv ma ka·rb Leśmiana za· 
bawi! się w swoistą tria·dę he?.:lia1iską: „Teza­
byt, a:ntyteza - ,niebyt, synteza - od .. „" 
Prz.eipraszam, syn1:eze Sandauer nazywa de­
likatmie „cLranna1em nicości". Swoie trafne 
spostrneżenia stylistyic-z.ne s·zitmnie <nazywa 
„aina1liza. formalną" i trzeźwy na og-ó! tok r~ 
zumowania Przetyka tcikimi oto wyskokami. 
„Pojęcie bylejakości wdzi sie z zapi:zec~e.: 

nia przeczenia, z arntvtezy niebY'tu. „Nie me 
równa sie „czemukolwiek"; podobnie jak w 
matema:tyce zero podzie\001e przez zero daje 
X, liczbę dowoJ.na ... jak w psycho.Joirii wresz­
cie istota, za1i;rożona nicością, chwvta się dla 
ratunlku - byle czego". Ziródżmv s ę, drogi 
Anturze, iż w psycholoi<i.i bliże.i ~1:cobeślo.na 
metafizyczna istota, zagrożona bliże.i in!eokre· 
śloną metafizyczna nicościa, oltwY'ta sie hli;i,e\ 
niookre~lo11ej, metafizycznej brzytwy, ale vo 
co ibujać o rnaitema1tvce? Zero :oodzielcme przez 
zero nie daje liczJby dowoJ.nej, wrecz ;prze­
ciw.nie, ża<lnej liczibv nie daie i m1zywa się 
to ;nieoz;naczonościa, o czym wie każdy sztu· 
bak .Matematycy zawsze tak ma,1-ewrują, że­
by 'u.nikmać rt~o ułamka, czeg-o i Tobie ży­
cze, <lrog-i Arturze. 

Dalej, po interesuiacym spostrzeżeniu, że 
języki słowiańskie znaia wypadki okr~lania 
przedmiotów przy udziale ne.l!acii. jak „ni 
pies n·i WY'dra", „koń nie koń"'. Sandauer lla­
gle puszcza szaiJo;nv fejerwerk: ,,Okrę.ślenia 
taki·e stwierdzaia bardziei. niż obecność, :eh 
istnie'nie potencJona1ne w naszvm umyśle. to 
co Plruton ochrzciłby idea. a fizvka 11owocze­
sna za Dirakiem - masa ~1egatvwn;:(. Otóż 
czlowiek mający wvksztaken:e klasyczne, 
a za takiego pra,g<nie Sandauer uchodzić, wie, 
że Platon Drzypisywat ideom bvt obiektyw­
ny poza umysłem lu<l:l'kim. a człowiek. n:e 
maiacy pojęcia o nowoczesnej fizyce. nie uo­
wmien z obzii. Dir~a - stn11<ać z czytel­

itika - d:ut"a{:;.a. C"fos-k ~·efa.Id OJ~ hti 
dując wzory vrelatvwizowanej teorii kwan­
tów, otrzvmal rzeczywiście .. mase !l'legatyw­
ną", co zintel'.Pre1owal iako mase elektrycz­
ną cząsteczk.ii. o przec1wnvm zna:ku niż elek­
tron i '!1a tei podsta:wle Przepowie1l7.ia? od­
krycie pozytronu. Tvle nowoczes:na fizyka„. 
Nie przynosi równi·eż zaszczvtu Sandauera• 
wi czysto etnograficzna intewretacja oma­
wia.nych wlaściwośoi jezvków słowiańskich. 

Ale wróćmv na teren Hterackl. Sandauer 
l!liepotrzebni-e opatrzył swoją prace teoretycz­
nym wstępem, w którym czytamy; „ ... w tre· 
ści WYrażaia sie rzeczv zamierzone przez 
autora, w formie natomiast ie<:?:o cechy natu­
ralne i niejako milnowolne.„" Jcdnvm fraze­
sem Samdauer nrze~reśla możliwość świado­
mej pracy pisarza .:na,d forma i w o.iróle udz at 
świll'domości w tei dziedzini-e. :Viclu 'my iiiż 
.roZJ!lla:Ltych freudvstów widzieli.. a'e ich wszy­
stkich Sandauer w kQ;:i róg- zapędzil. a TJO­
tem iesz,cze z uporem nahvneJ!:o estety pow­
tarza nic nie z.naczac.e zdania o „ieclnolito· 
ści treści i formy". która r.1a ja.ko1Jy świad­
czyć o ,,doskonatości dziefa". Al.Jv zaś osta­
tecznie poderwać zaufanie do swoiei pm.cy, 
usiłuje Sandauer odnowić. nie wiadomo czy 
żartem czy serio, nR-il!'orsze s.kłonnoSci impre­
sjonistycznej krytyki z okresu .. Mtodej Pol­
ski" Lorentowicza i tw:erdzi. że idea.lny kry­
tyk powinien podrabiać stvl · maniere oma­
wianego pisarza, „sposobem cn'Sto ro1.umo­
wym naśladować to, c-ieiro tamten dqko'l1al 
mstynktownie". J, co '!1.aismutnieisze. Jw,ńczy 
swoja prace o Leśmia.nie iakimś mizerny111 
epi·tafitim, wcale nie w S·!Ylu Leśm;ana, a 
po tYltn cz'Łell'·Ol\vierszn dopisuje rnhie 
nonszalancko: „I tak dalei". Czv to ładnie 
i taktownie tak po ·tponować poetów, których 
się szanuje? Ale trudno wvmazać szacunlru 
dla pisarzy <Jd krytyka, który z reguły od­
mawia im świadomości twóreżei. Można tyl­
ko litować się nad ta szaleńcza PY ha, która 
1Jniszczyta jego wJasny rzetelny wysitek 
wloż0J1y w prn.::e nad Leśmianem. 

awk. 
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